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INTERPELACJA 3-ch MILIONÓW OBYWATELI
Mowa Pana Prezydenta Rzpltej z dnia 

19 marca zmienia całkowicie charakter 
deklaracji pik. Adama Koca. Wiadome by­
ło od początku, że wystąpienie p. Koca nie 
posiada znamion inicjatywy prywatnej, ale 
nie znany był stosunek najwyższych władz 
państwowych do tego wystąpienia. Dopiero 
orędzie P. Prezydenta w dniu imienin Mar­
szałka Piłsudskiego rozproszyło wszelkie 
wątpliwości, i sytuację dokładnie wyjaśniło. 
A więc wiemy już teraz, że deklaracja pik. 
A. Koca to „wyznanie wiary Naczelnego 
Wodza , w którym powinna „cała Polska 
widzieć również i Wodza Narodu". Wiemy 
też, że Marszałek Śmigły-Rvdz nie tylko po­
wołał płk. Koca do akcji konsolidacyjnej, 
ale dał mu też „wytyczne dla tej działal­
ności", i nadal zapewnia mu „stałe popar­
cie i opiekę". Dowiedzieliśmy się także, że 
i Pan Prezydent Rzplitej otrzymał z rąk Na­
czelnego Wodza deklarację do zaopiniowa­
nia na kilka tygodni przed jej ogłoszeniem, 
i że deklaracja ta „w zupełności zgadzała 
się" z Jego „rozważaniami we wszystkich 
omawianych w niej dziedzinach".

Deklaracja, poparta po miesiącu od dnia 
ogłoszenia autorytetem dwóch najwyższych 
dostojników państwowych, Głowy Państwa 
i Naczelnego Wodza, stała się autentycz­
nym komentarzem do konstytucji kwietnio­
wej z roku 1935. Rzeczą zaś od dawien 
dawna wiadomą jest, że w życiu praktycz 
nym komentarz zazwyczaj więcej znaczy, 
niż tekst oryginalny. Skoro więc polityczna 
inicjatywa jednostki została przeobrażona 
w pierwszorzędny akt państwowy, to już 
krytyka na nic się nie zda, gdyż w takich 
razach pozostaje tylko jedno — przyjąć do 
wiadomości fakt dokonany.

A jednak pytania, zmierzające do usu' 
nięcia najmniejszy choćby możliwości nie­
porozumienia, są nie tylko dopuszczalne, ale 
i pożądane. W publicystyce polskiej dotąd 
zapytano tylko, „kto będzie wykonywał mą 
dry program" oraz „jakie są formalne rękoj­
mie zgodności słów z czynami". My nato­
miast wysuwamy inne zgoła pytanie, pyta­
nie trzech z górą milionów obywateli — Ży­
dów — nie w ich imieniu (do tego nie jes­
teśmy upoważnieni), ale za nich: CO MY
MAMY ZE SOBĄ POCZĄĆ?

Postawienie tego pytania nie oznacza by­
najmniej, że Żydzi sami nie wiedzą, co ma­
ją ze sobą począć, i czekają tylko na jakiś 
rozkaz, aby go wykonać. Chodzi natomiast 
o to, że w stosunku do Polaków (w znacze­
niu etnicznym) postawione zostały ze stro­
ny sterników nawy państwowej wyraźne i 
określone postulaty programowe i organi­
zacyjne, a mniejszości jakby pominięto. 
Owszem, deklaracja mówi o nich, jako o 
PRZEDMIOCIE określonej polityki państwo 
wej, milczy o nich natomiast, jako o POD­
MIOCIE życia społecznego Rzplitej. P . ! 
Adam Koc jasno powiedział, co zamierza 1 
robić z Żydami, ale nic nie wspomniał o 
tym, czego on od Żydów żąda. Naczelny 
Wódz wskazał na zadanie obrony Polski, 
podciągnięcia jej wzwyż; Głowa Państwa 

. nakazała „mocą własną niepodległość utrzy 
mać i dalej prowadzić. państwo do coraz 
większej potęgi". Te hasła, zadania, wyra- 

■ zające się zresztą w postaci konkretnych 
. świadczeń i ofiar na rzecz państwa, dotyczą 

>. przecież wszystkich obywateli, nie wyłącza­
jąc mniejszości, ani nawet Żydów. Nie do 
pomyślenia byłoby przecież wyłączenie 30 
czy choćby tylko 10 proc. ogółu ludności z 
czynnego życia publicznego, zwłaszcza, że 
jeśli o Żydów chodzi, to gotowi są bez za- 

i strzeżeń stanąć do łańcucha, podciągającego 
Polskę wzwyż (zob. deklarację polityczną 
Organizacji Syjonistycznej w Polsce). Ale 

' deklaracja płk. Koca nie wyznacza nam 
wcale miejsca przy łańcnchu, milczy o tym. 
Toteż interpelujemy: JAKIE NAM SIĘ
WYZNACZA MIEJSCE W ORGANIZACJI 
SPOŁECZEŃSTWA? JAKIE FORMY OR­
GANIZACYJNE MA PRZYBRAĆ NASZ 
UDZIAŁ W TWÓRCZYM ŻYCIU PAŃ­
STWOWYM? Jakie pod tym względem 
stawia nam się wymagania? Występujemy 
publicznie z tą interpelacją, bo w braku 
autorytatywnej odpowiedzi szerzyć się za­
czyna dezorientacja po obydwu stronach, 
polskiej i żydowskiej, i co gorsza — dowol­
ność interpretacji, chaos i zamieszanie.

Prosimy na jawne, po męsku i szczerze 
postawione pytanie — dać równie jawną,

po męsku sformułowaną odpowiedź: Obóz 
Zjednoczenia Narodowego jest z ideologii 
obozem nacjonalistycznym, czy mimo to 
jego kierownicy życzą sobie także akcesu 
obywateli polskich NIE-POLSKIEJ naro­
dowości? Obóz Zjednoczenia Narodowego 
podjął myśl samoobrony kulturalnej przed 
Żydami i spolszczenia miast, uniezależnie­
nia życia gospodarczego od żywiołu żydow­
skiego; w tej akcji współdziałania Żydów 
przecież nie należy oczekiwać — czy kie­
rownicy O. Z. N. mimo to reflektują na ak­
cesy żydowskie, czy też wręcz z nich re­
zygnują? Nam się bowiem wydaje, że —  
o ile dobrze zrozumieliśmy treść i intencje 
deklaracji, — to zmierza ona do konsolida­
cji narodowej Polaków z pominięciem elę- 
mentów nie-polskich, a już ze stanowczym 
wyłączeniem elementów żydowskich. Nasze 
zdanie nie jest atoli — rzecz dziwna — po­
wszechne w społeczeństwie żydowskim, 
bardzo nam zatem zależy na wyświetleniu 
stanu faktycznego.

Gdy założymy, że nasze przypuszczenie 
jest słuszne, i że organizatorzy nowego obo­
zu nie chcą widzieć społeczeństwa żydow­
skiego WEWNĄTRZ tego obozu, to zna­
leźć się ono musi silą rzeczy POZA OBO­
ZEM. Tę drugą właśnie alternatywę uwa­
żamy za realną, logiczną i słuszną. Otóż w 
tym wypadku, jak p. Koc zamierza zreali­
zować wobec ludności żydowskiej postu­
lat Pana Prezydenta nastrojenia psychyki

Apolinary Hartgłas

milionów na „harmonijny dźwięk"? Wobec 
Polaków jest jasne; nastrojenie psychiki na 
harmonijny dźwięk oznacza akces do O. Z. 
N., i w postaci tego akcesu się wyraża. 
Grupy i partie polskie, które pozostaną po­
za obozem — według słów P- Prezydenta 

i — „będą stale topniały, aż wreszcie spo­
strzegą się" i t. d. A grupy i partie żydow- 

] skie? Jeśli im się nie każe wstępować do 
1 O. Z. N., to C O  im się każe? Chyba się 
\ im zupełnej swobody nie daje (toby już był 
| przywilej), więc trzeba im powiedzieć wy- 
1 raźnie, czego się od nich chce. Jaki żyezo- 
| noby sobie np., aby był stosunek Żydów do 

Deklaracji, która odmawia Żydom zasadni­
czych cnót obywatelskich, a w pewnych u- 
stępach jest wszak dla Żydów niezbyt ko­
rzystna, jeśli już użyjemy najoględniejszego 
wyrażenia? Jakie się mniejszościom w ogó­
le, a Żydom w szczególności, wyznacza ra­
my organizacyjne poza czysto polskim O. 
Z. N.? Jaką pozycję, jaki „status" dla nas 
się ustala?

Stawiamy wszystkie te pytania — wy­
znajemy to szczerze — nie dlatego, że za­
mierzamy, jak na rozkaz, zastosować się 
do każdej odpowiedzi. Zresztą i polskie 
stronnictwa nie wstępują do O.Z.N. na roz­
kaz. Chcemy tylko, ażeby i wobec nas, Ży- 
dów, sytuacja została wyjaśniona, i to w ta- 

! kim samym stopniu, w jakim jest teraz jasna 
| odnośnie narodowości polskiej. Bo z dekla­
racji wypływa tylko jasno stosunek DO lud-

w jakiś sposób zorganizowany w swoim 
stosunku do ogólnego życia państwowego. 
Poważna odpowiedź musi uwzględnić fakt, 
że Żydzi stanowią w Polsce jednak 10 proc. 
ogółu obywateli, a tak licznego odłamu 
społeczeństwa, zamieszkałego w dodatku 
po miastach i gospodarczo „chwilowo" je­
szcze dość czynnego, interes Państwa nie 
pozwala wyeliminować z całokształtu życia 
państwowego. Poważna odpowiedź musi u- 
względnić fakt, że w Państwie Polskim, 
które liczy obecnie swój X wiek, istnieją 
gminy żydowskie (Płock), obchodzące już 
swoje 700-lecie, i że stosunek tych dwóch 
dat zmusza do traktowania Żydów, jako au­
tochtonów. Słowem — poważna odpowiedź 
na nasze pytania jest trudna, tym nie mniej 
nieodzowna.

Nie obawiamy się wywołania wilka z la­
su naszymymi pytaniami. Pro foro interno, 
dla wewnętrzno - żydowskich stosunków 
nieodzowne jest wyjaśnienie całokształtu 
zamierzeń O. Z. N. w kwestii żydowskiej; 
pro foro externo, (dla polsko-żydowskich 
stosunków) coraz bardziej nieodzowna się 
staje w naszych czasach walka o równość 
odpowiedzialności i obowiązków wobec 
Państwa, — bardziej jeszcze, niż walka o 
równość praw. Albowiem dopiero połącze­
nie równości praw, obowiązków i odpowie­
dzialności stwarza pełnię równości obywa­
telskiej, której w żadnych warunkach i za 
żadną cenę wyrzec się nie mamy zamiaru.

ności żydowskiej, ale brak dotychczas 
enuncjacji autorytatywnej, któraby stano­
wiła o formie i sposobie służenia Państwu 
przez mniejszość żydowską. My, naturalnie, 
N A S Z E J  koncepcji (równouprawnio­
nej mniejszości narodowej z autonomią kul­
turalną w ramach demokratycznego ustro­
ju) nie mamy zamiaru się wyrzec, stanowi 
ona bowiem część składową naszej ideo­
logii, a ideologia szczerze i uczciwie wy­
znawana wahaniom koniunkturalnym nie 
podlega. Ale jesteśmy dość trzeźwi, by zro­
zumieć, że DLA RZECZYWISTOŚCI pol­
skiej bieżącego okresu miarodajna jest kon­
cepcja twórców O. Z. N., a nie nasze ide­
alistyczne wyobrażenie. Otóż tę właśnie 
koncepcję miarodajną chcemy poznać — 
nie żeby się z nią koniecznie zgodzić, lecz 
żeby się do niej ustosunkować, jako do sta­
nu faktycznego.

Można, oczywiście, na naszą „interpela­
cję" odpowiedzieć szyderstwem. „A. B. C.“ . 
zapewneby odpowiedziała, że dla Żydów w 
ogóle nie ma miejsca w Polsce, i że powin­
ni się czym prędzej wynieść. Inny, przy­
tomniejszy trochę organ może odpowie­
dzieć: masowa emigracja Żydów z Polski — 
oto cały program. Nam jednak chodzi o od­
powiedź poważną. A poważna odpowiedź 
musi uwzględnić fakt, że gdyby nawet za­
istniał masowy proces emigracyjny Żydów 
z Polski, to musiałby trwać długie lata, w 
ciągu których ten odłam ludności musi być

Położenie inteligencji żydowskiej
W  związku z ogólną niepocieszającą sy- | 

tuacją gospodarczą i —  zwłaszcza —  pod 
wpływem prądów, płynących z ościenne­
go Zachodu, sytuacja inteligencji żydow­
skiej w Polsce przedstawia się w sposób 
dość opłakany.

Przed w ojną inaczej kształtowały się 
stosunku w h. zaborze rosyjskim, a inaczej 
w Mołopolsce. O b. zaborze pruskim nie 
wspominam przede wszystkim ze względu 
na drobną liczbę Żydów, jaka tam  za­
mieszkiwała, a po drugie ze względu na 
to, że —  z małymi wyjątkam i —  obecna 
ludność żydowska tych ziem nie m a nic 
wspólnego z przedwojenną. Żydzi nie­
mieccy nieomal doszczętnie wyemigrowali 
na Zachód, a napłynęła nowa żydowska 
ludność z innych dzielnic Polski.

W  Małopolsce już przed w ojną był nad_ 
m iar — jeżeli się tak można wyrazić —  
inteligencji żydowskiej. Równouprawnie­
nie polityczne, bezpłatna szkoła umożli­
w iały i zachęcały rodziców żydowskich do 
kształcenia swych dzieci. Marzeniem każ­
dego Żyda było, by jego syn był „dokto­
rem ”, t- zn. według naszej terminologii: 
adwokatem. Że zaś handel i przemysł w 
Małopolsce nie były zbytnio rozwinięte, 
nie miały ekspansji ,a sama G alicja była 
raczej terenem eksploatacyjnym  dla 
właściwej niemieckiej Austrii —  nic więc 
dziwnego, że cała masa corocznie 
produkowanych inteligentów dyplomo­
wanych rzuciła się do kilku zawodów 
wyzwolonych, w których już przed w ojną 
wytworzyła silną konkurencję i niskie 
warunki zarobkowe. W szakże pewna część 
tej żydowskiej inteligencji dyplomowa­
nej znajdow ała ujście i w administracji, 
czy to państwowej, czy samorządowej, w 
sądownictwie, w szkolnictwie, bowiem 
równouprawnienie Żydów przed w ojną w

i Małopolsce było nieomal faktyczne. N a ­
dwyżka, nie mogąca znaleźć dla siebie 
zastosowania na miejscu, emigrowała do 
Austrii właściwej, gdzie jednak napo­
tykała na poważną konkurencję ze strony 
wysoce kulturalnej miejscowej niemie­
ckiej ludności, 1—  wreszcie emigrowała 
za granicę. Dzięki wybitnym zdolnościom, 
uporowi i wytrzymałości em igrujący in­
teligent żydowsko-galicyjski potrafił so­
bie jednak wszędzie wywalczyć należyte 
miejsce. 'W samej Małopolsce życie było 
ciężkie, walka o byt zacięta, niemniej je ­
dnak inteligent żydowski mógł żyć spo- | 
kojnie, chociaż skromnie.

W  byłym zaborze rosyjskim sprawa 
przedstawiała się odmiennie. Szkoła dość 
kosztowna, ograniczenia procentowe — 
sprawiły, że względnie mały odsetek Ż y­
dów kończył uniwersytety. Spora liczba 
Żydów wyjeżdżała kształcić się za g ran i­
cę, ale z tych większość już pozostawała 
tam  na zawsze. Marzeniem ojca żydow­
skiego i tu było wykształcić syna na „dok­
tora lecz tu taj doktorem chrzczono leka­
rza. Młodzież, kończąca wyższe uczelnie, 
— poza lekarzami —  nie m iała pola do 
zastosowania swej wiedzy i do wyzyska­
nia swoich dyplomów. A dm inistracja 
rządowa, sądownictwo, służba wojskowa i 
w szarżach oficerskich, kariera nauczy- 1 
cielska, a nawet adwokacka i adm inistra­
cja samorządowa —  były dla Żydów 
zamknięte. Szkolnictwo prywatne nieo­

m al do ostatnich czasów prawie że nie 
istniało —  rozwijać się zaczęło dopiero w 
bieżącym stuleciu, —  więc i pryw atna na­
uczycielska kariera nie była dostępna dla 
Żyda. Jednakowoż żydowska inteligen­
cja w b. zaborze rosyjskim m iała się pod 
względem gospodarczym bardzo dobrze- 
Było je j mało, a teren działania w prze­
myśle i handlu  był olbrzymi. Rosja ze 
swoją przeszło 120-rnilionową ludnością 
m iała tylko 4 ]/2 % ludności żydowskiej, 
wprawdzie ścieśnionej w t. zw. strefie 
osiedlenia, ale dyplom uczelni wyższej 
daw ał Żydom prawo zamieszkiwania —  
z drobnymi w yjątkam i —  na całym tere­
nie olbrzymiego Imperium. To też Żyd- 
inteligent emigrował do Rosji poza strefę 
osiedlenia i tam  bez trudu znajdow ał dla 
siebie zajęcie. Technicy żydowscy byli 
chętnie widziani w olbrzymim przemyśle 
rosyjskim, który nie czynił rozróżnień po­
między aryjczykami a.sem itam i. Praw ni­
cy urządzali się z łatwością w bankowości, 
handlu i przemyśle oraz w szczycącym się 
olbrzymimi, milionowymi nakładam i 
dziennikarstwie rosyjskim.' W  ogóle dy­
plom uniwersytecki w owych czasach —  
z wyjątkiem  może tylko medycyny —  
był nie tyle środkiem do zajm owania się 
swoim zawodem, ile uprawnieniem do 
swobodnego osiedlania się na całym ob­
szarze imperium. Dlatego też nawet w 
Kongresówce ukończeni prawnicy, m ate­
matycy czy filolodzy żydowscy z łatwo­
ścią uzyskiwali dobre posady w  żydow­
skich przedsiębiorstwach handlowych i 
przemysłowych ze względu na posiadanie 
praw a swobodnego poruszania się po ca- 
odnośnycb firm. W  tych warunkach inte-

łej Rosji i reprezentowania wobec tego 
ligencja żydowska w b. zaborze rosyskim, 
—  wprawdzie wobec znacznej emigracji 
do Cesarstwa nieliczna — cieszyła się do­
brobytem.

W  okresie okupacji zarówno austriac­
kiej jak  i niemieckiej pewna liczba inte­
ligencji żydowskiej n a  ziemiach okupo­
wanych znalazła zajęcie w samorządach, 
w kolejnictwie i w powstającym sądow­
nictwie polskim.

Z  chwilą odzyskania niepodle­
głości sytuacja inteligencji żydowskiej u- 
legła radykalnej zmianie. Zupełnie natu­
ralne zjawisko obsadzania wszystkich p la­
cówek w adm inistracji państwowej i sa­
morządowej, w szkolnictwie, kolejnictwie 
i sądownictwie przez żywioł polski zosta­
ło połączone z usuwaniem obywateli pol­
skich —  Żydów. W  pierwszej linii padli 
ofiarą tego procesu ci, którzy otrzymali 
stanowiska w okr. okupacji. N iew ielką 
ilość Żydów w kolejnictwie usunięto w cią 
gu kilku miesięcy,— nie dotyczyło to natu­
ralnie, urzędników kolejowych-—Żydów, 
którzy pracowali w kolejnictwie małopol­
skim jeszcze przed wojną. Z samorządu 
na terenie b. zaboru rosyjskiego też usu­
nięto nieomal wszystkich Żydów, pozo­
staw iając jedynie nieliczne jednostki. Z 
sądownictwa zaczęto Żydów wypierać, u- 
przykrzająe im życie,, jak  np. w znanej 
historii z prezesem Sądu Okręgowego w 
Łodzi, Kohnem, który musiał zgłosić dy­
misję wobec licznego oporu całego gre­
mium sędziowskiego.

Nowych urzędników Żydów nie przyj - 
mowano na żadne stanowiska, czy prawie 
nie przyjmowano. Jeżeli był jeszcze pe­
wien odsetek, wprawdzie drobny, urzęd­
ników - Żydów, to były to tylko niedo­
bitki, pozostałe z b. kadr urzędników w 
Galicji. Część z nich rozlokowano obecnie 
po za granicami Małopolski. Byli to jed ­
nak już urzędnicy na wymarciu, t. zn. 
tolerowano ich, ale nowego narybku nie 
dopuszczano. T opniała przeto ich liczba 
z każdym rokiem, a obecnie spadła już 
do drobnego promila, zwłaszcza, że w nie­
których gałęziach adm inistracji poprze- 
noszono ich jeszcze za życia i przed wy­
sługą lat w stan spoczynku. W  ten spo­
sób kolejnictwo i poczta zostały, zdaje 
się, już stuprocentowo oczyszczone nawet 
z niedobitków galicyjskich. Podobnie też 
się stało z korpusem oficerskim. Błąka się 
jeszcze tu  i ówdzie trochę mohikanów —

ale są to już okazy muzealne. Jeżeli jed ­
nak słyszy się czasami ataki na poszcze­
gólne ministerstwa za zatrudnianie Ż y­
dów i podaje się nawet cyfry —  to cho­
dzi tu już nie o Żydów, a nieomal wyłącz­
nie, czy w każdym razie we lwiej części,
0 byłych Żydów, o wy chrztów. Ba równo­
uprawnienie formalne bez różnicy w iary
1 narodowości posiadamy na papierze i w 
Konstytucji. Obecnie nawet chrzest 
tylko ułatwia, ale nie rozgrzesza.

O drębną rubrykę stanowi nauczyciel­
stwo szkół powszechnych. Rząd polski po 
usunięciu okupantów zastał dość znacznie 
rozwiniętą sieć szkolnictwa powszechne­
go dla dzieci żydowskich z wykładem w 
języku polskim, utrzymywanego z fundu­
szów państwowych, t.zw. Szabasówek. N a ­
uczycielstwo w tych szkołach było wyłącz­
nie żydowskie. Początkowo szkolnictwo to 
utrzymano i nawet rozszeTzono. A le 
wkrótce rozpoczęto najrozmaitsze ekspe­
rymentowanie —  naturalnie, w imię rze­
komego dobra dziecka żydowskiego, ale ze 
szkodą dla nauczycielstwa. A więc zaczę­
ło się komasowanie szkół, połączone z u- 
suwaniem kierowników —  Żydów i prze­
noszenie części nauczycielstwa żydowskie­
go z większych miast na prowincję. M ini­
ster Dobrucki w imię solidaryzmu pań­
stwowego —  zresztą, zdaje się, w jaknaj- 
lepszej intencji, lecz nie licząc się z wa­
runkami realnego życia — zaczął przeno­
sić nauczycieli —  chrześcijan do szkół d la  
dzieci żydowskich, zaś nauczycieli —  Ży­
dów do szkól ogólnych. Rezultat był taki, 
jaki należało przewidywać. Nauczyciele 
—  chrześcijanie w szkołach żydowskich 
pozostali, nauczyciele —  Żydzi w szko­
łach ogólnych napotkali na taki sprzeciw 
ze strony rodziców chrześcijańskich, że 
władze musiały ich stopniowo pousuwać. 
W  związku z praktykam i stabilizacyjny­
mi z jednej strony, a z likwidowaniem 
szkól dla dzieci żydowskich lub z komasa­
cją szkolnictwa powszechnego z drugiej 
ilość nauczycielstwa żydowskiego w publi­
cznym szkolnictwie powszechnym stopnia­
ła powoli do % części poprzedniej swojej 
liczby. A co na tym  uzyskały dzieci ży­
dowskie —  to nie należy do tematu. Prze­
ważnie jednak zredukowanie czasu nauki 
do 5 dni w tygodniu, zewnętrzne polsz­
czenie, szykanowanie i poniżanie ze strony 
rówieśników, a czasami i nauczycieli.

(dokończenie w numerze następnym)

Numer



WYDARZENIA  I ODGŁOSY
Sejm w roli cenzora

(l.h.) Krakowski ,,IKC“, dziennik znany z 
oportunistycznego ustosunkowywania się do 
wszystkich tych, którzy w danej chwili 
mają przewagę, oraz z niebywałej zdolności 
przystosowywania się do każdorazowej ko­
niunktury politycznej, zdobył się nagle na 
opozycyjny gest w stosunku do sejmu, wy­
branego na zasadzie sławkowskiej ordyna­
cji wyborczej. „I. K. C.‘‘ w artykule wstęp­
nym p. t. „Sejm przed sądem przysięgłym... 
polskiej opinii publicznej” powiedział parę 
słów prawdy pod adresem panów, którzy 
rozpanoszyli się ostatnio na ulicy Wiejskiej. 
Uczynił to oczywiście po niewczasie (w r. 
1935 agitował przecież za udziałem w sław­
kowskich wyborach”!) Uczynił to też, zda­
niem naszym, nie tyle w imię obrony samej 
demokratycznej instytucji sądów przysię­
głych, zniesionej przez większość obecnego 
sejmu, ile raczej powodowany specjalnie 
galicyjskim lokal-patriotyzmem, broniącym 
się przeciw zakusom „warszawistów” — ale 
uczynił, i oddajmy mu sprawiedliwość, tym 
razem uczynił słusznie.

Wskazując na paradoksalitość zjawiska, 
że sejm, którego posłowie „przynajmniej 
formalnie” pochodzą z wyborów, zachował 
się z mniejszą niezależnością wobec projek­
tu zniesienia sądów przysięgłych, niż Senat, 
w jednej trzeciej złożony z nominatów. „I, 
K. C.“ przechodzi do ostrej krytyki nasze­
go... „parlamentaryzmu":

,,,I tu trzeba zaglądnąć w zakamarki 
naszego życia państwowego, aby zro­
zumieć pewne zjawiska. Dla nikogo nie 
jest już dzisiaj tajemnicą, że ekspery­
ment nazwany ordynacją wyborczą nie 
udał się. (Wszystkie podkreślenia ,„I. 
K. C.“). Ordynacja okazała się wadli­
wa, większość społeczeństwa odniosła 
się do niej negatywnie, nie biorąc u- 
działu w głosowaniu, a praktyka, jaką 
zastosowano przy ustalaniu kandydatur 
przez zebrania okręgowe, pogorszyła 
jeszcze sprawę. Wszyscy wiedzą, że na 
całym terenie ziem polskich kandyda­
tury poselskie, które uzyskały odpo­
wiednią liczbę głosów na zebraniach o- 
kręgowych, były już z góry ustalone 
przez czynniki polityczne i administra­
cyjne — i to w sposób centralistyczny, 
na podstawie decyzji, powziętych w 
Warszawie.

W rezultacie powstał sejm, obarczo­
ny kalectwem od urodzenia. Sami po­
słowie, pamiętając o cyfrach głosów, 
które na nich padły i o sposobie, w ja­
ki stali się kandydatami, poczęli zaraz 
po rozpoczęciu kadencji zdawać sobie 
sprawę ze swego nienormalnego poło­
żenia. Izba poselska zawisła w powie­
trzu, posłowie pozbawieni zostali sil­
nego oparcia w społeczeństwie. Dwu­
letnia praktyka okazała ponad to, że 
dobór personalny był w znacznej czę­
ści wypadków bardzo nieszczęśliwy”.

Krytyka surowa, ale oparta na faktach i 
obiektywnie słuszna. Rozumie się, że kryty­
ka słowna nigdy nie jest miła dla krytyko­
wanego, ale jeśli odbywa się w ramach o- 
bowłązujących praw, nie upoważnia do sto­
sowania jakichkolwiek represji w stosunku 
do krytykującego. Władze administracyjne 
nie dopatrzyły się ,i dopatrzeć się nie mo­
gły, w cytowanym artykule krakowskiego

Z ifięziefiio — 
m u z e u m

Przystąpiono już do przebu­
dowy więzienia na rogu D łu­
giej i Nalew ek  —  w  muzeum.

Już w  murach okna w yłam ali 
Już dzień zawitał w mroczne wnętrze  
Ju ż odgłos młotów; dźw ięcznej stali 
Grzmi na parterze i na piętrze.

Zaraz fu tryny przyjdzie wstawić 
1 jasnym  szkłem zabliźnić m ury  
A  na dziedzińcu złym , ponurym  — 
Sadzić nasturcje i agawy.

Cały zaś dom wybielą jasno 
Zedrą, zeskrobią tynk niewoli 
I  już nie będzie w  nim za ciasno —
A  słońca będzie w  nim  dowoli-

Drzwi się otwierać będą same 
Lakierowane i błyszczące 
N ie  będzie zgrzytał żaden zamek 
I  klingi klamek będą lśniące.

Dużo elektrycznego światła.
Zainstalują w  każdej sali 
1 cień wypłoszą do ostatka —
Bo ludzie by się jeszcze bali.

A  tym , co w  celach wiedli życie 
P rzyjdzie z te j zm iany korzyść jaka?
Im  się udało znakomicie —
Powędrowali do Prmńaka.

L E O N  BAU M B E R G .

\ pisma jakichkolwiek znamion przestępstwa, 
j a tylko one oraz władze sądowe upoważ­
nione są do stosowania represji wobec pra- 

! sy.
j Innego, widać, zdania jest tylko obecny 
i marszałek sejmu, p. St. Car, znany ze swych 
, wybitnych zdolności... interpretowania u- 
| staw. Oceniając w całej pełni te jego zdol- 
] ności oraz niebywały dar... elastyczności,
I wątpimy wszakże, czy wystarczą one, tym 
j razem dla uzasadnienia nie spotykanej w 
! dziejach parlamentaryzmu w Polsce re- 
: presji, zastosowanej wobec auto- 
j ra artykułu, krytykującego genezę i, 
i strukturę obecnego sejmu. Odebranie legi- 
I tymacji sprawozdawcy parlamentarnego p. 
redaktorowi Bazylewskiemu, uważamy za 
niesłychany krok, godzący nie tylko w oso­
bę prezesa klubu sprawozdawców parla­
mentarnych i wydawnictwa, dla którego 
pracuje, ale w cały zawód dziennikarski 
oraz w zasadę niezależności prasy, 

i Prawdziwa cnota krytyki się nie boi.

„A może to idzie 
ku wyborom? i*

Publicysta „Wieczoru Warszawskiego”, 
dr. A. Dem. w artykule pod powyższym ty­
tułem snuje ciekawe hypotezy na temat dal­
szej ewolucji wewnętrzno-politycznej sytu­
acji w Polsce. Opierając swe rozważania na 
rzeczywistej czy też fingowanej rozmowie z 
działaczem ludowym z Małopolski, p. dr.
A. Dem. zwraca uwagę na fakt, że wszelkie 
poważniejsze zmiany w polityce wewnętrz­
nej następowały u nas z reguły przed wy­
borami sejmowymi. Tak było z przewrotem 
majowym i z założeniem BBWR., po któ­
rych to faktach nastąpiły wybory 1928 r.; 
tak było z słynnymi enuncjacjami M arszałka 
Piłsudskiego przed wyborami 1930 r.; nie i- 
naczej wreszcie było w r. 1935, gdy po 
zmianie konstytucji i ordynacji wyborczej 
nastąpiły pamiętne wybory.

Otóż rozmówca publicysty „W. W .” sądzi, 
że także ostatnie posunięcia czynników rzą­
dzących, a mianowicie stworzenie Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, oznaczają przy­
gotowywanie się do nowych wyborów. W 
przeciwnym bowiem razie, jakieby były 
konkretne zadania O. Z. N.? Obrona pań­
stwa? Ależ to jest wspólna troska wszyst­
kich istniejących stronnictw i odłamów po- 
liycznych. Faktyczne zjednoczenie całego 
społeczeństwa? Ależ nawet akces całego o- 
becnego sejmu i senatu do O.Z.N. nie ozna­

czałby zjednoczenia społeczeństwa, albo­
wiem instytucje te reprezentują tylko jed­
ną część tegoż. Idzie o wyłonienie prawdzi­
wego parlamentu ą nowych wyborów, a O. j 
Z. N. oznacza organizacyjną mobilizację o- 
bozu rządowego w przeddzień walki wybor­
czej.

Jest to, oczywiście, tylko dowolna hypo- 
teza, czy słuszna, nie wiadomo. Zobaczy­
my...

Sir Austen Chamberlain
Zmarły ostatnio angielski mąż stanu, sir 

Austen Chamberlain, był synem słynnegu 
angielskiego ministra kolonii Józefa (Joe) 
Chamberlain‘a, który pierwszy wśród euro­
pejskich polityków zrozumiał znaczenie te ­
rytorialnego rozwiązania sprawy żydow­
skiej, nawiązując kontakt z Teodorem Her- 
zlem w sprawie kolonizowania Żydów na 
terytorium Ugandy w Afryce Wsch. W praw­
dzie projekt ten okazał się nierealny, ale i 
rokowania z kierownictwem ruchu syjoni­
stycznego wprowadziły kwestię żydowską 
w orbitę zainteresowań angielskiej polityki 
kolonialnej.

Sir Austen Chamberlain raz się wyraził, 
że przypomina sobie jeszcze z tego okresu 
dyskusje o kwestii żydowskiej, toczone w 
domu ojca. Pamiętając o tych ojcowskich 
tradycjach, później i w zmienionych warun­
kach, Sih Austen niejednokrotnie stykał się 
z tą sprawą. Był w okresie wojny członkiem 
gabinetu, który wydał Deklarację Balfoura; 
po wojnie zaś, zasiadając w charakterze mi­
nistra spraw zagranicznych w gabinecie 
Baldwina, miał ponownie do czynienia ze 
sprawami palestyńskimi. Gdy w r. 1924 po 
raz pierwszy Komisja Mandatowa Ligi Na­
rodów badała sprawozdanie administracji 
mandatowej w Palestynie, czyniąc na margi 
nesie tegoż niektóre krytyczne uwagi prze­
ciw kolonizacji żydowskiej, Chamberlain 
wystąpił w imieniu rządu brytyjskiego na 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów w listopa­
dzie 1924 r. i z całą stanowczością odparł 
te zastrzeżenia.

Także później, gdy Sćr Austen wystąpił z 
gabinetu, nie raz zabierał głos w Izbie 

j Gmin, aby wpływem swoim bronić praw 
żydowskich. Chamberlain zawsze występo- 

] wał w imię uczciwego wypełnienia przepi- 
i sów mandatu palestyńsk., zgodnie z jego du­
chem i literą. Po ogłoszeniu Białej Księgi 
Passfielda w październiku 1930 r„ którego 
skutkiem był?4 demonstracyjna dymisja 
Weizmanna z prezydentury Agencji Żydow­

skiej, ukazał się w „Times” list konserwa­
tywnych przywódców, podpisany przez 
Baldwina, Austen Chamberlaina i Amery e- 
go; był to protest przeciw antysyjonistycz­
nej postawie ówczesnego rządu. Autorzy 
listu otwartego dali ponownie wyraz przeko 
naniu, że Anglia winna wypełnić swoje zo­
bowiązania w stosunku dc Żydów.

Przy najrozmaitszych sposobnościach, w 
parlamencie i poza jego murami, Sir Au­
sten Chamberlain wypowiadał się przeciw 
antysemityzmowi. Często też występował 
na żydowskich imprezach publicznych i wy­
rażał swe zdanie o kwestii żydowskiej oraz 
o dziele palestyńskim, zawsze przy tym 
podkreślając, że Anglia ma do wypełnienia 
w Palestynie dwa zadania, a mianowicie: 
stworzenie żydowskiej siedziby narodowej 
oraz przygotowanie kraju do takich form 
rządzenia i administrowania, które by by­
ły sprawiedliwe dla wszystkich części lud­
ności. Na ogół jednak zainteresowanie 
Zmarłego było raczej skierowane w stronę 
zagadnień europejskich, nie zaś oriental­
nych i kolonialnych.

Istota współczesnego 
nacjonalizmu 
niemieckiego

(w. k.) Na pow. temat, dla nas Żydów, nie 
tylko aktualny, ale także i bolesny, dr. 
Chyliński wygłosił odczyt w Instytucie Na­
rodowościowym.

Na wstępie prelegent zaznaczył, że da 
syntezę nastrojów panujących w Trzeciej 
Rzeszy.

Na czoło programu hitlerowskiego wysu­
wa się podkreślenie rasowości. Hitler stoi 
na stanowisku wyższości rasy nordyckiej, 
zapominając jednak o tym, że rasowo czy­
stych nordyjczyków liczą obecne Niemcy 
najwyżej od 8do 10% całej swej ludności.

Propaganda hitlerowska, nie biorąc pod 
uwagę tej tak ujemnej dla siebie statysty­
ki, wpływa na uczonych niemieckich, aby 
prowadzili badania antropoligiczne, wyka­
zujące znaczenie rasy nordyckiej dla potę­
gi obecnych Niemiec.

Jednak badania te wykazały, że spośród 
całej ludności 40% posiada cechy półnor- 
dyckie, oprócz wyżej cytowanych danych 
o stuprocentowej rasowości nordyckiej.

r

Święto wolności  i wiosny

Prelegent słusznie dowodził, że obecne 
Niemcy zatracają powoli poczucie narodo­
wości niemieckiej, gdyż dzięki akcji prasy 
hitlerowskiej i szerokiej propagandzie za 
pomocą dzieł pseudo-naukowych, istnieje 
dążenie do mitów germańskich. Niemcy 
przekreślają prawie całą historię cesarstwa 
niemieckiego i bożyszczem dzisiejszej Ger­
manii są czasy prahistoryczne. Cesarz Ka­
rol Wielki jest obecnie znienawidzony, tro ­
chę sympatii zostało jednak dla Fryderyka
II. Cały ruch hitlerowski tchnie negacją i 
lekceważeniem chrystianizmu. Biblia jest 
prawie że zakazana. Istnieje też formalny 
wstręt do Ewangelii. Wszyscy poważniejsi 
działacze, z wyjątkiem Hitlera, wystąpili z 
kościołów chrześcijańskich.

Źródłem niechęci do chrystianizmu jest 
przede wszystkim obce jego ppchodzenie 
(żydowskie). Neo - poganizm- kwitnie w 
Niemczech; istnieje cała literatura w tej 
dziedzinie i ruch ten ma wśród członków 
partii hitlerowskiej wielu nie tylko sypipa- 
tyków, ale i czynnych praktyków. Mimo to 
jednak oburzenie wśród szerokich kół spo­
łeczeństwa na to bezczeszczenie wiary jest 
silne. W katolickich prowincjach i krajach 
Rzeszy zbierają się katolicy w katakum ­
bach ,gdzie wre podziemna robota, prowa­
dzona przez kler, który co raz silniej sku­
pia wokół siebie młodzież, nie zarażoną 
trądem hitleryzmu.

„Zjawił się duch katakum b” — jak słusz­
nie prelegent nazwał ruch antypogański.

Zaznacza się nawet psychoza męczeńst­
wa, jak za czasów Nerona. Wśród poboż­
nych pojawił się wrogi stosunek do wszyst- 
kego, co ziemskie, a jeden z teologów pro­
testanckich powiedział, że nadchodzi czas 
masowej negacji wszystkiego, co ziemskie 
i doczesne.

W Niemczech wszczepia się nienawiść 
do cywilizacji rzymskiej, natomiast stosu­
nek do kultury greckiej cechuje życzliwa 
neutralność. Istnieje negacja myśli indywi­
dualnej, a rośnie pęd do totalności.

Osoba Fiihrera Hitlera, którego prele­
gent dość dobrze charakteryzuje, jest świę- 

. tością. Hitler, zdaniem profesora Chyliń­
skiego, nie ma zupełnie cech przywódcy 
duchowego. Jest to tylko doskonały prak­
tyk. Hitler nie jest zdolny do syntezy. Dość 
przeczytać „Mein Kampf”, aby się o tym 
przekonać.

W skutek tego cały ruch jest przesiąknię­
ty kultem jednostki wyższej ,której uoso­
bieniem jest Hitler.

Na tym punkcie istnieje obłęd w obec­
nych Niemczech. Pęd ku wojnie bez wzglę­
du na to, czy skończy się ona zwycięstwem 
czy też klęską, — ogarnia masy.

Tak oto ocenia sytuację w Trzeciej Rze­
szy prawdziwy mąż nauki.

Czy się z nim zgadzają inni, wyciągający 
praktyczne konsekwencje z tego, co się 
w Niemczech dzieje? Raczej nie!

Święta żydowskie są mało związane z 
m otyw am i nadprzyrodzonymi, z wierze­
niami ściśle religijnymi, z pojęciami ab­
strakcyjnym i i nadziemskimi. Łączą się 
one przeważnie z przeżyciami historycz. 
n a r  o d u  i z w ielkim i przemianami zacho­
dzącym i cyklicznie w  przyrodzie. Dzięki 
temu  — częściowo narodowemu, częścio­
wo ogólno-ludzkiemu, naturalnemu cha­
rakterowi —  święta żydowskie nie m a­
ją  owych skostniałych form, które odda­
lają dzisiejszych ludzi od pierwotnego sen­
su różnych urządzeń religijnych, uległy  
bowiem na przestrzeni naszych dziejów  
kilkakrotnej metamorfozie.

Passach m iał z początku stanowić tylko  
doroczny uroczysty obchód religijny cu­
du wyprowadzenia Żydów  z niewoli egip­
skiej. A le  w  w olnym  starożytnym  pań­
stwie żydowskim  nie dość wiedziano, jak  
cenić wolność, bo nie znano goryczy nie­
woli, i Pessach stal się głównie świętem  
wiosny, świętem rozbudzenia się przyro­
dy, zmartwychwstania pól i łąk, lasów i 
sadów do nowego życia, świętem odmło­
dzenia kosmosu. Przyszły długie w ieki 
wygnania, wędrówek, prześladowań  i—\  
przyszła diaspora. W  mrocznych zaułkach 
ghetta, w  niedoli, nędzy i poniżeniu m a­
rzył nasz naród o wyzwoleniu, i w  w ie­
czory pessachowe radował się swą wiarą 
bezsilną, że ów wielki cud, k tóry ju ż  raz 
w yw iódł naród nasz z niewoli w  sam ym  
zaraniu jego dziejów, powtórzy się znów; 
że znów nastąpi owo cudowne przejście 
„z niewoli do wolności"’. Obchodzono 
święto w iary w  wolność. UJ ostatnich 
kilku  dziesięcioleciach żydowski ruch nar 
rodowy przekuwa naszą wielowiekową  
bierną wiarę w  wolność na czynną walkę  
o wolność: organizuje rozproszone rzesze 
narodu, odbudowuje z gruzów ziemię o j­
czystą, walczy o prawo, o wolne, nowe i 
sprawiedliwe życie. Syjonizm  przeprowa­

dza sekularyzację żydostwa, nie zarzuca 
daw nych tradycyj, zw yczajów  i obycza­
jów  ,lecz nadaje im nową treść, treść 
świecką, narodową i społeczną Pessa- 
chowi nadal charakter święta walki o 
wolność, powrotu clo wolności-

Historia pessachowa, historia z przed 
tysiącleci jest dziś, w  roku 1937 nowej 
ery a 5697 ery starej, najaktualniejszą  
lekturą. N ie  jeden ustęp H aggady brzmi 
już nie jak alegoria, lecz poprostu jakby  
dosłownie do naszych czasów się odnosił. 
Z na jdu jem y w  n iej arcymądre wskaza­
nia, których i dziś uczyć się w inniśm y i 
posłusznie przestrzegać. K ażdy Ż yd  każ­
dego pokolenia —  powiada. Haggada  —  
powinien się tak czuć, jakby to on sam 
wyzw olony został z niewoli egipskiej, bo­
wiem  wolności nie otrzym uje się w spu- 
ściźnie, nie dziedziczy się po poprzednich 
pokoleniach, —  wolność wciąż naród 
zdobywać musi na nowo... Pokolenie, któ­
remu dane było przejść „z niewoli do 
wolności”, przeżarte było sceptycyzmem, 
brakiem  dyscypliny narodowej, egoizmem  
i sobkostwem, i dlatego wymrzeć musia­
ło w  pustyni, by granice własnego pań­
stwa przekroczyć mogło dopiero m łode  
'pokolenie, które wychowane już było w  
duchu wolności... N ie  ma wolnego na­
rodu i wolnego państwa bez w ielkiej idei, 
która scala i jednoczy masy ludzkie: M oj­
żesz stworzył z Żydów , z koczującej gro­
mady, w ielki naród kulturalny dopiero 
w tedy, gdy dal im  w ielką ideę moralną, 
wielką treść etyczną Dziesięciorga Przy­
kazań; nam, budującym  na nowo żydow ­
ską państwowość, nie wolno zapominać, 
że bez fundam entalnej idei etycznej nie 
ma trw ałej i zasłużonej wolności.■■ „ W  
każdym  a każdym  pokoleniu powstają 
przeciw nam, żeby nas zniszczyć” —  opo­
wiada stara Haggada; je j  pożółkłe kart­
ki, Izami i winem przsiąknięte, przypom i­

nają bezkresny szlak żydow skiej m arty­
rologii: Egipt —  Babilon —  R zym  —- W y ­
prawy Krzyżowe —  Inkw izycja Średnio­
wiecza  —  pogromy caratu —  „nowocze­
sne” m etody H itlera i rozlicznych j.ego 
agentów, naśladowców i czcicieli. A  jed ­
nak? — a jednak ży je  nasz naród, ostał 
się, i kroczy naprzód, okupując ofiarą 
krw i swój pochód do wolności. Naród  
zaś, który ma za sobą 30 w ieków cywi­
lizacji, który w  ciągu 20 -wieków rozpro­
szenia nie uległ i nie załamał się, taki na­
ród nie zginie nigdy. T ym  oto przeświad­
czeniem tchną karty historii pessa- 
chowej, napawając nim  wolnomyślnego 
czytelnika nie m niej od wierzącego, pra­
ktykującego ortodoksy.

Kult wolności i wiosny —  oto treść od­
wieczna święta Pessach. T o  nic, że jesz­
cze trwa zima, że jeszcze świszczą wichry 
złowrogie, że pod skorupą lodu życie 
wszelkie zamarło na ziemi; wróci wiosna, 
wróci, bo wrócić musi, choć może z opóź­
nieniem, choć może po długich marcowych  
zmaganiach i burzach. To  nic, że czarno 
jest i ponuro na śzoiecie, że krzywda i 
gwałt święcą trium fy, że „przesądy świa­
tło ćmiące” rodzą nienawiść i zawiść; 
wróci wolność, wróci, choćby się miała 
opóźnić, poprzedzona zmaganiami i bu­
rzami. Jak po najdłuższej nocy  —  ju ­
trzenka, jak po najdłuższej zim ie  —  wio­
sna, tak po najdłuższej niewoli przyjść  
m u s i  —  wolność.

Oto idea historii pessachowej. Oto idea  
żydostwa. Oto idea naszego syjonizmu. 
W  imię te j idei, w  oparciu o wielkie ru­
chy wolnościowe ludzkości, i w  sprzężeniu 
z nim i dążym y do zwycięstwa, nieuni­
knionego, jak wschód słońca, jak powrót 
wiosny: do ideału wolnego narodu ży ­
dowskiego w  w olnej rodzime wolnych  
ludów.

M. K.

B EST DO REDAKCJE
W  związku z zamieszczonym w  N r. 7 

„Steru” pam fletem  moim p. t. ,,Żandarm  
żydow skiej krw i” oświadczam:

W  pamfletach swoich nigdy nie go­
dziłem  ani nie godzę w  g o d n o ś ć  
o s o b i s t ą  oponenta, ale jedynie w  
problematy i zjawiska, które reprezentuje 
m ój przeciwnik.

W  ten sposób jedynie i wyłącznie na­
leży rozumieć kulturę prawdziwego pam- 
fletu.

R O M A N  B R A N D S T A E T T E R

Przy Tow. Przyjaciół Żyd. Instytutu 
Naukowego w Łodzi powstało Koło N a­
ukowe, które skupia około 30 najpow aż­
niejszych sił naukowych w Łodzi.

Koło to postanowiło pracę swą popro­
wadzić w następujących kierunkach:

1) historycznym, 2) ekonom.-statystycz­
nym, 3) folklorystyczno-entograficznym i
4) psycholog.-pedagogicznym-

W  ciągu krótkiego czasu swego istnie­
nia Koło Naukowe zdążyło już przygoto­
wać do druku tom prac naukowych, który 
na 250 stronicach będzie zawierał mię­
dzy innymi następujące rozprawy:

Mgr. Eleazer Feldman: Z dziejów n a j­
starszych gmin żydowskich na terenie ob. 
województwa łódzkiego. (Dzieje Żydów 
w Kaliszu i w Koninie do końca X V t 
wieku).

Dr. F. Friedman: Proces industrializa­
cji i proletaryzacji Żydów łódzkich w 
latach 1860— 1914.

D r. F Friedman: Przegląd literatury
historycznej, dotyczącej Żydów na terenie 
województwa łódzkiego-

Załm en Rajzen: Jakub Kaczka, autor 
„Symche P łachtę” i jego twórczość lite­
racka.

Ponadto na warsztacie znajdu ją  się roz­
m aite inne prace, które w m iarę możno­
ści zostaną jeszcze w  tomie pierwszym 
umieszczone, zwłaszcza prace Komisji E- 
konomiczno-Statystycznej i Psychologicz­
no-Pedagogicznej.



Leopold Halpern

La Patrie avant tout l’art ensuite
Morges —  to starożytna mieścina szwaj­

carska, w pobliżu Lozanny. O milę od 
Morges znajduje się w illa Riond Bosson. 
wybudowana w r. 1823 przez księżnę Ot- 
ranto, wdowę po słynnym Józefie Fouche, 
ministrze Napoleona. Dzisiaj Riond Bos­
son jest siedzibą niezrównanego artysty 
i wielkiego Polaka —  Ignacego Paderew­
skiego.

Wielkość prawdziwa w życiu ludzkim 
nigdy nie idzie w parze z samymi tylko 
sukcesami, z samym szczęściem, z samym 
powodzeniem. W ielkość prawdziwa rodzi 
się wśród grzmotu fal, pędzących od brze­
gu największych trium fów wprost na stro­
me skały najboleśniejszych klęsk, od n a j­
wspanialszych nadziei do najokru tn iej­
szych rozczarowań, od najrozkoszniejszego 
szczęścia do najboleśniejszych tragedii —  
i w kierunku przeciwnym... W ielki Polak 
z Morges przez takie właśnie szczeble piął 
się niestrudzenie ku szczytom swojej w iel­
kości.

A  była to, wbrew wszelkim pozorom, 
droga trudna. Rom Landau, autor przepię­
knej angielskiej książki o Paderewskim (z 
pracy tej głównie czerpiemy nasz m ateriał 
informacyjny), słusznie zwraca uwagę, że 
nie było epoki, bardziej obfitującej w 
pierwszorzędnych wirtuozów, od ostatnie­
go ćwierćwiecza w X IX , w konsekwencji 
czego „cena rynkowa geniuszu spadła nad ­
zwyczaj nisko”. W ielcy wirtuozi tego ok­
resu nie poprzestawali już na podkreślaniu 
własnej indywidualności środkami muzycz 
nymi, nie cofając się nawet przed akcento­
waniem je j przy pomocy akcesoriów ze­
wnętrznych- M odę na ekscentryczny wy­
gląd wprowadził Paganini, Liszt, węgier­
ski opat, imponował publiczności muzycz­
nej harm onijnym  połączeniem w swojej 
osobie cech duchownego i muzyka; Antoni 
Rubinstein porywał barbarzyńską wspa­
niałością sztuki; Hans von Biilow dążył 
do syntezy intelektualisty i muzyka. A 
wśród wybitnych wirtuozów nie brakło 
wtedy takich nazwisk, jak  W łodzimierz 

' Pachman, M aurycy Rosenthal, D ’A lbert 
i Busoni.

Jeśli więc w takim okresie udało się 
Paderewskiemu zdobyć laury  najw spa­
nialszej sławy na obu półkulach, to były 
one owocem przeogromnych i ciągłych 
wysiłków, kierowanych potężną i skoncen­
trow aną wokół jednego celu, wolą. T a  
jedność celu przebijała się w specjalnym 
nastaw ieniu 'je’gp psychiki, w sposobie ży- 
cia, nawet w zewnętrznej powierzchowno­
ści (któż nie widział lwiej grzywy Pade- j  

re c k ie g o , któż nie .pamięta jęgo wiecznie | 
białych kamizelek i krawąltÓW?).Praca, ca- j 
łe życie na ołtarzu pracy. Jeśli bowiem w j 
innych dziedzinach twórczości • duchowej . 
można dyskutować na temat, czy talent ] 
jest tylko darem niebios czy też owocem 
wytrw ałej pracy, to żaden mistrz fortepia­
nu nie doszedł jeszcze nigdy do rezultatów 
bez długich lat nieprzerw anej, ciężkiej 
pracy i tylko pracy.

Młodym Paderewskim zaopiekował się 
dr. Tytus Chałubiński, polecając go wiel­
kiej artystce, Helenie M odrzejewskiej. 
Dzięki niej został uczniem prof. Leszetyc- 
kiego w W iedniu. W śród najlepszych 
przyjaciół na drodze życiowej Paderew ­
skiego nie brakło wybitnych kobiet (księ­
żna Brancoran, córka angielskiego m alarza 
A lm a T adem a i inne) One były ozdobą 
jego życia, a w najtrudniejszych chwilach 
kariery artystycznej i pracy politycznej 
oddaw ały mu nie raz doniosłe usługi- Bio­
graf M istrza tak o tym pisze: „Paderew ­
ski wierzył w kobiety. W  jego stosunku do 
nich nie było ani poczucia wyższości, ani 
cynizmu” .

W  r. 1887 pierwszym występem w W ie­
dniu Paderewski rozpoczął jedną z n a j­
wspanialszych karier artystycznych ostat­
nich ćzasów- Postępowała ona bardzo szyb­
ko naprzód. Paryż został oczarowany P a­
derewskim, tak samo Niemcy- W  Londy­
n ie  —  właśnie w Londynie, w stolicy tak 
bąrdzo różniącego się od Kontynentu, Al- 
bionu, Paderewski przeżył pierwsze więk­
sze niepowodzenie. Podobno było ono spo­
wodowane niew ybredną reklam ą prasy. 
A le w rok później Mistrz zdobył Anglię-

Trudno dzisiaj wyobrazić, czym by}o 
pod koniec ubiegłego stulecia ukazanie się 
Paderewskiego na estradach koncertowych 
Europy i Ameryki Było to objawienie cze­
goś zupełnie nowego i nieznanego, była to 
wielka rewolucja muzyczna. M etody a r ty ­
styczne M istrza były bowiem na wskroś 
nowe i zdecydowanie śmiałe- Jego słynne 
T em po Rubato, przyznanie pedałowi do­
niosłej roli w grze fortepianu, mocne ude­
rzanie w klawisze nie tylko kiścią ręki, ale 
całym ciężarem łokcia —  to wszystko w 
efekcie doprowadziło do tego, że fortepian  
Paderewskiego nie grał, ale grzmiał i śpie- 
teał.

A le najpotężniejszy efekt wywołały no­
we m etody M istrza w  Ameryce. Jak  wy 
razić dzisiaj ten szał entuzjazmu i zachwy­
tu, który przed kilkudziesięciu laty  ogar­
niał dziesiątki i setki tysięcy słuchaczów 
Paderewskiego? Czy wystarczy, jeśli dla 
zilustrowania ogromu jego powodzenia 
przytoczymy kilka suchych cyfr i faktowi* 
Tych 117 koncertów, te  ćwierć m iljona 
dolarów dochodu, to podróżowanie w ła­

snym wagonem, niczem udzielny książę?
W  tym właśnie okresie nieustannego pę­

du ku wyżynom talentu i sławy muzycznej 
Paderewski napisał w sztambuchu pewnej 
pani słowa, które uważamy za najp iękn iej­
szą dewizę jego życia: „La Patrie avant 
tcut, fa r t ensuite ’ —  Ojczyzna przede 
wszystkim, sztuka potem.

L ’art ensuite! Ale ta  sztuka, której P a­
triota i Mistrz wyznaczał drugie dopiero 
miejsce po Ojczyźnie, wspięła się prze­
cież w jego twórczości na niebywałe 
wprost wyżyny. Mówiliśmy o Paderew ­
skim - wirtuozie, teraz wspomnijmy c Pa- 
derewskim-kompozytorze. W  okresie, gdy 
mógł jeszcze poświęcać się całkowicie sztu­
ce, także ten odcinek jego twórczości był 
intensywny. Jedna po drugiej ukazywały 
się kompozycje mistrza: Improwizacja
f-dur, Preludium, Menuet, Gawot, M elo­
dia, W alc, liczne Intermezza, pieśni do 
słów Asnyka (op. 7) i do słów Mickiewi­
cza (op- 18), wreszcie jedyna opera P ade­
rewskiego: „Manru”. Je j tem at był zaczer­
pnięty z „Chaty za w sią” Kraszewskiego, 
a libretto napisał A lfred  Nossig, wybitny 
Żyd galicyjski, wszechstronny talent i sy­
jonistyczny polityk. (Odtąd też datuje się 
przyjaźń Paderewskiego z Nossigiem, 
która m iała też pewien pośredni wpływ na 
perypetie stosunków polsko-żydowskich w 
pierwszym okresie Niepodległości za pre­
mierostwa Paderewskiego Nossig przybył 
do W arszawy celem przeprowadzenia pol­
sko-żydowskiego porozumienie, ale inicja­
tywa ta  nie została w tedy uwieńczona po­
myślnymi rezultatam i). Po napisaniu 
„M anru” Paderewski udał się w Tatry, 
gdzie zapoznał się z taternikiem  —  muzy­
kantem, Bartkiem Obrochtą. Owocem tych 
studiuw był A lbum  Tatrzański (op. 12). 
Potem wreszcie ukazała się Symfonia b- 
moll.

Jeśli więc tak w yglądała sztuka Pade­
rewskiego, która była „potem ” —  jak  sil­
na, jak  płomienna musiała być u W iel­
kiego Polaka miłość Ojczyzny, o której 
w swe j życiowe i dewizie powiedział, że 
jest „avant tout” —  przede wszystkim! 
A  nie było w tym powiedzeniu ani krzty 
przesady. Paderewski zadokumentował j’e 
nie tylko ową ofiarną służbą propagando­
wą i polityczną dla Polski — ale także 
w dziedzinie czystej sztuki. Albowiem 
sztuka M istrza była przepojona na wskroś 
uczuciem narodowym. Jego uwielbianym 
Wzorem był Chopin, z którym łączył P ad e ­
rewskiego głęboki patriotyzmu Chopin oył 
najczęstszym tem atem  jego koncertów, w 
Chopinie W ielki Polak wyżywał się naro­
dowo, gra jąc Chopina prowadził zarazem 
najczystszą, najszlachetniejszą i —  jak.są- 
dzimy —  najskuteczniejszą propagandę 
narodową.

La Patrie avant tout! Nadeszły wnet ta ­
kie czasy, że służba dla Ojczyzny w dzie­
dzinie sztuki już nie wystarczała, i t  na  
szalę politycznych wypadków wypadło 
rzucić wszystko, co tylko się miało, że 
trzeba było z estrady koncertowej przejść 
bezpośrednio na trybunę zgrom adicu ludo­
wych i na salę konferencji m iędzynarodo­
wej. Jak  wiele to Paderewskiego musiało 
kosztować! P raca kompozytorska uległa 

odroczeniu, a może przerwaniu na zawsze, 
a talent pianisty, nie podtrzymywany cią­
głymi ćwiczeniami i pracą, został zagrożo­
ny-

Ale Ignacy Paderewski nie wahał się 
ani chwili. O fiarował Polsce pomnik dla 
upamiętnienia zwycięstwa pod G runw al­
dem, a przem awiając u stóp jego w K ra­
kowie, ofiarował po raz pierwszy Polsce 
swe krasomówstwo. Potrafił zaś tak w ła­
dać słowem, jak w ładał fortepianem. W  
tym pierwszym wystąpieniu politycznym 
dał wyraz swej idei narodowej. Była to u 
Paderewskiego idea pozytywna, wolna od 
nienawiści do innych i szowinizmu. Potę­
pił pruską zaborczość i wezwał do zjedno­
czenia. O fiarował Polsce swój wielki m a­
jątek, zdobyty pracą długich lat. Ofiaro­
wał wreszcie Polsce rzecz najbardziej cen­
ną: swój wielki autorytet, czar osobisty 
i przyjacielskie stosunki z najwybitniejszy­
mi mężami stanu na obu półkulach. Jesz­
cze na  długo przed wojną, w okresie swej 
artystycznej kariery stykał się osobiście z 
wielu panującym i, z Briandem, Pichonem, 
Asquitem, Balfourem i Teodorem Roose- 
vełtem, Wszystkich zdobył i pozyskał dla 
siebie, aby w decydujących chwiłąph móc 
ich zdobyć dla Polski.

* Był wielkim patriotą, m iał duże w pły­
wy osobiste, w świecie politycznym, zdo­
był też sobie opinię znawcy sprawy p o l­
skiej w całej je j rozciągłości—  nie był zaś 
.oczywiście zawodowym politykiem i nie w 
dziedzinie polityki objaw ił się w sposób 
twórczy geniusz jego. Rzeczą historyka 
będzie orzec, która szala obiektywnie prze­
ważyła i czy wielki patrio ta  zasłużył także 
na tytuł m ęża stanu. Sam Paderewski za­
chowywał się tak, aby praca jego była 
najbardziej pożyteczna d la Polski. Z d a ­
wał sobie zapewne sprawę ze swych obiek­
tywnych możliwości i dlatego starał się 
współpracować politycznie z polskimi mę­
żami stanu: z Romanem Dmowskim i z Jó ­
zefem Piłsudskim.

W ojna zastała Paderewskiego w Riond 
Bosson koło Morges. W spólnie z H enry­
kiem Sienkiewiczem zorganizował Polski 
Komitet Ratunkowy w Vevey, a następnie 
w Londynie, gdzie zebrał 50,000 Ł ; w 
Londynie też przystąpił wspólnie z A ugu­
stem Zaleskim  do propagandy sprawy

polskiej. W  okresie wojny Paderewski ze­
tknął się z Dmowskim i przystąpił do u- 
tworzonego przezeń w Londynie Komite­
tu Narodowego, który w r. 1917 został u- 
znany przez Francję za legalne przedsta­
wicielstwo polskie. W  tym miejscu musi­
my się zatrzymać nad dość rozpowszech­
nionym u nas, a z gruntu błędnym iden­
tyfikowaniem Paderewskiego z N arodową 
Dem okracją. Paderewski był usposobiony 
narodowo, a przywiązaniem do tradycji i 
poglądami politycznymi bliski był zacho­
dnio - europejskiemu demokratycznemu 
konserwatyzmowi. Obca mu była z gruntu 
zaściankowość szowinistyczna endecji, ob­
ce je j zacofaństwo, szowinizm i —  jak  to 
często podkreślał słowami a także czynami 
•— antysemityzm (n. p. tuż po przewrocie 
hitlerowskim, dnia 28. 6. 1933 Paderew ­
ski miał recital w T heutre des Champs 
Elyses w Paryżu, którego dochód był prze­
znaczony na rzecz żydowskich uchodźców 
z Niemiec).

W spółpraca z Dmowskim nie była więc 
zapewne dla Paderewskiego łatwa. Dmow­
ski był inteligentny, przebiegły i w y­
kształcony, ale zarazem cyniczny w po­
lityce, szowinista, antysemita, człowiek 
brutalny i lekceważący takt. Mówiono o 
nim, że urabiał ludzi, mimo braku osobi­
stego czaru, że miał wielu wielbicieli, ale 
mało przyjaciół. Pod wieloma więc wzglę­
dami —  zupełny kontrast Paderewskiego.

Z ram ienia Komitetu Narodowego P a­
derewski udał się w podróż propagandow ą 
do Stanów Zjednoczonych, której rezulta­
ty stały się największą zasługą Paderew ­
skiego dla wskrzeszenia Polski. Była to 
napraw dę swoista i dotąd nie znana forma 
propagandy: Mistrz przem awiał i grał na 
fortepianie (wtedy głównie Chopina), 
działał i poryw ał słowami oraz muzyką na 
300 z górą koncertach—  przemówieniach.

A le rzeczą najdonioślejszą dla przy­
szłości sprawy polskiej na  Konferencji po­
kojowej w Paryżu było nawiązanie kon­
taktu osobistego i przyjaźni z Prezyden­
tem  W ilsonem i jego doradcą, płk. Hou- 
se’m. Z a spraw ą Paderewskiego Polacy w 
Stanach Zjednoczonych głosowali maso­
wo za Wilsonem. I oto w dzień wyborów 
prezydenckich pomiędzy W ilsonem a Pa- ] 
derewskim odbyła się rozmowa, której u- 
wiecznienie czeka na swojego Szekspira. 
Zdenerwowany, podniecony i niespokojny 
W ilson powiedział, że wynik wyborów bę­
dzie d lań wskazówką losu w sprawie po­
parcia sprawy polskiej. I oto ku rozpaczy ! 
Paderewskiego pierwsze wyniki wyborów 
były d la W ilsona ujemne! Kiedy już jed ­
nak rozpaczał, okazało się,, że to tylko 
przypadek: W ilson zwyciężył!

W ilson zwyciężył i dotrzymał słowa:

Inż. A. Glizer Refleksje praktyczne
(KORESPONDENCJA WŁASNA „STERU” Z PALESTYNY)

Trudno jest, patrząc na gazety w ża­
łobnych obwódkach, oderwać się od spraw 
polityki i bezpieczeństwa i skierować ją  
ku prozaicznym sprawom gospodarstwa. 
Dziennikarz jest tu może w gorszej sytu­
acji, niż ktokolwiek inny. Każdemu tru d ­
no oddać się bez reszty normalnym zaję­
ciom, gdy wydarzenia dnia ani na chwilę 
nie d a ją  spokoju. Tym  trudniej mówić o 
rzeczach powszednich człowiekowi, które­
go zadaniem  jest zabieranie głosu w aktu­
alnych sprawach. Ale tak się w Palestynie 
składa, że patos w ydarzeń aktualnych zle­
wa się z prozą powszedniości, że gospo­
darstwo, polityka i bezpieczeństwo wiążą 
się tu ze sobą bardziej nierozerwalnie, niż 
gdzieindziej w  świecie, że szarość życia co­
dziennego graniczy tu z wielkością histo­
rycznego zdarzenia.

U podstaw wojny, która się w Palesty- j 
nie od blisko roku toczy, leży jedna, lecz 
najważniejsza sprawa: imigracja. Oto, o 
co przywódcom arabskim najbardziej 
idzie, oto, o co Żydzi najbardziej walczą, 
Spraw a im igracji jest rzeczą polityki: 
względy polityczne zawsze, a cóż dopiero 
teraz, decydująco wpływały na je j roz­
wój. Im igracją jest zarazem sprawą bez­
pieczeństwa: stan bezpieczeństwa w kraju  
wpływa na je j wielkość i skład. Im igracja 
jest sprawą polityki i bezpieczeństwa rów­
nież w innym sensie: tylko wielka im igra­
cja zdolna jest przynieść w krótkim cza­
sie ostateczne rozwiązanie problem u poli­
tycznego Palestyny i zapewnić praw dzi­
we, niezakłócone bezpieczeństwo. W iedzą 
o tym dobrze Żydzi, wiedzą o tym arab­
scy przywódcy, i dlatego właśnie jed n a  i 
druga strona w te j  sprawie na  żadne u- 
stępstwa nie pójdzie.

Przede wszystkim jest jednak im igracja 
— pomimo wszystko —  problemem gos­
podarczym, W ym agania gospodarki pale­
styńskiej są przy całej wadze momentów 
politycznych bodaj najsilniejszym i n a j­
bardziej dobitnym z argumetów, którymi 
możemy się posiłkować, uzasadniając n a ­
sze żądania w  tej dziedzinie. Toteż, po­
m ija jąc  wszystko inne, należy się z tego 
już chociażby względu pełna uwaga pa­
lestyńskiej sytuacji gospodarczej-

To, co się obecnie w tej dziedzinie od­
bywa, może najsłuszniej nazwać można 
w y r ó w n a n i e m  f r o n t u  g o ­
s p o d a r c z e g o -  Okres „prosperity” 
posunął nas o wielki krok naprzód, lecz 
wytworzył zarazem wielkie dysproporcje 
w strukturze ekonomicznej kraju. N ie za­
pom inajm y o tym , że towarzyszył m u nie­
ustanny brak rąk roboczych na skutek 
ścieśniającej polityki, stosowanej przez 
rząd przy ustalaniu liczby zezwoleń w jaz­
dowych. W  rezultacie nastąpiła koncen­
trac ja  w tych dziedzinach, które były n a j­
pilniejsze i najbardziej pociągające dla 
kapitału inwestycyjnego i wyróżniały się 
w konsekwencji najwyższymi p łacam i., 
M iasta skupiły w sobie gros robotnikowi 
z krzywdą rolnictwa, w samych zaś m ia- I 
stach działało budownictwo, jako magnes j 
zarówno d la robotników, jak  i dla kapi- 1 
tału.

Osłabienie tem pa budownictwa, zapo­
czątkowane przez kryzys włosko-abisyń- 
ski, potem przezwyciężone, lecz wnet 
.wznowione przez rozruchy, zmieniło tę sy­
tuację. Siły, zwolnione przez budownict­
wo, wrąz z im igracją, która przez cały ten 
okres, acz w, zmniejszonej liczbie, nie­
przerwanie płynęła do kraju, zapełniły 
dziury ^w strukturze gospodarczej żydo­
stwa palestyńskiego. Udział Żydów w ro­
botach publicznych rządowych i komu­
nalnych, w portach, policji, kolejach, ka­
mieniołomach itd. wzrósł niepomiernie. 
W  plantacjach pomarańczowych nastąpi­
ła kompletna rewolucja: zamiast 4000 ro­
botników żydowskich pracuje tam  w tej 
chwili 17— 18 tysięcy. N ie ma w tej chwili 
w Palestynie żadnego poważniejszego 
bezrobocia. Przeciwnie, brak teraz robot­
ników w plantacjach w takiej mierze, że 
trzeba było wstrzymać cały szereg robót 
publicznych i budowlanych, mobilizować 
robotników z miast, studentów U niw ersy­
tetu i Technikum, uczniów wyższych klas 
•gimnazjów itd. Jest to oczywiście związa­
ne z robotami sezonowymi w plantacjach, 
ale i po zakończeniu sezonu nie należy 
oczekiwać bardzo wielkich trudności.

N ie wolno oczywiście zamykać oczu na 
to, że okres zmian strukturalnych, który

przeszła gospodarka palestyńska, jest 
związany z niejedną troską. Pom ijając 
naw et trudności jednostek, które musiały 
przebudować swe życie, aby się przysto­
sować do nowych warunków i wycierpiały 
niemało w okresie przejściowym, mamy 
tu do czynienia z faktem  o zasadniczym 
znaczeniu gospodarczym: przejście od
koniunkturalnych gałęzi pracy do pod­
stawowych oznacza zarazem przejście od 
wyższych do niższych płac, a  co za tym 
idzie obniżenie siły nabywczej danej jed ­
nostki i ogółu.

Odbiło się to natychm iast na przemyśle 
i handlu. Przeżyły one bardzo ciężki rok. 
W szystkie słabe punkty się ujaw niły: nie­
dostatecznie przemyślane projekty, brak 
kapitału obrotowego itd. itd. dały się nie­
jednem u przedsiębiorstwu we znaki. 
W  okresie prosperity liczono się nieraz 
nie z aktualnymi możliwościami rynku, 
lecz z perspektywami, panow ała wielka 
łatwość kredytowa, zapał do inwestycji. 
Należy stwierdzić, że gospodarka pale­
styńska przeszła jako całość, próbę tę nad ­
spodziewanie pomyślnie. N astąpiła pewna 
selekcja wewnętrzna, niektóre przedsię­
biorstwa zamknęły się, za to uruchomione 
zostały nawet w okresie rozruchów inne. 
Ogólny stan zatrudnienia w przemyśle u- 
trzym ał się cały czas na  tymże poziomie, 
aby zacząć obecnie ujaw niać od nowa 
oznaki wzrostu.

Oznaki ponownego ożywienia, które da­
ją  się teraz stwierdzić na rozmaitych od­
cinkach palestyńskiego życia gospodarcze­
go, zastają je  po przebudowie, dokonanej 
w niezwykle ciężkich w arunkach kosztem 
wielkich wysiłków zorganizowanego spo­
łeczeństwa, robotników przede wszystkim, 
lecz uwieńczonej doniosłymi rezultatami. 
Podstawa, na której może się oprzeć d a l­
szy rozwój, jest zdrowsza, silniejsza, szer­
sza i bardziej wyrównana, niż to, co ist­
niało w najpom yślniejszych nawet dniach 
„prosperity” . Jeśli polityka nie zdławi 
możliwości postępu, gospodarka nie za­
wiedzie.

Tel-Azńv, 193.37.

dnia 22 stycznia 1917 r. wydal deklarację
0 Polsce zjednoczonej, niepodległej i nie­
zależnej; dnia 8 stycznia 1918 r. wśród 
historycznych 14 punktów  —  W ilsona znar 
lazł się punkt 13 o Polsce niepodległej z 
swobodnym i bezpiecznym dostępem do 
mPrza. Tak oto zdobycie historycznej 
szansy politycznej dla Polski było zarazem 
w znacznej mierze osobistym triumfem 
Paderewskiego.

Teraz szedł już szybko i długo po poli­
tycznym szlaku trium falnym  swojego ży­
cia. Powróciwszy do Europy w r. 1918, 
odbył ważne konferencje polityczne w P a­
ryżu i w Londynie, a w ich wyniku udał 
się do Polski z doniosłą m isją pogodzenia 
Komitetu Narodowego Dmowskiego uzna­
wanego w Paryżu za rząd polski (de iure
1 de facto) z rządem warszawskim Piłsud­
skiego. W brew  oporowi Balfoura, potrafił 
wymóc na rządzie angielskim nadanie 
swojej podróży zewnętrzno-prestiżowych 
okcesoriów oficjalnej misji politycznej: 
podróż z Anglji do Polski via Gdańsk od­
był Paderewski na  przydzielonym mu o- 
kręcie wojennym  J. K. Mości „Concord” 
(jakże symboliczna nazwa, skoro celem 
m isji miało być osiągnięcie zgody!). Obe­
cność Paderewskiego w Polsce m iała być 
d la entente’y rękojm ią, że nowe państwo 
będzie się rządzić metodami zachodnimi.

Podróż z G dańska przez Poznań (zajęty 
jeszcze przez Niemców) do W arszaw y by­
ła dalszym etapem trium falnego pochodu 
Paderewskiego. W  Poznaiiu samo ukaza­
nie się M istrza wywołało entuzjazm i de­
m onstracje tłumów, po których nastąpiły 
strzały Niemców i rozbrojenie niemieckich 
żołnierzy. Do W arszaw y więc Paderewski 
przybył dn ia 3 stycznia 1919 roku w  nim­
bie narodowego bohaterstwa. Tegoż dnia, 
kiedy jeszcze stał u  szczytu triumfów, roz­
poczęła się cierniowa droga Paderewskie- 
go-polityka. Do Belwederu przyszedł z 
szczerym pragnieniem pojednania i b ra­
terskiej zgody narodowej, po opuszczeniu 
jednak  gabinetu Naczelnika Państw a mu­
siał zrozumieć, że prawdziwe Zrozumienie 
się z Piłsudskim nie jest dlań możliwe.

Mimo zniechęcenia, do spisku ks. Sapie­
hy nie dał się wciągnąć, w yjeżdżając do 
Krakowa. T am  przybył do niego wysłan­
nik Naczelnika Państwa, gen. Szeptycki, 
nowierza iac misje utworzenia gabinetu —■ 
Ignacy Paderewski, P rem ier Polski, M ini­
ster Spraw Zagranicznych i delegat na 
konferencje pokojowa w Paryżu, stanął u 
szczytu kar jery  politycznej.

Czyż mamy znowu odtwarzać dalsze, 
często smutne, a niekiedy tragiczne pery­
petie tej kariery politycznej W ielkiego 
Polaka, który przecież nie był i być nie 
mógł politykiem, w codziennym tego sło­
wa znaczeniu? Są to przecież rzeczy znane, 
a często smutne, albowiem sm utną jest 
zawsze kapitulacja szlachetnych zamiarów 
przed bru talną rzeczywistością... Ignacy 
Daszyński, w tych czasach trybun opozy­
cji przeciw rządowi Paderewskiego, po­
wiedział z trybuny sejmowej, że rzuciłby 
u stóp M istrza wszystkie kw iaty tej pol­
skiej ziemi, ale poskąpiłby nawet jednego 
kwiatka dla Premiera- Była to może b a r­
dzo ostra krytyka, ale zarazem najwyższy 
hołd d la geniusza. A  przecież Mistrz tylko 
d la Polski, która jest „przede wszystkim", 
wkroczył na  cierniową drogę polityki...

Drogę tę  Paderewski opuścił w stycz­
niu, 1920 r., by wnet powrócić na inne d ro ­
gi cierniowe swojego życia. Powrót do 
fortepianu był połączony z trudnościami 
odzyskania techniki, a  koncerty stały się 
koniecznością w obliczu widma złych w a­
runków m aterialnych, grożącego po odda­
niu całej fortuny na cele narodowe i filan ­
tropijne. Do tego doszła choroba psychicz­
na uwielbianej żony i je j zgon w r. 1934. 
A  ponad wszystkim ból serdeczny, wywo­
łany przez tą Polskę, która była najw ięk­
szą miłością życia Mistrza.

*
Dziś, kiedy W ielki Polak w M orges 

spogląda na  drogę swego życia, —  umysł 
jego niewątpliwie nurtu je  pytanie: co po 
mnie zostanie dla potomności? Albowiem 
oddanie najlepszych la t swego życia służ­
bie dla Ojczyzny uniemożliwiło mu stwo­
rzenie wielkich kompozycji, któreby na za­
wsze utrw aliły  jego imię. Paderewski w 
dziedzinie muzyki był przede wszystkim 
wielkim wirtuozem, ale jak  wirtuoz mo­
że uwiecznić swój talent? Środkami tech­
nicznymi? —  Paderewski nie wierzy w 
muzykę mechaniczną. Z a  pośrednictwem 
uczniów? M istrz miał ich pięciu, a wszy­
scy prawie cieszą się dziś uznaniem —  ale 
jest to tylko droga pośrednia. W ięc może 
film dźwiękowy, u trw alający zarówno to­
ny, jak  i całość postaci oraz ruchy g ra ją ­
cego M istrza? Paderewski ostatnio spró­
bował i tej drogi pośredniej...

A le płonne obawy i niepokoje... Im ię 
Paderewskiego, który wszystko —  talent, 
spokój życia, m ajątek i szczęście osobiste 
—  ofiarował Ojczyźnie pozostanie w Pol­
sce na zawsze otoczone aureolą sławy. Po­
zostanie po nim pamięć W ielkiego A rty ­
sty, który życiem swym potrfafił dowieść, 
Że , La Patrie avant tout l ’art ensuite” . 
Ja k  to mówi Mickiewicz w improwizacji 
ks. P iotra? „Sława! Sława! Sław a!”
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Roman Brandstaetter Ich kusse Ihre  Hand, Madame. . .
Nie znajdziecie w tym artykule ani 

obrazu duchowego jW P an i hrabiny 
.Wielopolskiej ani —  apologii żydostwa. 
W izerunek JW P an i hrabiny W ielopol­
skiej zostanie kiedyś w przyszłości nieza­
wodnie odm alowany przez i— | bardzliej 
do tej misji powołanego —  rekonstrukto- 
ra dziwolągów naszej epoki- Natom iast 
apologetykę żydostwa pozostawiam tym, 
którzy pragną bronić sprawy żydowskiej 
przed —  złośliwym sykiem os.

Kiepski Nowaczyński w spódnicy —  
comtesse M arie Gehenne de W ielopolska 
—  zjadliw a publicystka zgleichschalto- 
wanego „K uriera Porannego", spełnia w 
redakcji u boku Jan a  W olfganga Goetla 
i Reinecke Lisa Skiwskiego, rolę narodo­
wej Kassandry. Z tam burinem  i piszczał­
kami. Specjalistka od sofisterii, często 
operuje fałszywym argumentem, a od 
czasu do czasu dosiada antysemickiego 
wałacha, aby sobie na nim trochę pohu- 
lać. W  norm alnych okolicznościach, na 
Bałkanile, byłaby comtesse W ielopolska 
najprzeciętniejszą dziennikarką, u nas 
jednak, dzięki słabo rozwiniętemu 
poczuciu odpowiedzialności artystycznej, 
jest gwiazdą pierwszej wielkości. Nauk 
nie wiele w ąchała. Ostatecznie — nieim  
teligentne streszczenie przeczytanej lektu­
ry  nie w ym aga zbyt wielkiego wysiłku in­
telektualnego, a stylistyczne opracowanie 
cudzego motywu jest już tylko kwestią 

sprytnej wprawy. U  nas, w atmosferze 
nasyconej... felietonistka czwartego gar­
nituru  paraduje po W arszaw ie z miną 
domorosłej George Sand.

M adam ka ma węch dobry i rasowy. 
Poczuwszy, że w ieje antysemicki wiatr, 
cugle Pegaza silnie w ręce ująwszy, w ała­
cha na  prawo skręciła, z rozpędem, galo­
pem, po sarmacku, z temperamentem- Jan  
W olfgang Goetel otworzył je i szeroko, na 
scieżaj bram y „Poranniaka” , a z za­
pałem  zapewnie przyklasnął hrab iow ­
skiej szarży der . beriihmte polnischer 
schriftsteller Skiwski, doskonały specja­
lista od systematyczne i zmiany frontu, 
były ultra-katolik, który na K A P-ie się 
wychował, K A P-a zdradził, polazł do 
„W iadomości Literackich” , w „W iado­
mościach” udaw ał liberała i rad y ­
kała, potem w „Pionie” robił z siebie 
na gwałt sanatora, dem okrację i libera­
lizm opluwał i rolę antysemity odwalał. 
Dobrana rodzinka!

Ale przejdźm y do meritum sprawy: w 
rasistowskim „Kur. Porannym ” , w tym 
pseudo-Beobachterze polskiej prasy, p ro­
pagującej -„samoobronę kulturalną” , za­
mieściła JW P an i hrabina Wielopolska 
artykule o kopkursie szopenowskim: w a r­
tykule tym wypsnęło się je j zdanie:

!Fakt pozostanie faktem , że lak w  
jury, jak w  dyrygentach, solistach i w  
krzesłach audytorium . zasiadało ja­
kich %  Żydów, co oczywiście znako­
micie dopingowało i podnosiło na du­
chu ich wspólplemieńców, zwłaszcza 
sowieckich, aczkolwiek ani chwili nic 
chcę przypuszczać, że w płynęło na oce­
nę sędziów.
Nieścisłość! —  mówiąc delikatnie —  

proszę JW P an i hrabiny: wśród 25 sę­
dziów konkursowych jedynie monsieur 
L asar Levy jest Żydem, Neuhaus i M arta 
Pantehes są rzekomo żydowskiego po­
chodzenia, a p. W ieniawski —  jak nam 
wiadomo —  już od dwóch pokoleń nie 
cierpi na kompleks mniejszości żydow­
skiej. Ale hrabinę W ielopolską faktyczny 
stan sprawy nic nie obchodzi. Wszystko 
poprzekręci byleby smacznym kotlecikiem 
nakarm ić oenerowskich czytelników goe- 
tlowskiego dziennika i zasugerować im, 
że to właśnie Żydy z żydokomuny Żydom 
z żydokomuny nagrody porozdzielały. 
N iestety grafin  W ielopolska rda 
krótką pamięć. W szak sam ra- 
sista Backhaus, choć hitlerowiec, ale nie 
głuchy, uparcie dowodził, że genialnemu 
„żydkowi” odesskiemu Żakowi i „Żydó­
weczce" Tam arkince należą się dwie 
pierwsze nagrody za wykonanie Szopena. 
Backhaus wyraził się: „Jeżeli już Żydów 
zaproszono, to ich należy sprawiedliwie 
osądzić”. Tyle Backhaus, który rozumie, 
że na fortepianie gra się palcami (i ser­
cem), a nie kastetem i spluwaczkami. 
Fakt faktem pozostanie. G lędzenie nic 
tu  nie pomoże. Odesski żydek najlepiej 
odw alał na konkursie narodow ą krzepę 
polską. W łaśnie „żydek” —  a nie 
skądinąd utalentowany M ałcurzyń- 
ski, właśnie „żydek” —  a nie G rzy­
bowski, który sypał się przy fortepianie, 
jakgdyby w ogóle po raz pierwszy w ży­
ciu przy takowym przyrządzie siedział. 
Przerażonemu pianiście, któremu nagle 
przy fortepianie tekst szopenowski ule­
ciał z głowy —  żydowski dyrygent podał 
nu ty  z samarytańskim współczuciem, na  
sali, wszem wobec, im oculos żydowskich 
jaczejek, jewrejskich prowokatorów i 
masońskiej kliki.

Nic więc dziwnego, że po ogłoszeniu 
wyników konkursu zapanowała w obozie 
polskich nacjonalistów wielka dezorienta­
cja  i desperacja, w yrażająca się często 
w śmiesznym i kom prom itującym  qui pro 
quo. Otóż np. tępy politykier z „Prosto 
z pod mostu” (z dn. 21 m arca b-r.), na 
1-ej stronie swego tygodnika tak naświe­
tla rezultat konkursu:

„Urządzamy więc zapewne te kon­
kursy dlatego, aby pokazać światu, że

w  zakresie odtwórczości chopinowskiej 
Polska m a bardzo nie w iele do powie­
dzenia. Czy tak jest w  istocie— możnaby 
o tym  obszernie dyskutować. N ie ulega 
jednak wątpliwości, że dopóki decydu­
jącym  czynnikiem na takich konkursach 
będzie akrobatyka palcowa — —  —  
pierwszeństwo zawsze będą mieli Ż y ­
dzi, startujący w różnych zresztą bar­
wach państwowych. Im  bowiem ten ro­
dzaj chopinizmu najbardziej musi odpo­
wiadać”.
Tyle tępy politykier z „Prosto z pod 

mostu” . Ale już na 7-ej stronie tego sa­
mego numeru, znajdujem y niezwykle 
wnikliwe sprawozdanie z konkursu, napi­
sane przez doskonałego znawcę muzyki p. 
Konstantego Regamey. P. Regamey w 
tych słowach wyraża się o dużym Jako- 
wie i maleńkiej Rozie:

„Takich mistrzów techniki jak zw y- 
cięsca konkursu Jakób Zak i druga lau­
reatka Rosa Tam arkina naprawdę nic 
było poza nimi na konkursie... U Zaka  
zdumiewająca lekkość i perlistość gry 
palcowej połączona jest z fenom enal­
nym  tonem i potężnym  forte i niezw yk­
le pięknym, o bardzo m iękkiej i swoi­
stej barwie piano. Niesłusznie jednak  
uważa się, że pianiści sowieccy przede 
wszystkim  operują walorami tech­
nicznymi. Recital Zaka  —  —  —  byt 
dowodem, iż jest to naprawdę bardzo 
subtelny i wmikliwy a r ty s ta 1.
Tyle Regamey. Tępak z 1-szej strony 

zapomniał, co na 7-ej Regamey pisze. 
Przeoczył i zdemaskował się. Kompromita­
cja! Obrzydliwa! Świadcząca dobitnie o

cynizmie o perfidii tych, którzy odziewa­
ją  się w szaty — bogoojczyźnianego 
frazesu. U nas „Prosto z pod mostu” po 
owej wsypie zdobędzie jeszcze większy au­
torytet. '

A le powróćmy do p. W ielopolskiej. 
Przygwoźdźmy je j nieścisłości i zakorku­
jm y je  szczelnie. JW P an i hrabina w in­
kryminowanym artykule tak pisze:

„ W iadom o, że o ile w  dziedzinie 
twórczej, Żydzi w  Europie mogą się 
wykazać bardzo n ikłym  procentem  —  
o tyle w  o d t w ó r c z e j ,  a szcze­
gólnie gdy chodzi o muzykę, górują w y­
bitnie —  co nie przeszkadza, że do jury  
podobnych konkursów jak chopinow­
skie, a zwłaszcza chopinowskie, o tak 
dużych motywach swoistych, można by 
się postarać o rów ny podział narodo­
wościowy, tak ze strony polskiej, jak za­
granicznej” ■
Nie mamy tutaj zamiaru polemizować z 

p. W ielopolską na  temat twórczych czv 
odtwórczych zdolności Żydów. P. W ielo­
polska posiada za wiele —  odtwórczych 
zdolności i jest w rzeczywistości za małym 
autorytetem  w sprawach kultury, abyś­
my mieli z nią dyskutować na tem at pro­
blematów żydowskiego geniuszu.

Obecnie chodzi nam jedynie o wykaza­
nie, że p. W ielopolska nie posiada dosta­
tecznych wiadomości z zakresu udziału 
Żydów w dorobku współczesnej chociaż­
by muzyki europejskiej. Czyżby więc p. 
W ielopolska nie wiedziała, że genialny 
„żydek” Ravel, narówni z Debussy’m był 
twórcą impresjonizmu w muzyce, a „żyd- 
łaczek” Schónberg stworzył w muzyce eks-

presjonizm? A czyżby p. W ielopolska nic 
o takim Ducas’ie nie słyszała, ani o M il­
haudzie? Nic? Nic? Nic? W ięc niech się 
JW P an i hrabina wstydzi. A może JW P  
hrabina w Ravelu nie gustuje, a właśnie 
woli dysonansową muzykie kolegi Jaku- 
hisiaka z „A. Bie. Cie” ? My — żydowskie 
miazmaty —  wolimy Ravela.

A  teraz pikantny szczegół. P. W ielo­
polska w zakończeniu swego artykułu za­
stanaw ia się nad przyczyną takowego, a 
nie innego wyniku szopenowskiego kon­
kursu. Pisze:

„ W  ogóle j'uż Min. Oświaty spostrze­
gło, że coś w naszych konkursach chopi­
nowskich szwankuje, bo ponoć zamie­
rza zmienić charakter jury, mianowi­
cie, żeby nie zasiadali w  nim  profeso­
rowie konserwatoriów i instytucji m u­
zycznych, lecz przede w szystkim  piani­
ści. Przecież skład jury taki, jaki jest 
obecnie, odpowiada zupełnie temu, jak  
gdybyśm y do sędziowania w  konkur­
sach literackich, zapraszali wyłącznie 
profesorów literatury”.
Tajemnicze są te słowa, dziwnie m i­

styczne i niezrozumiale. N ie wiadomo bo­
wiem, na czym polega owe „szwankowa­
nie” konkursu. Czyżby polegało ono je ­
dynie na tym, że nie genosse Jakubisiak, 
a właśnie Jankiel Zak? A  gdyby Jakubi­
siak, a potem Grzybowski, czyżby już 
„szwanku” nie było? I skąd nagle ów 
wstręt do pedagogów z jury , a skąd tak 
wielkie zaufanie do pianistów? Przecież 
pedagog Backhaus jest przede wszystkim 
pianistą, a Sauer też, i Philip też, i Hoen 
też, i Szanto też, i Drzewiecki też,-i T ur-

P i s c h i n g e r
W a f l e -  c z e k o l a d y

] czyński też itd. itd. Mój Boże, że są oni 
równocześnie pedagogami, czyżby to w 
jakimkolwiek względzie podważało czy­
stość ich niezwykle wybitnych intencyj 
artystycznych? Nie! To tylko trick p. 
W ielopolskiej! Niemiłe, nietaktowne, nie­
rozważne, nieprzyjemne, obrażliwe ude­
rzenie w członków jury!

M adame! M adame jest sprytna i sofi- 
sterią umie obracać tak dobrze jak  wrze­
cionem. Jesteśmy więc pewni, że po prze­
czytaniu tego artykułu m adame podnie­
sie wielki lam ent i krzyczeć będzie, że ży­
dowski miazmator nie uszanował w m a­
dame —  kobiety. W ypali nam m adame 
reprymendę o dobrych m anierach i o ry ­
cerskim wychowaniu. Aby więc uniknąć 
niepotrzebnej jeremiadziołki, oświadcza­
my, że jesteśmy świadomi salonowych 
m anier i szacunku należnego kobiecie. Je ­
żeli jednak, w sprawach drażliwych i pie­
kących m adam e nie umie 'utrzymać form 
dobrego taktu, wówczas oddzielamy do­
stojne pojęcie kobiety od pojęcia kiepskiej 
publicystyki, feminę —  wśród dostojnych 
dygów stawiamy na wysokim cokole ko­
biecego m ajestatu, zaś z stanowiskiem 
publicessy rozprawiamy się bez pardonu, 
i bez dystykcji. T ak jak  zasłużyła. A  tout 

.seigneur tout honeur, m adam e comtesse 
Gehenne de Wielopolska!

M adame! Proszę tego artykułu źle nie 
rozumieć. Nie przemawia przeze mnie py­
cha żydowska, ani niesympatyczna scha- 
denfreude. Konkursu szopenowskiego ani 
przez chwilę nie uważaliśmy za teren wo­
jennych porachunków semitów z aryjczy- 
kami, raczej wprost przeciwnie: pod me­
lodię szopenowską podkładam y jedynie 
ideę zgodnego braterstwa. Tak jak  na to 
zasłużyła wielka muzyka wielkiego Pola­
ka. A ie przecież to właśnie pani, hrabino, 
zamieniła w arenę niesmacznych pora­
chunków twórczość Szopena i wraz z na­
cjonalistycznymi pobratymcami trzęsie się 
pani ze złości z powodu wyniku konkur­
su. Proszę zatem uważać mój powyżsży 
artykuł za —  karykaturę pani m anier p i­
sarskich. W  tym stylu bowiem napisałaby 
pani artykuł o mnie, pełen złośliwości i 
nienawiści, gdyby to pani właśnie, avec 
votre mentalite —  była Żydówką, a  ja  —  
hrabią de Wielopolskim. Ich kiisse Ihre 
Hand, Madame!

J. Leser Indywidualizm - kolektywizm - demokracja
W alka o dem okrację —  to właściwie z 

głębszego, filozoficznego punktu widzenia 
walka o zachowanie środka między indy­
widualizmem a kolektywizmem, walka o 
syntetyczne rozwiązanie problem atu: jed ­
nostka a społeczeństwo, instynkt a etyka, 
natura a prawo. Antytezy te dały Goethe- 
mu impuls do napisania największego a r­
cydzieła ostatnich stuleci, Fausta. N astę­
pujące wiersze, skierowane przez M etistofe 
lesa do ucznia, niechętnego nauce praw a 
—  zaw ierają całą istotę tego zagadnie­
nia.

B ynam niej za złe nie m am tw ej
niechęci,

W iem  bowiem, co się w  te j nauce
święci.

Przepisy ustaw, prawo niestrudzenie
Dziedziczy ludzkość, jak  choroby

długie.
Z  pokoleń wloką się na pokolenia
Z  miejsca przenoszą się na miejsce

drugie.
Rozsądek tu ta j w  brednie się za­

mienia
A  z dobrodziejstwa płyną utrapienia.
Biada, że ci się w nukiem  zwać

przychodzi,
O prawo, które z nami współ się rodzi
N ik t się niestety zapytać nie raczy. 

Om awiając, swego czasu, z okazji edy­
cji hebrajskiej „Fausta” to gigantyczne 
dzieło niemieckiego Olimpijczyka, pisa-

i łem, że Faust i Mefisto —  to właściwie 
jedna i ta  sama postać, oglądana z dwu 
stron „ludzkiego braku pełni” , za k tórą 
się człowiek, jako za ideałem wiecznie 
ugania. N a tu ra  i poczucie obowiązku —  
te dwa wiecznie z sobą kłócące się ele­
menty 'w duszy człowieka, są powodem tej 
aż do grobowej deski trw ającej, wew­
nętrznej jego walki z samym sobą, walki, 
k tóra nadaje dynam ikę całemu tak indy­
widualnemu, jak  i społecznemu życiu n a­
szemu. Czyż może wobec tego być mowa 
o eliminacji w jakiejkolwiek bądź formie 
jednego z nich n a  rzecz drugiego? Pomi­
ja jąc  już okoliczność, że taka elim inacja 
jest z natu ry  rzeczy niemożliwa, to zasto­
sowanie je j równałoby się zubożeniu n a­
szego życia-

Antyteza: Indywidualizm  —  kolekty­
wizm zawiera w sobie problemat stosun­
ku jednostki do gromady. Indywidualizm 
w ogólnym zarysie dąży do takiego po­
rządku społecznego, w którym  by wolność 
jednostki była jak  najm niej ograniczona. 
.Opiera on te swoje dążenia na wierze, że 
to, co przynosi pożytek jednostce, jest 
tym  samym pożyteczne d la ogółu. W ie­
rzy dalej, że p u n k t e m  w y j ­
ś c i a  c a ł e j  n a s z e j  k u l t u -  
ry — t o je  d n o s t k a i dlatego sa­
dzi, że służy się ogółowi najlepiej, jeśli 
się d aje  jednostce jak  największą swo­
bodę w  rozporządzaniu samym sobą; a

jeśli stosuje się ograniczenia, — to po ­
winny one wyjść od niej samej. N ie zew­
nętrzny przymus, lecz wewnętrzny impe­
ratyw  m oralny powinien decydować o 
tym, co jest dozwolone lub nie dozwo­
lone.

Inaczej zapatruje się na  stosunek jed ­
nostki do grom ady kolektywizm. Pod­
czas gdy dla indywidualistów gromada 
jest tylko nieistotną sum acją jednostek, 
to dla kolektywistów stanowi ona r e ­
a l n ą  w a r t o ś ć .  Natom iast je d ­
nostka jest d la kolektywistów tylko za­
leżnym członem gromady. Czy poszcze­
gólne części ciała mogą dla siebie żądać 
specjalnych praw  w nie zależności od ca­
łości korpusu? Kolektywiści nie wierzą 
też w m oralne predyspozycje jednostek. 
Tw ierdzą oni, że jednostka działa i zawsze 
działać będzie egoistycznie. W szelki mo­
ralny postęp musi więc iść w kierunku 
ograniczenia indywidualnej wolności.

Feliks W eltsch w „W agnis der M itte” *) 
wskazuje na praktyczne znaczenie anty- 
indywidualistycznego światopoglądu, m a­
jącego swe źródło jeszcze w dekalogu. 
„Czyż przykazania boskie, ten fundament 
wszystkich religii i całego naszego życia 
etycznego, nie są wielkim ograniczeniem 
indywidualnej wolności i naturalnych ce­
lów jednostek?” A  dalej zapytuje 
W eltsch: „Czy można sobie bez dyscypli­
ny, bez poddania woli jednostki, woli gro­
mady, wyobrazić współżycie ludzi?’ I is­
totnie, czy dając nieograniczoną swobodę 
woli jednostce, nie doprowadza się do 
wojny wszystkich przeciwko wszystkim?

Wszystko to przem awia za kolektywiz­
mem, ale tylko pozornie. N astąpiło bo­
wiem pomięszanie pojęć odnośnie indy­
widualizmu. „Jednostka —  powiada 
W eltsch —  nie jest ostatecznym celem

*) „Ster” nr. 7 „O powrót do złotego 
środka”.

Galaretka cukrzona
firmy „LILIPUT* 

jest wspaniałym deserem

m o r a l n e g o  s t a w a  ni  a  s i ę l  
(des sittlichen Geschehens), ale jest ona j 
p i e r w s z ą  p r z y c z y n ą  m  o - ' 
r a ł n e g o  s t a w a n i a  s i  ę” . 
Decydować m oralnie może tylko jednost­
ka i w tym tkwi właściwy sens zdrowo 
pojętego indywidualizmu. Każda decyzja 
moralna musi zapaść w indywidualnej 
duszy jednostki. Ż adna grupa, żadna kla­
sa, żaden naród nie dokonywuje m oral­
nych rozstrzygnięć, w ym agają one bo­
wiem możliwości wyboru, uwarunkowanej 
jednolitą świadomością, a tę posiada ty l­
ko jednostka. Jak  można wobec tego od­
mówić jednostce udziału w kształtowaniu 
naszej rzeczywistości, tej jednostce, która 
jedynie i wyłącznie o wszystkim moralnie 
decyduje.

Powstaje jednak pytanie, czy jednost­
ka, m ając prawo decydowania, nie wy­
zyska tego praw a w celach wyłącznie ego­
istycznych, czy postanowień swoich nie 
obróci wyłącznie dla zapewnienia sobie 
korzyści z krzywdą dla ogółu. „Koszula 
bliższa ciału” — powiada przysłowie. 
Można je  stosować zawsze i wszędzie- A 
konsekwencja tego? Czy nie prowadzi to 
do rozkładu społecznego porządku, m oral­
nej anarchii, etycznego chaosu?

W eltsch twierdzi, że „ n a l e ż y  
o d r ó ż n i ć  w o l n o ś ć  d e c y z j i  
o d  w o l n o ś c i  w p r o w a d z e ­
n i a  j e j  w c z y  n ” . Jednostka—  
posiada bezsprzecznie prawo —  i to w y­
łączne —  wolnego decydowania, bez zew­
nętrznego nacisku, ale z chwilą, gdy je j 
decyzje tangu ją  interesy innych jedno­
stek, musi je j wykonanie ulec kontroli 
społeczności, k tóra bardzo często prze­
kreśla je mimo, że zostały one powzięte 
w  najlepszej, subiektywnie m oralnej, in- 

,tencji. Z darza się bowiem, że z tej samej 
subiektywnie m oralnej przyczyny reszta 
społeczności przeciwstawia się decyzji jed ­
nostki. N i e  m a  b o w i e m  
b e z w z g l ę d n i e  o b i e k t y w ­
n e g o  k r y t e r i u m  d o b r a .  
Jak ie  jest więc wyjście z dylem atu? N a j­
odpowiedniejszym rozwiązaniem byłaby 
synteza, jakaś wypośrodkowana decyzja. 
A le ta  jest tylko teoretycznie możliwa, 
praktycznie praw ie że nie istniejąca. Po­
zostaje wiec tylko matematyczne rozwią­
zanie problematu, a więc r  o z s t rz y- 
g a j ą c a  w i ę k s z o ś ć ,  czyli de­
mokracja.

Nasuwa się jednak pytanie, czy taka 
uchw ała większości będzie zawsze dobra, 
czy nie lepiej, jeśli ona zapada w postaci 
rozkazu, wydanego przez dyktatora, jed ­
nostkę najzdolniejszą, najbardziej dzięki 
swym predyspozycjom duchowym, swej 
sile m oralnej, zdolności przew idywania i 
ujm owania przyszłości —  odpowiednią?

Przecież ostatecznie chodzi tylko o cel, 
który ma być osiągnięty, a  nie o formę, 
zapomocą której go osiągamy. Czy na­
praw dę nie byłoby bardziej celowe, gdy­
by miast statycznej przeciętności, jak ą  z 
sobą przedstawia większość, decydowała 
genialna dynamiczna jednostka? Czy m a­
że przeciętna większość mieć zrozumienie 
dla sięgających w przyszłość, planów ge­
niusza? A poza tym czyż nie posiada de­
m okracja kardynalnej wady, k tórą jest 
powolne tempo uchwał, wym agających 
skomplikowanych pertraktacji z poszcze­
gólnymi partiami. Czyż dem okracja nie 
zapędza często państw a w ślepą ulicę bezo­
wocnych, tylko zgubę przynoszących, p a r­
tyjnych rywalizacji?

Zarzuty, stawiane demokracji, oparte 
są na fałszywym założeniu, że dem okra­
cja wierzy w bezwzględną słuszność więk­
szości. Prawdziwy sens demokracji leży 
natomiast gdzieindziej, mianowicie w 
wierze, że w i ę k s z o ś ć ,  —  t o  
n a j l e p s z a  o c h r o n a  p r z e ­
c i w k o  b e z p r a w i u ,  a w iara ta 
stanowi „ j ą d r o  w a r t o ś c i  de­
m okracji” .

Dyktatura, dzierżąca władzę, uzbrojo­
na jest coprawda w energię, odwagę, 
szybkość decyzji i t. d„ ale posiada ona 
cechy wybitnie ujem ne: nie zdrową am ­
bicję, bezwzględność, okrutność. T e  cechy 
ujem ne biorą zwykle górę nad nieliczny­
mi dodatnimi. Przemoc jest na  ogół złym 
doradcą. Demokracja, oczyszczona z nie­
realnych, demagogicznych wartości, u Wa­
za —  i to jest przewodnią i zasadniczą 
je j ideą, — że nie m a takiej o d p o ­
w i e d z i a l n e j  w i ę k s z o ś c i ,  
któraby, m ając do wyboru między dob­
rym a złym, —  w ybrała źle. Niekiedy 
jednostka genialna i m oralnie wysokn 
stojąca, może pchnąć społeczeństwo, pań ­
stwo czy ludzkość całą na nowe tory, ku 
lepszemu ju tru , ale równie dobrze, może 
ona spowodować największe nieszczęścia, 
śmierć i zagładę tysięcy i milionów. 
D e m o k r a c j a  w i e r z y  —  i t a  
w i a r a  j e s t  o b i e k t y w n i e  
u z a s a d n i o n a  —  w d o b r ą  
i n t e n c j ę  w i ę k s z o ś c i .

Indywidualizm, —  kolektywizm —  de­
mokracja. T a  ostatnia jest właśnie tą  
„drogą środka” między krańcowościami- 
N ie neguje ich, lecz syntetyzuje. „N  a d 
p r z y c z y n ą  m o r a l n o ś c i  
p a n u j e  i n d y w i d u a l i z m ,  
n a d  j e j  c e l e m  —  k o l e k t y -  
w i z m ”. Tednostka nie powinna być ce­
lem m oralnej intencji, ale nisrdy również 
nie może być pozbawiona funkcji m oral­
nego decydowania.

W  t y m  l e ż y  c e l  i z a d a ­
n i e  d o b r z e  p o j ę t e j  d e ­
m o k r a c j i .



Dr. Filip Friedman

Bibliografia żydowska w Polsce
Nakładem  „Towarzystwa Przyjaciół 

Uniw erstytetu H ebrajskiego” w Jerozoli­
m ie” ukazał się „Rocznik Bibliografii Ży­
dowskiej w Polsce” (W arszawa 1936) tom
I. r- 1934. pod redakcją sekretarza „Tow- 
Przyjciaół (Jniw. H ebr.” D ra Edw arda 
Poznańskiego. Rocznik obejm uje tylko 
publikacje, wydane w Polsce, a to zarów­
no druki hebrajskie i żydowskie, jakoteż ] 
iudaica w innych językach (przede wszy­
stkim w języku polskim i niemieckim), po­
nad  to palestinica i karaitica. Opracowa­
nie danych bibliograficznych jest bardzo 
staranne, wedle wszelkich wymogów 
współczesnej wiedzy bibliograficznej. Bi­
bliografia została opublikowana wedle ję ­
zyków; osobno druki polskie i niemieckie, 
osobno hebrajskie i osobno żydowskie. 
Szkoda, że redaktor ograniczył się tylko 
do alfabetycznego zestawienia wszelkich 
druków. M iejm y nadzieję, żc w następ­
nych rocznikach zostaną druki podzielone 
na odpowiednie kategorie (np. wedle przy­
ję te j przez Główny U rząd Statystyczny 
klasyfikacji w „Statystyce Druków Rze­
czypospolitej Polskiej” : prace naukowe,
beletrystyka, podręczniki szkolne, lite ra­
tura popularno-naukowa, dokumenty ży­
cia społecznego). Dotkliwie również daje 
się odczuć brak indeksui rzeczowego, a je ­
szcze bardziej nazwiskowego. N a wpro­
wadzeniu w przyszłości tych inowacji w y­
dawnictwo zyskałoby bardzo wiele-

„Rocznik Bibliografii Żydowskiej” to 
p raca bardzo cenna, która pozwala rozej­
rzeć się w żydowskiej produkcji wydaw ­
niczej i wyciągnąć stąd szereg wniosków- 
S tąd  też znaczenie takiej —  skromnej na- 
pozór —  a wym agającej ogromnego na­
kładu pracy publikacji —  jest pierwszo­
rzędne dla żydowskiego życia kulturalne­
go, a w szczególności dla racjonalnej „po­
lityki” wydawniczej na przyszłość.

Równocześnie z „Rocznikiem Bibl. 
Żyd.” ukazał się artykuł M- L indera w 
„IW O -B leter” (1936, str. 303-312) p. t. 
„Dos jidysze drukwezn yn Pojlm” („D ru­
karstwo żydowskie w Polsce”), zawiera­
jący  ciekawą analizę statystyczną żyd- 
ruchu wydawniczego w Polsce za lata
1930— 1934, opartą na m ateriałach ogło­
szonych przez Gł- U rząd Statystyczny. 
P raca ta pozwala do pewnego stopnia —  
jeśli idzie o dane statystyczne —  uzupeł­
nić m ateriały Rocznika Bibl. Żyd., lecz z 
konieczności zawiera ona pewną lukę: 
pom ija mianowicie w zupfełności iudaica 
w języku polskim i niemieckim, które nie 
sposób było wyłuskać z ogólnej urzędo­
wej „Statystyki Druków” —  jak  to słusz­
nie zaznacza Linder (str. 305). Dopiero 
ukazanie się Rocznika Bibl. Żyd. umożli­
w ia odtworzenie obrazu produkcji wy­
dawniczej również w tej dziedzinie-

Rocznik Bibl- Żydv wymienia ogólną 
liczbę 635 publikacji w r. 1934, z czego 
przypada najwięcej na druki w języku 
żydowskim, tj. 330, następnie na iudaica 
w jęz. polskim, niemieckim i innych 163, 
zaś na druki hebrajskie 142- Liczba dru- i 
ków w języku żydowskim nie tylko iloś- j 
ciowo znajduje się na pierwszym miejscu, i 
lecz jak t0 jeszcze w dalszym ciągu zo- I 
baczymy, różni się ona bardzo od druków j 
w języku hebrajskim  i w innych językach- j 

Globalna liczba 635 druków —  zaś po 
odliczeniu periodyków tylko 565 druków 
—  nie jest zbyt wysoka, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że ogólna liczba druków w r. 
1934 w Polsce wyniosła 8.272 publikacji, 
a po odliczeniu periodyków 6-683. Publi­
kacje żyd. nie wynosiły zatem- więcej niż 
7—9% ogólnej produkcji książkowej. Za- ; 
równo Rocznik Bibl. Żyd- jak i Statysty­
ka urzędowa (a zatem i artykuł Lindera) 
dzieli druki na periodica i druki jednora­
zowe- Jeśli idzie o periodica, zestawia 
R. B- Ż. tylko takie wydawnictwa, które 
zaczęły wychodzić w r. 1934. Takich w y­
dawnictw było 14 w języku polskim i nie­
mieckim, 11 w języku hebrajskim i 45 w 
języku żydowskim. Natom iast statystyka 
urzędowa podaje wszystkie periodica, 
które n i e przestały ukazywać się do 
końca roku 1934. W  ten sposób mamy 
sposobność do poczynienia ciekawych po­
równań. Otóż takich „ustabilizowanych 
wydawnictw w jęz. żyd- było w r- 1934 
72, w języku hebrajskim  7 (wydawnictw 
judaistycziych w innych językach staty­
styka urzędowa —  jak już wspomnieli­
śmy —  nie uwzględnia). Znowu uderza 
ogromna dysproporcja między wydawni­
ctwami żydowskimi a hebrajskimi. W idać 
również, że zarówno wśród pism żydow­
skich jak  i hebrajskich dużo musiało być 
efemeryd. W  języku żyd. ukazywało się 
w r- 1933 —  73 periodyków, zaś w 1934 
72: liczba periodyków nie uległa zmianie 
prawie zupełnie, jakkolwiek w r. 1934 
ukazało się na widowni aż 45 nowych cza­
sopism. W  jęz. hebr. ukazywało się w r. 
1933 i 1934 —  7 periodyków aż do końca ; 
roku, jakkolwiek liczba pism nowopo­
wstałych w ciągu rokui 1934 wyniosła 11.

Liczba druków nieperiodycznych wy- 
' nosi wedle R. B. Ż- w języku żyd. 285 
(Linder: 281), w języku hebrajskim  131 
(Linder: 118), iudaica w innych językach 
149. Różnice cyfrowe w zapodaniach R-
B. Ż. i L indera tłumaczą się po części 
tym, że Linder wyeliminował ze swej sta­
tystyki dokumenty życia społecznego (np. •

Ptaśnik, Dr. Ereciński, Starzewska. Kwe­
stia żydowska zajęła pewne miejsce rów ­
nież w pracach z dziedziny antropologii 
(prof. Czekanowski, Czortkower). Bele­
trystyka o tematyce żydowskiej jest słabo 
zastąpiona (Cz- Halicz, Sydor Rey), na­
tomiast liczniejsze są tłumaczenia (Feucht- 
wanger, I. J. Singer, J. Aricha, ponadto 
tłumaczenia z biblii Stan. Helsztyńskie- 
go i innych). Z dziedziny społeczno-gos­
podarczej poza jed n ą  b. specjalną mono­
grafią  I. Salita mamy do zanotowania 
tylko dwa tłurńaczenia (książka O- H elle­
ra i W altera  Preussa). W  dziedzinie pu­
blicystyki spotykamy poza S. J. Imberem,
S- Stendigiem i S. Hirszfeldem nazwiska 
kilku antysemitów polskich (R. Dmowski, 
St. Piasecki, Inigo). Oto prawie cały, 
dość ubogi plon iudaiców w języku pol­
skim i innych, liczący 149 pozycji biblio­
graficznych. S truktura wewnętrzna tej 
produkcji wydawniczej przypomina bar­
dzo obliczem swym i kierunkiem zaintere­
sowań niemiecką „W issenschaft des Ju - 
dentums”. Jest to literatura, przeznaczona 
nie tylko dla konsumenta żydowskiego, 
lecz i nieżydowskiego. Jeśli zaś idzie o 
•rynek żydowski, zwraca się przede wszy­
stkim do inteligencji żydowskiej, na co 
wskazuje też charakter wielu publikacji, 
raczej specjalnych i naukowych niż po­
pularyzatorskich. Cechą charakterystycz­
ną jest zupełny niemal brak beletrystyki 
i poezji.

Zupełnie inne zjawiska sta ją  przed na­
mi, gdy rzucamy okiem na druki h eb ra j­
skie. Zjawiska, które tu możemy zaobser­
wować, w ym agają jaknajwiększej czuj­
ności i uwagi naszych działaczy kultural­
nych- W  całym ruchu wydawniczym w 
jęz. hebrajskim  dom inują niemal wyłącz­
nie dwie dziedziny: literatura rabiniczna 
i podręcznikowa. N a 131 publikacji w j. 
hebrajskim  naliczyliśmy około 60 prac z 
literatury  i dziedzin pokrewnych (egze- ! 
geza bibliij na talm ud, decyzorzy, m idra- 
sze i pomiletyka, kabała, chasydyzm, pil- 
pulistyka, liturgika itd.), około 30 pod­
ręczników szkolnych, 3 pozycje z dziedzi­
ny poezji hebrajskiej (mało znanych poe­

tów, jak  Eiger, Basok i W erbner), 3 p ra­
ce z dziedziny filologii hebr., jedna po­
ważniejsza krytyka literacka (Bencjon 
Benszalom), jedna książka z dziedziny so­
cjologii (podręcznik D ra Tartakowera) i 
jedna książka z dziedziny historii (mono­
grafia biograficzno - genealogiczna, u rą­
gająca zresztą zasadom nowoczesnej me­
todyki naukowej). Z dziedziny beletrysty­
ki hebrajskiej jest do zanotowania w r. 
1934 jedna tylko poważniejsza pozycja, a 
mianowicie reedycja (!) opowiadań zm ar­
łego \yielkiego pisarza hebrajskiego D a­
wida Fniszmana! Taki obraz produkcji li­
terackiej hebrajskiej w Polsce różne na­
suwać musi refleksje. Naprzód stwierdzić 
należy, że bardzo żywym jeszcze zaintere­
sowaniem cieszą się dzieła o treści re lig ij­
nej, talmudycznej i pokrewnej. Niestety 
nie znamy dokładnie wysokości nakładu 
tych prac. Przeciętny nakład hebrajskiej 
literatury naukowej w r. 1934 w Polsce 
wynosił według Lindera 910 egzemplarzy. 
Ponieważ zaś oprócz rabbiniców prawie 
żadnych innych publikacji naukowych 
hebr. nie notowaliśmy —  można przyjąć, 
iż ta cyfra nakładu naogół odzwierciedla 
stan rozpowszechnienia tego najliczniej­
szego typu druków hebrajskich w Polsce. 
Stosunkowo b. wysoka liczba podręczni­
ków szkolnych hebrajskich 'jest odpowied­
nikiem szerokiej sieci szkół hebrajskich i 
utrakwistycznych w Polsce- Przeciętna 
wysokość nakładu tych podręczników wy­
nosiła w r. 1934 1.640 egzemplarzy. N a­
tomiast niemal zupełny zanik produkcji 
hebrajskiej w innych dziedzinach, to ob­
jaw  znamienny i zastanawiający. Bele­
trystyka i poezja stanowi 4% produkcji 
hebr. w Polsce, przy tym posiada nakład 
b. nieznaczny (580 egzemplarzy przecięt­
nie). N aturalnie należy tu zaznaczyć, że 
nie charakteryzują te cyfry w pełni chłon­
ności rynku księgarskiego w Polsce dla 
książki hebrajskiej. Znaczną część potrzeb 
konsumenta hebrajskiego w Polsce zaspo­
kaja produkcja wydawnicza Palestyny, 
szczególnie jeśli idzie o beletrystykę, 
dzieła naukowe i krytykę naukową. Rów­
nież pisarze hebrajscy z Polski pisują do

statuty, sprawozdania, bilanse i t. p.). Po­
za tym Linder podaje 12 publikacji pol­
sko-żydowskich i polsko-hebrajskich, któ­
re w R. B. Ż. przeważnie są wliczone do 
jednej z trzech wyżej wspomnianych ka­
tegorii. Z drugiej strony, jeśli idzie o d ru­
ki hebrajskie, dane Rocznika Bibl- Żyd. 
są pełniejsze od danych statystyki urzę­
dowej i zaw ierają pozycje nieznane Urzę­
dowemu Wykazowi Druków (v. w przed­
mowie Rocznika B. Ż.).

A le same tylko cyfry statystyczne mało 
nam  jeszcze mówią o istotnym obliczu 
żyd. ruchu wydawniczego, który przecież 
odzwierciedlać winien lwiią część całego 
żydowskiego życia kulturalnego. Dopiero, 
gdy przejdziemy stronicę za stronicą d łu­
gie szeregi tytułów w R. B. Ż„ uprzytom- 
n.imy sobie mnóstwo ‘ spraw i znajdziemy 
w najbardziej jaskraw ej formie udoku­
mentowanie bolączek żydowskiego życia 
kulturalnego, a te dokumenty są tak w y­
mowne i tak wyraziste, że właściwie na­
leżałoby uderzyć na alarm! Przy tym ob­
licze każdego działu (hebrajski, żydowski 
i w innych językach) jest tak odrębne, że 
każdy należy rozpatrywać z osobna. Z u ­
pełny brak jednolitości żydowskiego życia 

-kulturalnego, jego rozbicie i rozdarcie na 
odrębne kulturalne warstwice —  jakby 
trzy światy całkowicie jeden od drugiego 
odległy, —  znajduje najdobitniejszy w y­
raz w zupełnie odmiennej strukturze tych 
trzech łożysk, w których toczy się życie 
kulturalne żydostwa polskiego.

Zacznijmy od iudaiców w języku pol­
skim, niemieckim i innych. Rozpatrujemy 
oczywiście tylko publikacje poważniejsze, 
pozostawiając poza nawiasem rozmaite 
broszurki, jednodniówki, dokumenty życia 
społecznego itp. N ajpełniej zastąpiona 
jest tu historiografia żydowska. Obok 
prac historyków żydowskich, prof. Bała- 
bana, D ra Eisensteina, D ra Friedmana, 
Goldberga, D ra Schalla, D ra W eissman- 
na publikowali prace z dziejów żyd- i h i­
storycy nieżydowsćy (bądźto w specjal­
nych artykułach, bądźto poruszając w 
pracach ogólniejszej treści rozmaite prob­
lemy dziejów żyd.) jak  L. Koczy, prof.

Dr. A. Tartakow er

ZADANIA ŻYDOWSKIEJ POLITYKI
EMIGRACYJNEJ

Za punkt wyjścia wszelkiego systemu 
żydowskiej polityki emigracyjnej służyć 
może wielka dysproporcja pomiędzy po­
trzebą emigracji a ograniczonymi do mi­
nimum ■ możliwościami je j zaspakajania. 
Celem naszej polityki em igracyjnej w in­
no więc być dążenie do przezwyciężenia, 
albo w każdym razie zmniejszenia tej 
sprzeczności.

Do celu tego mogą prowadzić trzy dro­
gi: 1) maksymalne wyzyskanie istnieją­
cych możliwości em igracyjnych; 2) zwięk­
szenie tych możliwości; 3) połączenie p ra ­
cy em igracyjnej z kolonizacją.

Najprostsza jest pierwsza metoda. Aby 
móc należycie wyzyskać istniejące możli­
wości emigracyjne, trzeba być o nich do­
brze poinformowanym. Naw et w dzisiej­
szych tragicznych czasach co raz ostrzej­
szych ograniczeń istnieją jeszcze pewne 
kraje, dostępne chociaż dla niektórych 
kategorii imigrantów. Rozumie się: fo r­
malna wolriość nie oznacza jeszcze prak­
tycznych możliwości emigrowania do tego 
'kraju. Nie można przecież masowo wy­
syłać ludzi na pustkowia i skazać ich tam  
na głodową śmierć. A parat inform acyjny 
żydowskich organizacji emigracyjnych 
musi więc być podwójny: winien objąć
badanie zarówno formalnych, jak  i eko­
nomicznych możliwości emigracyjnych.

Nie chodzi tu jednak o samą inform a­
cję. W  pewnych krajach istnieją możli­
wości urządzenia się tylko d la niektórych 
kategorii ludzi i to takich, które w ra ­
mach dzisiejszego życia żydowskiego p ra­
wie że nie istnieją. Natom iast dla hand­
larzy i pośredników, a nawet dla rze­
mieślników (z wyjątkiem  pewnych kate­
gorii) nie ma dziś nigdzie możliwości imi­
gracji- W  innych znowu krajach pozo­
stały pewne możlwości dla rolników, w y­
soko wykwalifikowanych robotników it.p. 
To naprowadza nas na z a l e ż n o ś ć  
p o m i ę d z y  e m i g r a c j ą  a 
p r o d u k t y w i z a c j ą ,  zależność, 
która stanowi jeden z najważniejszych 
elementów składowych żydowskiego za­
gadnienia emigracyjnego. Przygotowa­
nie zawodowe emigrantów było jednak 
dotąd minimalnie uwzględniane w dzia­
łalności żydowskich instytucji em igracyj­
nych.

A teraz kilka słów o drugiej drodze 
naszej, polityki emigracyjnej. Czy istnieją 
jakieś możliwości poczynienia wyłomu w 
żelaznym murze ograniczeń, który wznosi 
się przed emigrantem żydowskim na dro­
dze do większości krajów  świata? S ta­
wiając powyższe pytanie, przechodzimy 
do polityki em igracyjnej, pojmowanej, 
jako kompleks publiczno-prawnych za­
gadnień i zadań. Tylko dwie drogi pro­

wadzą do stworzenia nowych możliwości 
poza, czy nawet wbrew istniejącym w po­
szczególnych krajach przepisom ustawo­
wym: bezpośrednie rokowania z odnoś­
nym państwem, albo wywieranie na nie 
nacisku za pośrednictwem instytucji pub­
liczno-prawnych. W  obu wypadkach 
szanse ludności żydowskiej są nikłe. Inne 
narody m ają  możliwość regulowania 
swych spraw emigracyjnych przy pomocy 
traktatów  ,albowiem narody te są zorga­
nizowane państwowo i rozporządzają 
państwowymi środkami. N aród żydowski 
nie ma takich środków; i dlatego musi 
sprawy te załatwić w inny sposób. Oczy­
wiście, bezpośrednie rokowania z państ­
wami na zasadzie „do ut des” nie są dla 
Żydów możliwe. Możliwe są jednak —  
i miały już miejsce —  układy wielkich 
organizacji żydowskich z poszczególnymi 
państwami, których celem było regulowa­
nie konkretnych spraw em igracji żydow­
skiej. N ajbardziej znane są z pośród tych 
układów umowy, zawarte pomiędzy „Hi- 
cem” a rządami litewskim i.Jotewskim w 
sprawie t r a n z y t u  emigrantów ży­
dowskich z Rosji. Można więc sobie także 
wyobrazić podobne układy w sprawie 
i m i g r a c j i ,  aczkolwiek są one 
znacznie więcej skomplikowane.

Trzecią drogą żydowskiej polityki emi­
gracyjnej jest połączenie emigracji z ko­
lonizacją. Zagadnienie to występuje nie 
tylko w granicach życia żydowskiego- 
Również inne narody wielokrotnie czyni­
ły próby koncentrowania swych emigran­
tów na określonych terytoriach zamor­
skich. T e próby kolonizacyjne m iały w 
większości wypadków mniej lub więcej 
wyraźny charakter p o l i t y c z n y ,  
służąc określonym celom imperialistycz­
nym (n. p. kolonizacja niemiecka, angiel­
ska albo włoska). U  Żydów połączenie 
em igracji z kolonizacją nie może mieć 
politycznego charakteru. Tylko w jednvm  
kraju  na .świecie, w Palestynie, żydowska 
działalność kolonizacyjna jest połączona 
z politycznym celem (tworzenie Żydow­
skiej Siedziby Narodowej). W  innych 
krajach, w których robiło się, czy robi się 
próby kolonizacji żydowskiej, w pierw­
szym zaś rzędzie w Argentynie i Rosji 
Sowieckiej, próby te m ają  tylko e k o- 
n o m i c z n y charakter.

Albowiem podłożem planu żydowskiej 
działalności kolonizacyjnej jest ciężka 
nędza gospodarcza ostatnich lat. H ołduje 
się nadziejom, że tworząc nowe skupienie 
żydowskie na określonym terytorium, ła t­
wiej uzyska się zezwolenie od właściwych 
państw, a także im igracja przybierze 
szerszy i bardziej ustabilizowany charak­
ter. Trudno, oczywiście, stwierdzić, jak

dalece nadzieje te  są uzasadnione, albo­
wiem poza Palestyną, a w pewnej mierze 
także Rosją Sowiecką, wszystkie inne 
plany kolonizacyjne (Ekwador, H ondu­
ras, Angola i t. p.) pozostały dotąd na 
papierze. Teoretycznie wszakże, ten bieg 
myśli jest niewątpliwie słuszny. N a bazie 
kolonizacji rolniczej może powstać osie­
dle o większej pojemności dla nowych 
imigrantów. Nie należy jednak zapomi­
nać, że praca kolonizacyjna jest ciężką i 
skomplikowaną sprawą, nie dającą się 
wprost porównać z norm alną pracą kolo- 
nizacyjną. Kolonizacja, jeśli się ma udać, 
winna opierać się na silnym aparacie, 
rozporządzać wielkimi środkami finanso­
wymi oraz odpowiednim materiałem 
ludzkim, nie mówiąc już o warunkach te­
rytorialnych, klimatycznych i politycz­
nych- —

D la zrealizowania wyżej naszkicowa­
nych zadań żydowskiej polityki em igra­
cyjnej należy przede wszystkim stworzyć 
silny fundam ent społeczny dla pracy emi­
gracyjnej. Albowiem najpoważniejszą 
wadą tej działalności w ostatnich Jatach 
był nie tyle brak środków, ile słaby zwią­
zek pomiędzy społeczeństwem żydowskim 
a żydowską akcją emigracyjną. A kcja ta 
jest obecnie nie tylko prowadzona, ale na­
wet kontrolowana przez jednostki, w n a j­
lepszym razie przez drobne grupy. N ato­
miast istniejące żydowskie towarzystwa 
em igracyjne koncentrują -wokół siebie 
tylko ograniczone grupy członków.

Taki stan rzeczy mści się na emigrancie 
żydowskim. Jest on dziś tylko o b i e k ­
t e m  działalności towarzystw i insty­
tucji. N ikt nie stara się go zorganizować, 
uświadomić i wciągnąć do pracy społecz­
nej. Element samopomocy jest w żydow­
skiej pracy em igracyjnej prawie że nie­
znany, wobec czego praca ta  nabiera 
f i l a n t r o p i j n e g o  charakteru.

Takież więc jest wyjście?
W idzim y dwie możliwości. Należy 

kontynuować proces konsolidacji żydow­
skiego aparatu  emigracyjnego i stworzyć 
j e d n o l i t y  z w i ą z e k  e m i ­
g r a c y j n y  n a  c a ł y m  ś w i e -  
c i e, oparty  na silnym fundamencie 
s p o ł e c z n y m  dziesiątków, a może 
naw et setek tysięcy członków, wśród nich 
także emigrantów. D rugą możliwością —  
nie pozostającą w sprzeczności z pierw ­
szą — jest podporządkowanie działalno­
ści em igracyjnej z o r g a n i z o w a ­
n e m u  o g ó ł o w i  n a r o d o w e -  
m u. Stworzyołby to dla naszej akcji
em igracyjnej silną podstawę społeczną i
dostarczyłoby je j pewnych możliwości
publiczno-prawnej i pół - państwowej
działalności.

czasopism palestyńskich i w ydają w P a­
lestynie większe samodzielne prace nau­
kowe. Nie zmienia to jednak w niczym 

j faktu- silnego skurczenia się produkcji 
i hebrajskiej w Polsce i niezwykle jedno- 
! stronnego je j zaciśńienia się do niektó­

rych tylko dziedzin.
Inny i najbardziej żywotny obraz 

przedstawia produkcja książek w języku 
żydowskim. Tu na pierwsze miejsce wy­
suwa się literatura popularyzatorska, któ­
ra  stanowi przeszło połowę (58%) całej 

J  żydowskiej produkcji książkowej, o b ar­
dzo znacznym —  jak  na wydawnictwa 
żydowskie — tirażu (przeciętnie 2-520 eg­
zemplarzy). W ysuw ają się tu na pierwszy 

j p lan  takie wydawnictwa, jak  „Groszen- 
j bibliotek ', „K lajne Taszenbibliotek’, lito- 
i grafow ane i drukowane wydawnictwa 

1 OZ'u. N a drugim miejscu idzie bele­
trystyka (22%całej produkcji żydowskiej). 
Powieść żydowską w Polsce reprezentuje 
w r. 1934 cały szereg nazwisk —  wśród 
nich wiele nazwisk głośnych (/. Izban, M . 
Olej, Sz. Asz, J. Opatoszu, Bursztyński, 
M- Berkowicz, J- L. Goldsztejn, E. J. 
Goldszmidt, A. J. Grodzieński, W ulke, 
Zylbersztajn, M. M iler, Ł. Maluch, Z. 
Segałowicz, A. Ptaszkin, J. Feldman, O. 
Perelm an, M. Canin, G- Kaftal, I. Rabon  
i inni). Dość bogaty jest również udział 
poezji, w którym spotykamy następujące 

j nazwiska: A lbirt, S. Don, I. Zielonek, M. 
Nahsz, E m -Jot, I. Perłow, J. L. F ryd­
man i inni. W ięcej niż w literaturze heb­
rajskiej spotykamy tu tłumaczeń, głównie 
z beletrystyki (H. Sienkiewicz, E. Zola, 
Zoszczenko, Erenburg, Gładkow, W ł. 
Żabotyńskic M. Grosman). Historia, bio­
grafia i pamiętniki zajm ują dość poczesne 
miejsce (I. Grynbaum, M. Halter, S- Ho- 
rowicz, T. Herzl, B. W achstein, „Bleter 
far Geszychtte”, A. Lewin, I. Madfes, J* 
Rechter). Również rabbinica (przeważnie 
prace popularyzatorskie) wykazują około 
12 pozycji, natomiast z dziedziny ekono­
micznej i społecznej ukazało się tylko 
kilka prac (w tym jedna J . Leszczyńskie­
go), z dziedziny psychologii jedna poważ­
niejsza praca (F. Sznejersona), zaś prace 
z dziedziny krytyki literackiej ii teatro­
logii można zliczyć na palcach jednej rę ­
ki (N. M ajzel, Zylbercwajg). Mało też 
było prac z dziedziny filologii żyd. (Alt- 
bauer i Birnbaum). Produkcja podręczni­
ków żyd. jest w stosunku do hebrajskiej 
znacznie skromniejsza. W obec przeszło 30 
podręczników hebr. o przeciętnym nakła-' 
dzie 1640 egzempl. mamy około 10 pod­
ręczników żyd. o przeciętnym nakładzie 
510 egz.

Produkcja druków żydowskich czyni 
wrażenie stosunkowo najżywszej m ają ­
cej zbyt masowy i przeznaczonej na kon- 
sumcję masową. W  beletrystyce, poezji i 
tłumaczeniach daje się zauważyć ożywio­
na działalność wydawnicza. Poważne za­
dania m ają do spełnienia liczne w ydaw­
nictwa popularyzatorskie, którymi należy 
się zainteresować i nie pozostawić ich w 
ręku pryw atnych przedsiębiorców, często 
nie dorastających do tego zadania. Praca 
naukowa, z wyjątkiem  historii, leży tu 
prawie odłogiem, jeśli abstrahujem y od 
poważnych wydawnictw periodycznych, 
nie notowanych, prócz kilku odbitek —  
w „R. B. Ż " jak „IW O -B leter’ i „Liite- 
rarisze B leter” . N ikłe nakłady literatury  
podręcznikowej stoją w związku przyczy­
nowym z dość szczupłym zasięgiem szkol­
nictwa z językiem wykładowym żydów- 1 
skim i niezamożnością dziatwy, uczęszcza­
jące j do tych szkół. I tu należy podkreś­
lić, że pewna część potrzeb konsumenta li­
teratury żydowskiej w Polsce jest zaspo­
kajana przez wydawnictwa amerykańskie 
i rumuńskie, a w znacznie mniejszym 
stopniu łotewskie, litewskie i sowieckie.
Z drugiej zaś strony część nakładu pro­
dukcji żydowskiej w Polsce ma swój zbyt 
zagranicą.

Ogółem rzecz biorąc, obraz jest niewe­
soły, szczególnie jeśli idzie o dział h eb raj­
ski i iudaica w jęz. polskim i innych. 
W iedzieliśmy o tym już oddaw na, lecz 
publikacja R. B. Ź. uprzytomniła nam to 
na podstawie ścisłych danych w całej 
pełni. Należałoby pomyśleć o stworzeniu 
jakichś centralnych instytucji w ydawni­
czych, któreby mogły wpłynąć na p ro ­
dukcję książkową Żydów polskich i nią 
pokierować w sposób bardziej racjonalny 
i celowy (np. takie instytucje wydawnicze 
jak  „Judiischer V erlag”, „Schocken-Ver- 
lag ”, „D w ir”, „H ocaat SztybeP). W pierw  
jednak należałoby jeszcze zbadać do­
kładniej cały szereg innych czynników, 
które w pływ ają na stan obecny, a więc 
w pierwszym rzędzie strukturę, rytm  i 
tempo żydowskiego ruchu wydawniczego 
w Polsce (zarówno instytucji w ydaw ni­
czych jak  i indywidualnego ruchu w y­
dawniczego), strukturę żydowskiego han­
dlu księgarskiego itd. Może zresztą w y­
danie dalszych „Roczników Bibliografii 
Żyd.” za la ta  następne pozwoli jeszcze 
głębiej zbadać niektóre powyżej omówio­
ne zjawiska, dostarczy nowych i szerszych 
m ateriałów  i zmieni w niejednym  obraz, 
który —  widziany tylko z perspektywy 
jednego roku —  może być zbyt jedno­
stronny.
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I nagle stało się coś- Nagle Bóg jego zesłał mu myśl, która o d e-. 
rw ała go od rękopisu. Tam  i z powrotem przemierza! teraz ubogą 
izbę. To, że jego syn A lexai przyniósł mu to dzieło do domu, że 
proroctwa ksiąg sybilijskich zwróciły go do lektury „O ktawii” —  
to był znak- N igdy dotąd nie czytał równie dzikiego oskarżenia N e­
rona, jak  w tej O ktaw ii” . To nie byl przypadek, że właśnie teraz 
w padła mu w ręcę ta książka, teraz, kiedy budziła się w iara w to, że 
ten Antychryst Neron, ów wielki, dziki potwór żyje jeszcze na św ie­
cie i w krotce znów się ukaże, aby zapełnić świat krw ią i okropno - 
ściami. Bóg chce, aby on, Jan , złożył świadectwo. Jeśli odegra to 
dzieło, lub je  wyrecytuje, nie będzie to czynem próżności, nie bę­
dzie grzechem, ale czynem miłym Bogu.

Przebiegał tam  i z powrotem ponurą, nagą izbę- Jego syn Ale- 
xai, zbudził się i patrzał wystraszonymi, pijanym i snem oczyma na 
ojca. U sta Jan a  poruszały się. W iersze „O ktawii”, zapadały weń. 
Półgłosem, próbując po raz pierwszy, wyrzucał je  z siebie. Jakby 
bez jego udziału podporządkowywał mu się rytm  i słowo. W iersze 
unosiły go, m ądre, ważkie, rozumne słowa Seneki, dzikie, arcydum- 
ne, okrutne Nerona, ponure Poppei, straszliwe Agrippiny, współ­
czujące chóru. Jego pragnienie złożenia świadectwa Bogu, jego nie­
nawiść dla tyrana Nerona, jego niepowstrzymana tęsknota, aby 
wreszcie, wreszcie móc znów upoić się sztuką, stopiły się w jedno, 
spłynęły w wiersze. T ak, „O ktaw ię” może odczytać publicznie bez 
Wyrzutów sumienia. Bóg tak chce.

Ogłosił, że w Odeonie recytować będzie „O ktaw ię” Seneki w 
greckim przekładzie.

W iadom ość ta  podnieciła miasto. W ielki artysta Jan , którego 
nie słyszano już od szeregu lat, będzie recytował, tu, w Edessie, i to 
w dodatku coś tak podniecającego jak  „O ktaw ia”.

Kiedy Ja n  wstąpił na podium, ładny budynek Odeonu, prze­
pełniony był wyczekującym tłumem. Byli tu oficerowie rzymskiego 
garnizonu i wszyscy edessey przyjaciele Rzymu. Jednakże zwolen­
nicy cesarza Tytusa zauważyli z niepokojem i niechęcią, że wśród 
słuchaczy było również wielu znanych wrogów Flawjuszy, wyzwo­
leńców i klijentów  V arrona z jego adm inistratorem  Leneuszem na 
czele, tak, obecny był nawet pewien Terencjusz i sporo jego przy­
jaciół z cechu garncarzy.

Ja n  kazał sobie zgolić brodę i przystroił się uroczyście, jak  tego 
wym agał zwyczaj. Obco wznosiła się jego oliwkowa twarz o potę­
żnym czole i ciemnych podłużnie wykrojonych oczach ponad długą, 
fałdzistą białą szatą. Mówił z pamięci. Głębokim, pełnym, wyćwi­
czonym głosem recytował dzikie, oburzenia pełne wiersze, jakim i 
„O ktaw ia“ opisywała okrutne czyny cesarza Nerona- Głos jego po­
tra fił być nieopisanie miękki i kryształowo twardy, umiał odtwo­
rzyć każde drgnienie nienawiści, wspóczucia, dumy, okrucieństwa 
i strachu. Ludność drugiego brzegu Eufratu, nie oswojona z wielką 
sztuką, była w rażliwą publicznością. Jan  z Patmos zmusił nawet 
wrogów tej tragedii do podziwu. G dy mówił, cisza wisiała nad w iel­
kim budynkiem. Słychać było tylko czasem zduszony w napięciu 
oddech, widzowie nie spuszczali oczu z ust mówcy, albo też opusz­
czali, słuchając w skupieniu, głowę na piersi. Gdy Jan  skończył, zbyt 
wcześnie d la wielu, ocknęli się z zapam iętania, odetchnęli głęboko. 
Z erw ał się niesłychany krzyk uznania. „Bądź pozdrowiony, Janie 
z Patmos, wielki, wielki artysto!” — wołano ze wszystkich ławek.

Niespodzianie jednak  w chór ten wmieszały się inne wołania, 
coraz głośniejsze coraz wyraźniejsze. Tych, którzy wiwatowali na 
cześć aktora, ogarnął niepokój. N a  razie myśleli, że się przesłyszeli. 
Stopniowo jednak przekonali się, że słyszeli dobrze- Tak, istotnie tu, 
pośród tych lojalnych, Rzymowi i jego cesarzowi Tytusowi oddanych 
polityków, wojskowych, obywateli ziemskich i kupców z Edessy, od­
ważyła się jakaś setka, a w rezultacie ponad tysiąc ludzi dać głos 
poglądom  ulicy i wołać „Bądź pozdrowiony, dobry, wielki cesarzu 
N eronie!”

N ikt w następstwie nie um iał powiedzieć, jak  właściwie doszło 
do tej dem onstracji, która z pewnością była niem iła d la większości 
obecnych. Być może, że powstała tak: tłum  był głęboko wzruszony 
sztuką wielkiego artysty, jego w rażenia chciały znaleźć ujście, w y­
powiedzieć się, ludzie chcieli krzyczeć. Ponieważ okrzyki na cześć 
artysty milkły stopniowo, okrzyki zaś: „Bądź pozdrowiony dobry, 
wielki cesarzu N eronie!” stawały się coraz burzliwsze, coraz fana- 
tyczniejsze, coraz więcej ludzi daw ało się im porwać.

N ikt nie patrzył już n a  podium. Oczy wszystkich uszczęśliwio­
ne jednych, zdumione drugich, w ahające i widocznie bezradne 
innych jeszcze, wreszcie wylęknione i niechętne skierowane były 
na  tego, do którego najwidoczniej odnosiły się owe okrzyki, z pros­
totą ubranego mężczyznę, niepozornie zajm ującego najskrom niejsze 
miejsce- I wszyscy obecni w wielikim budynku ujrzeli nagle, ja ś ­
niej, niż by to im wytłumaczyć mogła najlepsza mowa, że istotnie 
siedział między nimi ktoś o twarzy i postawie cesarza Nerona. Gdyż 
ów siedzący wśród ciżby człowiek nie był już napraw dę garnca 
rzem Terencjuszem , tylko owym człowiekiem, który w trudzie i ćwi­
czeniach samotności wypełnił się istotą zmarłego cesarza Nerona, na 
nowo wen się wcielił. Siedział teraz spokojnie, uśm iechając się w 
roztargnieniu, praw ie dziecinnie, trochę zblazowanym, przytem/ 
jednak dumnym i cesarskim uśmiechem. I podczas gdy coraz głoś­
niej, coraz burzliwiej wznosiły się okrzyki pozdrowienia dla cesa­
rza, powoli w stawał ze swego miejsca, niewzruszony, jakby owe 
okrzyki tyczyły się kogoś innego. Przed nim powstała samorzutnie 
pustka, kroczył wśród dwurzędu ze czcią rozstępujących się przed 
nim ludzi, wysoki, dumny, uśmiechając się obojętnie. W śród ofice­
rów rzymskich znajdow ali się i tacy, którzy słyszeli i sami w ydawali 
okrzyki na cześć cesarza N erona, kiedy odnosiły się one jeszcze do 
prawdziwego Nerona, którzy własnymi oczami widzieli prawdziwe­
go Nerona. Czuli się nawskroś wstrząśnięci, gdy teraz ujrzeli ce­
sarza i nie wiele brakowało, by okazali mu te honory, jakie okazy­
wać należy cesarzowi.

W  pewnej odległości za Terencjuszem szło kilku jego p rzy ja­
ciół. Zwrócił głowę w ich kierunku, widocznie, by im coś powie­
dzieć. W  wielkim budynku panowała absolutna cisza. Terencjusz

zaś, jakby poprzednio nie słyszał okrzyków, teraz zaś nie słysząc 
jakby ciszy, zwrócił się do swych przyjaciół, mówiąc przez ramię 
ciągle z lekkim uśmieszkiem: „\Vłaściwie powinien Nero pozwolić 
sobie na żart osobistego recytowania Oktawii” . I całkiem cicho, 
jakby między innymi dodał: „Jakiż artysta byłby znów wówczas na 
świecie.”

Cały świat wiedział o tern, że cesarzowi Neronowi więcej za­
leżało na tern, aby uchodzić raczej za wielkiego aktora niż wielkie­
go władcę, poza tern cały świat wiedział również, że cesarz Nero 
m iał umrzeć jakoby ze słowami: „Jakiż artysta ginie” . Kiedy zaś 
teraz człowiek ów, krocząc krokami cesarza, obracając głową ru ­
chem Nerona, rzekł: „Jakiż artysta byłby wówczas znów na świe­
cie” i to głosem cesarza, dreszcz wstrząsnął tysiącznym tłumem i 
nawet ci, którzy sami wszczęli tę demonstrację, uwierzyli, że to 
sam cesarz Nero opuszcza teraz teatr.

D Z IE L N Y  ŻOŁN IERZ.

Pułkownik Frontinus, dowódca rzymskiego garnizonu w Edes­
sie, będący człowiekiem ostrożnym, wytłumaczył się zajęciami służ­
bowymi i nie był obecny na recytacji „O ktawii” . Jego oficerowie 
bezpośrednio po recytacji zdali mu sprawę z owacji dla N erona-T e- 
rencjusza, czekając w napięciu na jego zdanie i dalsze wskazówki. 
Frontinus jednakże rozczarował ich. Z adał im parę pytań, po czym 
podziękował im grzecznie i pożegnał.

Pozostawszy sam, usiadł przy biurku i zaczął się zastanawiać. 
Elegancki czterdziestoośmioletni pan siedział bez ruchu, wspiera­
jąc  na ręku głowę o szerokim czole pod uciętymi krótko stalowo- 
siwymi włosami. Co począć? Możnaby energicznie, nie czekając na 
wskazówki z Antiochii, wystąpić przeciw temu „N eronowi” i za­
grać rolę swego rodzaju zbawcy ojczyzny. Możnaby też wypowie­
dzieć się po stronie tego Nerona i stać się jakby małym Cezarem. 
G dyby na przykład taki V arro siedział na jego miejscu, różne 
rzeczy mogłyby się wówczas zdarzyć. Frontinus zdaje sobie sprawę 
z możliwości nie gorzej, niż Varro. Ponieważ jest jednak pułkowni­
kiem Frontinusem, nic się nie stanie. W yśle tylko do tych idiotów 
w Antiochii należny raport, zbierze wskazówki, odczeka.

Odczekać. Była to, niestety, dewiza całego jego życia. P u ł­
kownik Frontinus uchodził za jednego z najzdolniejszych oficerów 
w armii. Ustępy z „Podręcznika sztuki w ojennej” , który ogłosił, 
cieszyły się sławą wśród fachowców. A le chociaż brał udział za­
równo w partyjskiej, jak i żydowskiej wojnie, nie było mu dane 
nigdy przeprowadzenie w praktyce swych teorii. Jeśli nadarzało 
się jakieś ciekawe taktyczne lub strategiczne zadanie, to powie­
rzono je zwykle tęposzom, lub dzielnym przeciętnym oficerom, 
jego zaś zła wola dowództwa lub złośliwy zbieg okoliczności 
zawsze trzym ały zdała- „Oficer kancelaryjny” zwali go koledzy. 
D la flawijskich cesarzy, którzy sami nie byli niczym więcej, jak 
dzielnymi przeciętnymi oficerami, teorie jego były zbyt śmiałe, 
zbyt nowoczesne. Powołali go do służby nie na Zachodzie, czy 
Północy, gdzie dla oficera wiele było możliwości, lecz zesłali go 
tu, na peryferie, w  ślepą uliczkę W schodu.

Pobyt na W schodzie nie był dla Frontinusa niemiły 
Przybył tu jako bardzo młody człowiek, przywiązały go do siebie 
zawiłość, głębia, nieopanowanie, nieobliczalność tego skrawka 
świata, jego prastara kultura. C ałą duszą oddał się idei polityki 
Nerona, zapalił się do organicznego stopienia W schodu z pań­
stwem rzymskim. Kiedy jednak Nero mijnął, a nowi panowie 
zmienili kurs rzymskiej polityki, nie mógł się zdecydować na to, 
aby przyznać się do swych politycznych przekonań i zrezygnować 
ze służby. Kochał W schód, był głęboko przekonany, że tylko po­
lityka N erona mogła pomnożyć i wzmocnić wpływ Rzymu, 
trzeźwa zaś, pozbawiona fantazji polityka wschodnia nowych 
panów była mu wstrętna. Z drugiej jednak strony miał już wów­
czas za sobą długie la ta  służby i nie mógł wymóc na sobie rezy­
gnacji z nabytych z tej racji praw, ze swej kariery i uprawnienia 
do otrzymania po dalszych osiemnastu latach służby kaw ałka 
ziemi i wysokiej emerytury. Zagrzebał zatem swe marzenia 
o barw nym  życiu i stopieniu W schodu z Zachodem, pochował swe 
idee głęboko w sercu i zastosował się do nowych panów.

N ie lubili go i skąpo udzielali pochwał. S tarał się o otrzym a­
nie dowództwa garnizonu w Samosata, intratnego stanowiska 
w miłym i wysoce kulturalnym  wielkim mieście. T am  jednak 
wysłano pospolitego kapitana Treboniusza, jego zaś skierowano 
do Edessy, tego na pół dzikiego m iasta na peryferiach, co praw da 
pod zaszczytnym pozorem konieczności posiadania tu kogoś o nie­
zwykłych dyplomatycznych zdolnościach. Była to prawda. P raw dą 
jednak było i to, że służba w Edessie była ciernista, odpowiedzial­
na, niewdzięczna i pozbawiona wszelkich widoków. Z  Edessy nie 
prowadziło nigdzie droga.

Bardzo m ądry człowiek, jakim  był Frontinus, połknął poże­
ra jącą  go nechęć dla m arynujących go tu Flawiuszy. Dziś jednak, 
w  samotności swej pracowni, po otrzymaniu meldunku, że „N ero” 
znów się pojaw ił, mimo swą mądrość, rezygnację i dobre maniery, 
gryzł się w język i zgrzytał zębami.

Nie, nie m a już sensu pożądać wyniesienia. Z jaw ienie się tego 
Nerona na nic się mu nie przyda. Wszystko zostało już dawno rdz- 
strzygnięte. W ówczas,gdy nastali nowi panowie, posiadał jeszcze 
wolność wyboru- Jednakże przysięgając wówczas wierność W espa- 
zjanowi, dokonał wyboru raz na  zawsze, w ybrał to ,co rozsąd­
ne, —  rezygnację, emeryturę. I w ybrał dobrze. Rzadko opada go 
żal, a nigdy prawie skrucha. Dzisiaj jednak, skutkiem głupich 
zajść w Odeonie, odczuwa skruchę. Może jednak mimo wszystko 
z nich dwu był V arro mądrzejszy. Varro przeprowadził wówczas 
granicę między sobą a nowymi panami, ściągnął na siebie nie­
łaskę Palatynu i odtąd prowadzi w łasną politykę.

Mimo, że Frontinus nie posiadał nawet cienia dowodu na to, 
był przekonany, że poza owym Neronem -Terencjuszem  kry je się 
Varro. O d chwili, kiedy po raz pierwszy usłyszał o zjaw ieniu się

Nerona, wyczuwał za kulisami obecność V arro n a- 1 Z nał senatora 
jeszcze z czasów młodości. Przybyli razem na W schód ,razem  
m arzyli o nowych wielkich przeżyciach, których im W schód do­
starczał. Teraz zajm ują wrogie stanowiska. On, Frontinus, repre­
zentuje tu w Edessie trzeźwe wojskowe metody Flawiuszy, ta jem ­
nymi drogami prowadzi dalej zuchwałą, zakazaną politykę N e­
rona. Frontinus zazdrości mu i podziwia jego zapalczywość, n a ­
miętność, energię, choć rozsądek potępia Varrona. W  oficjalnych 
stosunkach z Varronem  zachowuje rezerwę, jaką zachować musi 
oficer Flawiuszy wobec tak dwuznacznego pana. Gdziekolwiek 
jednak jest, daje wszystkim do poznania, że teraz jak  i dawniej 
sprzyja mu. Również nie pozwoliłby sobie zakazać starania się 
w rezerwy i konwenansów pełen, mimo to niedwuznaczny sposób
0 względy córki V arrona, surowej i białolicej M arcji- N ie wie
1 nie chce wiedzieć, ile w tym jest starania o samą M arcję, a ile 
pozoru, pozwalającego mu patrzeć z mniejszej odległości nar Varro- 
na. Jedno wie za to dobrze, że Varro jest człowiekiem, który jego, 
Frontinusa, najbardziej na świecie interesuje. T en Varro, to opę­
taniec, i Frontinus jest przekonany, że on źle skończy. Gdyby 
bowiem zuchwałość V arrona wyszła mu na dobre, byłoby to 
wiecznym wyrzutem d la Frontinusa, zatruciem jego całego życia. 
Mimo wszystko tajem nie sprzyja Varronowi. Czeka na upadek te­
go człowieka, na jego nieunikniony zły los, w napięciu, w któ­
rym  tęsknota i strach m ieszają się dziwacznie.

Czy to zjawienie się N erona przyniesie Varronowi ów zły los? 
Oni, Frontinus, mógłby się do tego przyczynić, przyspieszyć jego 
upadek, lub go odsunąć. Nęcące byłoby danie tego do poznania 
jednem u lub drugiemu, Straszakowi lub Varronowi. Ale nie, nic 
nie przedsięweźmie przeciw Varronowi, V arro jest dobrym człowie- 
wiekiem, Frontinus lubi przecież V arrona..Pozostaw i wszystko lo­
sowi, niech dowiedzie, że koniec końców on, Frontinus, miał słusz­
ność, niesłusznie zaś postąpili tamci.

Nic więc nie przedsięweźmie przeciwko owemu „Neronowi” .
Czy naraża się, jeśli nic nie przedsiębierze? Czy będą mogli 

mu robić z tego zarzut w Rzymie lub w Antiochii? Nie. Garncarz 
Terencjusz nie popełnił nic karygodnego. Czyż jest temu winien, 
że inni poznali w nim rzekomo zmarłego cesarza Nerona? Poza tym, 
zarówno jak  jego pan, jest on nie tylko poddanym  rzymskim, ale 
i obywatelem Edessy. M usiałyby istnieć niezbite ścisłe dowody 
jakiegoś karygodnego czynu, zanimby Frontinus mógł przeciwko 
niemu wystąpić. Z małym, złośliwym uśmieszkiem przypomina so­
bie „Elem entarne wskazówki”, które flaw ijscy cesarze dali na d ro ­
gę swym oficerom: „W  wypadku wątpliwym  lepiej jest nic nie 
przedsiębrać, niż postąpić niewłaściwie.”

A  więc nic nie przedsięweźmie. W ygotuje raport dla Antiochii 
i poprosi o wskazówki. Ciekawe, jakie wskazówki dadzą mu ci 
idioci. On by już wiedział, jak  tego N erona i tych, co stoją poza 
nim, wziąć w rękę. Pod każdym pozorem nie wolno działać siłą. 
Z  chwilą gdy ludzie w Edessie pewni by się stali swego Nerona, 
należałoby spróbować łagodnie i przezornie podkopać korzenie 
owej pewności, inaczej bowiem odrastałoby stale. Jednakże, po­
nieważ w Antiochii przy rozmaitych już okazjach pom ijano jego 
rady, nie uważa się za zobowiązanego do udzielania w tej sy­
tuacji wskazówek Straszakowi. Ograniczy się raczej do raportu 
i nie bez złośliwej radości "patrzeć będzie, jak  przebiegły, m ądry 
V arro rzuca kamienie pod nogi temu ciężkiemu, tępemu m ilita- 
ryście Ceionowi.

Frontinus zakończył swe rozważania. W zywa sekretarza i za­
biera się do dyktowania raportu do Antiochii.

Zaledw ie jednak rbzpoczął, kiedy wręczono mu pilny list ar­
cykapłana Szarbila. Szarbil prosił z naciskiem o natychm iastową 
rozmowę.

Podniecony Frontinus udał się do domu arcykapłana. Starzec 
mówił kwiecistymi zwrotami o nieprzyjem nej sytuacji, w jaką 
postawiły miasto Edessę wypadki w Odeonie. M iasto podobne było 
teraz do muła, szukającego drogi na  ścieżce górskiej we mgle 
i obłokach: jeden fałszywy krok i zguba pewna. Przypuśćmy, że 
ten człowiek jest istotnie cesarzem Neronem, jakże mogłoby m ia­
sto odmówić należnej czci tak wysokiemu gościowi? Jeśli zaś ten 
człowiek jest szaleńcem lub oszustem, czy m a król M allukh natych­
miast u jąć go jako zwyczajnego przestępcę?

Frontinus siedział grzecznie i cierpliwie. Jego m ądre oczy pod 
szerokim czołem i stalowo-siwymi włosami patrzały na wyzłocone 
usta Szarbila. Frontinus przyzwyczajony był do metod W schodu, 
od wielu już la t z fachową ciekawością obserwował zwroty, krę­
tactw a i przebiegłości króla M allukha i jego arcykapłana, pewien 
był, że V arro porozumiał się z nimi i że owacja w Odeonie m iała 
miejsce nie bez ich tajem nej zgody. Czekał teraz w napięciu, co 
będzie dalej. N a razie więc odpowiedział w równie zawiły, jak  
Szarbil sposób, że nie wypada jemu, nic nie znaczącemu oficerowi 
rzymskiemu, wypowiadać swego zdania, lub naw et udzielać rady  
w tak drażliwej sytuacji.

Jego wielki przyjaciel jest zbyt skromny, zauważył Szarbil. 
Coś stać się musi. Zwlekanie jest rzeczą dobrą, ale przez zbyt dłu­
gie zwlekanie, sprawy ulegają zepsuciu, jak  przejrzałe owoce. 
Król M allukh obawia się, że jeśli nie przedsięweźmie jakichś 
Kroków, wywoła przez taką opieszałość naganę swego potężnego 
sprzymierzeńca, namiestnika w Antiochii. Myśli więc o tym, aby 
upewnić się co do tego człowieka, którego tak wielu uważa za 
cesarza. N aturalnie, w sposób ostrożny. Zam ierza postawić przed 
domem jego zbrojnych, później zaś, gdy sprawy się w yjaśnią, moż­
naby obecność tych zbrojnych wytłumaczyć zależnie od okoliczno­
ści, jako straż honorową albo dozór więzienny. Król M allukh 
pragnie, innymi słowy, wziąć na razie pod rodzaj honorowego 
aresztu tego człowieka. N ie chce jednak tego uczynić bez zgody 
Frontinusa, aby, jeśli się ten człowiek okaże istotnie cesarzem 
Neronem, nie uważano w Antiochii albo w Rzymie takiego postępo­
wania za obrazę m ajestatu.

fC. d n.)



Pamięci Wielkich Synów Narodu Żydowskiego
Syjonizm i socjalizm Mojżesza HessaTeodor Zlocisti

Obecnie upływ a 125 lat od daty uro­
dzin M ojżesza Hessa, a 75 lat od uka­
zania się Jego największego dzielą: 
„Rzym  i Jerozolima. "
Hess urodził się w Bonn 21- stycznia 

1812 r. —  a więc 125 lat temu —  w 
rocznicę stracenia Ludwika XVI- N ada­
no mu imię M o r  i t z, ale później ni­
gdy praw ie imieniem tym się nie posłu­
giw ał —  wolał bowiem używać biblijne­
go imienia M o j ż e s z -

Rodzice Hessa byli pobożnymi Żyda­
mi; synowi swemu dali oni dobre żydow­
skie wychowanie. Czternastoletniego 
chłopca chciał ojciec uczynić kupcem, 
ale młody Mojżesz wolał studiować Spi­
nozę i Rousseau’a. M ury uniwersytetu 
nie długo były dlań gościnne, albowiem 
znalezienie przy nim rewolucyjnej bro­
szury wystarczyło za powód relegowa­
nia. N astąpiły dla Hessa ciężkie czasy 
tułaczki i nędzy w H olandii, F rancji i 
Niemczech.

W  tym  właśnie okresie, w  r. 1837, 
ukazuje się pierwsze dzieło Hessa p. t. 
„Święta historia ludzkości” . M owa tam, 
o przyszłej religii świata, której treścią 
będzie pokój między ludźmi i narodam i 
oraz stosunek człowieka do Boga. Ju d a ­
izm i chrystianizm — to tylko stopnie 
■ewolucji dziejowej. Cała zaś rzecz prze­
p o jona wpływem H egla i Spinozy.

W r. 1841 ogłasza Hess „Potrójne kró­
lestwo europejskie". T u już młody uczeń 
H egla odważa się wystąpić z krytyką 
własnego mistrza. A  więc Hegel daje 
nam  tylko usprawiedliw ienie bytu,| nie 
m a zas u niego poszukiwania wyzwole­
nia. „Życie to więcej niż filozofia" —  
uświadam ia sobie Hess —  i z całą na­
miętnością rzuca się do walki o ulepsze­
nie tego życia. Pierwszy wśród teorety­
ków naukowego socjalizmu wskazuje na 
różnice pomiędzy kapitałem  a pracą. 
Uważa, że Anglia, F rancja  i Niemcy 
w inny się połączyć w jedno państwo eu­
ropejskie (a więc obok socjalizmu i sy­
jonizmu, również paneuropeizm może go

Dr. Bertha Badf-Strauss

zaliczyć do swych prekursorów). W ypo­
w iada się też za religią chrześcijańską —■ 
jako religią świata; nie chodzi mu 
wszakże o chrześcijaństwo w znaczeniu 
konfesjonalnym ,ale o jego podstawowe 
idee hum anitarne.

„Filozofia czynu” jest wyrazem socja­
listycznego światopoglądu Hessa, wiele 
elementów którego przedostało się do 
późniejszego „M anifestu Komunistycz­
nego” Marksa. W  r. 1841 Hess styka się 
z twórcą teorii materializmu dziejowego. 
W  r. 1842 zostaje paryskim korespon­
dentem „Rheinische Zeitung” . W  P ary­
żu nawiązuje kontakt z kołami rew olu­
cyjnymi. Po powrocie do Niemiec od r. 
1845 redaguje wspólnie z Engelsem pis­
mo „Der Geselschaftsspiegel".

W  okresie sporów M arksa z towarzy­
szami. Hess opuścił na pewien czas par­
tię. „M anifest Komunistyczny" M arksa 
z 1848 przyniósł w ielką krzywdę Hes- 
sowi, atakując jego socjalistyczne po­
glądy, a zarazem przysw ajając wiele 
jego myśli-

Po powrocie do Francji po rewolucji 
łutowej, Hess został obrany prezesem I 
miejscowego stowarzyszenia robotników x 
niemieckich. D wa la ta  spędził Hess w 
Genewie,, gryziony wątpliwościami; ide­
ologicznymi. D la niego socjalizm był 
wypływem religijnego mesjanizmu, tę ­
sknoty za hum anitaryzmem  i sprawie­
dliwością. Toteż obcy był mu suchy i 
zimny materializm M arksa. G dy więc’ 
w Londynie doszło do rozłamu w  socja­
listycznych szeregach, Hess znalazł się 
wśród przeciwników Marksa.

Po długich latach tułaczki i walki, w 
r. 1852 Hess powraca do Paryża, by 
przez osiem lat poświęcić się nauce i roz­
ważaniom teoretycznym. Program  stu­
diów Hessa jest bardzo szeroki; w ra ­
mach jego mieszczą się: fizyka, astrono­
mia, biologia, m atem atyka i antropolo­
gia. W  tym też okresie kształtują się 
poglądy Hessa na kwestię narodowo­

ściową, które tak poważne miejsce za ję­
ły w jego ideologii.

W1 r. 1859 dokonało się wyzwolenie 
W łoch. Pod wpływem tego wydarzenia 
spotęgowały się dążenia wyzwolenia 
wśród wszystkich uciskanych narodów. 
Hess ustosunkował się Iz wielkim zapa­
łem do ruchów narodowo - wyzwoleń­
czych w ogóle, będąc zaś Żydem, prokla­
mował syjonistyczne hasło: „Po wyzwo­
leniu Wiecznego M iasta nad 1 ybfem 
nastąpi też wyzwolenie Wiecznego M ia­
sta na Górze M oriah” .

W tedy  właśnie, bo w r. 1862, (75 lat 
temu) ukazało się podstawowe dzieło 
Hessa —  „Rzym i Jerozolim a”. Był to 
jeden z pierwszych manifestów syjoni­
stycznych, który wywołał liczne protesty 
wśród współczesnego społeczeństwa ży­
dowskiego. W  gronie nielicznych, którzy 
pozytywnie ustosunkowali się do dzieła 
Hessa, znalazł się też prof. Graetz. Hess 
proklam ował ideę bytu narodu żydow­
skiego, odrodzenie w historycznej ojczy­
źnie i podkreślenie treści socjalnej ju ­
daizmu.

Reakcja, która natsąpiła po ukazaniu 
się książki, nie była bynajm niej dla 
Hessa rewelacją, wiedział bowiem, że 
Żydzi niemieccy nie są jeszcze przygo­
towani do syjonizmu. Uważając, że trze­
ba tu  jeszcze dużo czasu, Hess nie pró­
bował nawet czynnie zaangażować się w 
realizowaniu syjonizmu, poświęcając ca­
łą  energię działalności socjalistycznej.

W  r. 1870, w okresie w ojny prusko- 
francuskiej, Hessa deportowano z P ary ­
ża. W idzi on jednak nadal we F rancji 
k raj wolności i rewolucji, który u toruje 
drogę, wyzwoleniu świata. W  r. 1871 
opłakuje klęskę F rancji i wzywa wszyst­
kie narody do połączenia się przeciw Pru 
som, które walczą nie z Cesarstwem 
Francuskim  —  lecz z francuską rewolu­
cją. „Francjo  zagrożona! nie za złe T w o­
je  czyny, lecz za dobro ,któreś uczyniła 
d la ludzkości, nienaw idzą Cię Niemcy. 
Uciskane narody wyzwolą się w naszym

stuleciu!" W  tym też okresie Hess wysu­
wa ideę związku narodów europejskich.

Po klęsce 1871 r. wraca Hess z Bruk­
seli do Paryża i znów poświęca się na­
uce. W ydaje  „Teorię dynamicznej m a­
terii”, w której pierwszy wysuwa hypo- 
tezę, że m ateria jest wytworem ruchu- 
Jego naukowe badania są organicznie 
związane z filozoficznym i religijnym  
światopoglądem, ukoronowaniem którego 
jest harm onia świata pod panowaniem 
sprawiedliwości i Boga.

D nia 6 kwietnia 1875 r„  a  więc rów­
no 62 la ta  temu, zakończył życie ten
wspaniały człowiek X IX  wieku.

*
Syjonistyczne credo M ojżesza Hessa 

jest częścią integralną jego ogólnego 
światopoglądu, zawiera więc elementy 
naukowe, filozoficzno - religijne i so­
cjalne.

Świat stanowi jedność trzech sfer: ko­
smicznej, organicznej i społecznej. Dwie 
pierwsze sfery osiągnęły już doskonałość 
i całkowitość —  po sześciu dniach two­
rzenia nadeszła już tu  sobota. Sfera spo­
łeczna natom iast daleka jest jeszcze h a r­
monii, w yrażającej się w pokoju świato­
wym, urzeczywistnieniu socjalizmu i n a ­
dejściu mesjaszowych czasów. T u  znaj­
dujem y się jeszcze w okresie sześciu dni 
tworzenia. 1

M esjaszowa sobota w sferze społecz­
nej nie jest już daleka. W yzwolenie 
świata nie nastąpi wszakże bez odrodze­
nia narodu żydowskiego. T ak  oto ży­
dowska idea narodow a jest u  Hessa ści­
śle związana z ideą ogólnoludzką.

W śród różnobarwnej mozaiki naro­
dów, dwie rasy m ają  największe zna­
czenie: indogermańska i semicka. Po­
krzywdzonymi przedstawicielami tych 
ras są Grecy (działo się to przed odzy­
skaniem niepodległości Grecji) j  Żydzi.

N a przykładzie tych dwóch narodów 
widzimy, jak  wielkie są różnice świato­
poglądów poszczególnych nacji. M ateria­
lizm dziejowy, akcentujący zewnętrzne

warunki, decydujące rzekomo o kierun­
ku rozwoju ducha —- nie tłumaczy tych 
zjawisk, albowiem skąd biorą się wiel­
kie czasem różnice kulturalne u  narodów 
geograficznie bliskich? Również w alka 
klas nie wszędzie posiada jednakowe 
znaczenie, nie wszędzie też doprowadza 
do społecznej regeneracji.

Każdy naród m a do spełnienia swoją 
misję. M isją narodu żydowskiego jest 
religią żydowska, w swej istocie będąca 
religią człowieczeństwa i socjalizmu. Ż y­
dzi m ają  przybliżyć mesjaszowe czasy. 
Póki jednak Żydzi nie wyzwolą się z 
hańby niewoli społecznej i gospodar­
czej —  nie będą zdolni do realizowania 
misji. Środkiem zachowania rasy żydow­
skiej jest stworzenie ośrodka życia ży­
dowskiego w Palestynie. Należy tam  
stworzyć takie w arunki socjalne, które 
umożliwią masową emigrację.

Hess był pierwszym duchowym syjo­
nistą i we wielu swoich poglądach po­
przednikiem Achad-Haam a- Jego kul­
turalny syjonizm zarazem opiera się na 
tw ardych podstawach realnych-

Jak  prawdziwy filozof, pogodnie i od­
ważnie, zmarł Mojżesz Hess 6. kwietnia 
1875 r. o g. 5. rano. Jego ostatnim ży­
czeniem było, by pochowany został zgod­
nie z zwyczajami przodków na cmenta­
rzu żydowskim w  Deutz nad Renem. T o ­
też z Kolonii przybył do Paryża siostrze­
niec Zm arłego, celem towarzyszenia 
zwłokom w drodze do Niemiec-

Po południu owego kwietniowego dnia 
zebrali się w mieszkaniu Zm arłego n ie­
mieccy, francuscy, a  także polscy socja­
liści, dla oddania ostatniej posługi i 
towarzyszenia w drodze n a  Dworzec Pół­
nocny.

Jeśli naw et myśli Mojżesza Hessa 
zblakną kiedyś w blasku nowych czasów, 
to całość Jego czystej, szlachetnej i do­
brej osobistości pozostanie na  zawsze 
symbolem dążenia do wskrzeszenia idei 
proroków żydowskich d la dobra ogółu 
ludzkości.

D I S R A E L I  A P A L E S T Y N A
M ija  100 lat od dnia wyboru Disra­

eli ego do Izby  Gmin. O d te j  chwili 
rozpoczyna się olśniewająca kariera 
przyszłego lorda Beaconsfielda, jedne­
go z najw iększych m ężów  stanu W ie l­
k ie j Brytanii.
Było to latem  1830 roku. G rupa angiel­

skich podróżników, należycie uzbrojona i 
zaopatrzona w dobre konie, wyruszyła z 
łacińskiego klasztoru w Ramleh i — po 
przebyciu doliny oraz minięciu łańcucha 
gołych skał dotarła do Góry Oliwnej. 
Wówczas roztoczy się przed oczyma, po­
dróżników widok miasta, a wokół niego 
sta re  mury, baszty i bramy. Jerozolima!

Młody, blady Anglik, przyodziany w 
fantastyczny złoto-czerwony płaszcz, poże­
ra ł  obraz swymi, jak  węgiel czarnymi, 
oczyma. Budziło się w nim, nigdy dotąd 
nieznane uczucie miłości do Ojczyzny. T u ­
taj właśnie, w tym grodzie kamiennym, w 
stalowym kra ju  pod płomiennym nie­
bem  —  odczuwał, że wszystko to jest mu 
nad  wyraz bliskie. Tam  oto roztacza się 
dziki, jaskrawo oświetlony krajobraz, tu taj 
Synaj, z którego świat cały pobierał n a ­
ukę —  a wszystko opowiadało o wielkości 
Izraela temu dumnemu synowi starego na­
rodu-

Chwili, kiedy przed oczyma jego uka­
zała się Jerozolima, Beniamin Disraeli nie 
zapomniał już nigdy w życiu. W tedy bo ­
wiem narodziła się główna idea jego życia, 
idea, będąca może jedynym  kluczem do 
w yjaśnienia zagadki życia tego ̂ tajemni­
czego człowieka. „Kim on jest?” oto 
ty tu ł pracy, która zapoczątkowała wspa­
n ia łą  karierę życiową tego młodego poli­
tyka. Kim on jest? —  pytała nie tylko

Anglia, ale cały świat, gdy nieznany Żyd, 
Beniamin Disraeli, którego kandydatura 
czterokotnie przepadła przy wyborach p a r­
lam entarnych, został wreszcie premierem 
Anglii, przyjacielem królowej i najpopu­
larniejszym  człowiekiem w kraju . Albo­
wiem nawet najbliżsi przyjaciele nie znali 
strony wewnętrznej charakteru D israeli’- 
ego; nazywano go wtedy sfinksem. Może 
więc owe wspomnienie z Góry Oliwnej 
ułtwi nam nieco uchylenie tajemniczej za­
słony.

Disraeli był Żydem, który nie był Ży­
dem —  tak paradoksalnie zaczęła się h i­
storia jego życiowego rozwoju. W praw ­
dzie Beniamin urodził się Żydem, ale w 
wieku, gdy inne dzieci żydowskie obcho­
dziły „Bar-m ycwa” , został zaprowadzony 
przez swego uczonego ojca do kościoła. Ale 
mimo to nie znajdziemy w życiu i czynach 
D israeli’ego ani jednej myśli, któraby by­
ła  mu w równym stopniu bliska, jak  myśl 
o żydowskim pochodzeniu. T a  właśnie 
myśl skłoniła go w okresie, gdy młody wy­
kształcony Anglik odbywa swą „naukową 
podróż” do zwiedzenia prastarej ojczyzny 
przodków.

Już w W enecji znalazł Disraeli miasto 
ojczyste najbliższych przodków (dopiero 
dziadek Beniam ina przywędrował do m gli­
stej Anglii z miasta na lagunach), czując 
się niejeko oczekiwanym ptzez przod­
ków, podobnie jak bohater jego 
powieści „Contarini Flem ing” . Ale 
punktem  kulminac. podróży D israeli’- 
ego, a może naw et całej jego młodości, 
pełnej niebosiężnych planów był pobyt w 
Ziemi Świętej. T u ta j dopiero poczęła się 
wyjaśniać zagadka własnego bytu. W szy-
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stkie te śmiałe myśli i plany, które bu­
dziły się w duszy Disraeli’ego, gdy prze­
bywał w świętych miejscach, znalazły 
wyraz w  postaci bohatera jego najnowszej 
powieści, k tóra stała się dlań wzorem i 
symbolem własnego życia. Dawid Alroy, 
bohaterski wódz Izraela w okowach nie­
woli, objawił się D israeli’emu, gdy zwie­
dzał grobowce królów- Myśli A lroy’a są 
myślami Disraeli’ego. Postać A lroy’a to­
warzyszyła D. na  przestrzeni całego jego 
życia —  aż do jego największego sukcesu. 
A  była nim owa chwila, gdy na Kongre­
sie Berlińskim objął, wbrew woli wszy­
stkich, protektorat angielski nad az ja­
tycką Turcją .

Z  jakich więc źródeł wypływa to nie­
zwykle uczucie żydowskie i u człowieka, 
który w życiu swym nie daw ał się opa­
nować żadnym uczuciom? Albowiem 
jest to niemal jedyne instynktownie sil­
ne uczucie, występujące w tej bezna­
miętnej duszy. W e wszystkich innych 
dziedzinach, w których przeciętny czło­
wiek daje wyraz swoim uczuciom, u 
Disraeli’ego panuje stalowo jasny roz­
sądek: w  miłości, w  małżeństwie, w  m a­
łych i wielkich namiętnościach życia. 
Tylko tu płyną podziemne nurty  uczu­
cia...

Religia jako taka miała bardzo mało 
wspólnego z tym  wszystko obejm ują­
cym uczuciem. Także z etycznymi w ar­
tościami żydostwa ten wspaniały umysł 
nigdy nie zajm ował się gruntownie. Ale 
pochód zwycięski idei Boga, który swą 
wspaniałością pozostawił w cieniu chwa­
łę Rzymu i Aten, zapalił najszlachet­
niejszym entuzjazmem jego, przepełnio­
ne dum ą przodków, serce; albowiem 
także chrześcijaństwo wyprowadza on z 
żydostwa, posługując się arystokratycz- 
no-żydowskim stylem: „Chrześciijtaństwo 
jest judaizmem dla tłumu” . I oto budzi 
się w nim w stosunku do pogardzanych 
głosicieli tej trium fującej idei uczucie 
krwi, pochodzenia i przynależności. Czy 
nie było ono Czasem podsycane reakcją 
na upokorzenia, na które ten mały, bla­
dy Żyd był wystawiony w angielskiej 
szkole? N ie wiemy tego napewno: mo­
żemy się tylko tego domyślać, opierając 
się na aluziach obu i ego pierwszych po­
wieści: „Vivian G rey” i „Contarini
Flem ing” , opisujących losy „obcego” 
wśród angielskiej młodzieży. Hypoteza 
ta  pokrywa się z zasadą, że wśród odpy­
chanych przez otaczajacy świat budzi 
się „uczucie odrębności” , jak określają 
je  nowsze badania socjologiczne: nie­
ograniczona duma ze swojej rasy i 
przodków. Że był on Anglikiem, mówi 
jeden  z biografów D israeli’ego, to było

realnością w życiu jego; że był Żydem 
— to było marzeniem jego życia- T u oto 
znajdujem y element mistyki w tej na 
ogół kierującej się rozsądkiem, naturze. 
To oto marzenie poniosło go do P ale­
styny, tak, jakby miał w niej do speł­
nienia jakąś misję. M arzenie to nie opu­
ściło go już nigdy w życiu od tego pa­
miętnego dnia, gdy stał na  Górze Oliw-
nei-

Jak  jednak objawiło się to marzenie 
w dziełach życia Disraeli’ego, w po­
dwójnych dziełach twórczości literac­
kiej i polityki?

W ydaje  się, że wtedy w Ziemi Świę­
tej, opromieniony tajem nym i siłami sta­
rej Ojczyzny, poczuł w sobie misję, któ­
rą  przypisał owemu Dawidowi Alroy: 
przywrócić ziemię żydowską narodowi 
żydowskiemu. Albowiem myśl ta  poczę­
ła odtąd silniej lub słabiej przebijać się 
niemal z każdego dzieła literackiego Di- 
sraeli’ego. Po „Dawidzie A lroy” w ystą­
piła w jego powieściach nowa personifi­
kacja jego żydowskiej jaźni: tajem niczy 
filozof żydowski i finansista, Sidonia —  
człowiek wszędzie bezdomny, wszystko 
wiedzący, opowiadający młodemu Co- 
ningsby’emu o zasługach i zaletach rasy 
żydowskiej, tak samo prawie, jak  D isra­
eli wygłaszał przed młodymi arystokra­
tami angielskimi w Deepdenes Park  pół- 
mistyczne wykłady o przewadze swoje­
go pochodzenia. Obok tych czysto deduk­
cyjnych wywodów, dokładniej jeszcze 
sprecyzowanych w jego „Życiu Lorda 
Bentincksa” , w ystępują w „ A lro y u ” , a 
później w „Tancredzie” , p lany  politycz­

ne; owe umiłowane plany D israeli’ego. 
nie raz przezeń ukrywane, jako „azja ty ­
cka tajem nica” . A lroy uległ niepowo­
dzeniom, gdy chciał połączyć Izraela z 
Izmaelem, a Tancred, małżonek pięknej 
żydówki, Ewy, opuszcza nas, powołam  
do wielkiego zadania przez anioła 
Arabii: połączyć A nglię z Orientem- 

Teraz dopiero rozumiemy szczególna 
rolę, k tórą tenże problem połączenia 
Anglii ze Wschodem, odegiał w poli­
tycznej działalności D israeli’ego. P ro­
blem ten występował u niego we wciąć 
nowej postaci: zdobycie kanału Sueskie- 
go, który otworzył Anglii drogę do Indii: 
proklamowanie cesarstwa indyjskiego, 
co uczyniło D israeli’ego ojcem im peria­
lizmu angielskiego; wreszcie punkt kul­
m inacyjny politycznego powodzenia, j a ­
kim był w życiu człowieka, liczącego 37 
lat, Kongres Berliński, oraz osiągnięcie 
na nim protektoratu angielskiego nad 
T u rc ją  azjatycką —  krajem , w którym 
ongiś Alroy walczył i zginął. Dlatego, 
gdy Disraeli powrócił z Beriina wśród 
entuzjazm u i owacji narodu angielskie­
go — musiało być dlań ostatnim po­
twierdzeniem jego podwójnej działalno­
ści jako A nglika i Żyda, gdy dziewięć­
dziesiąt la t liczący dostojny reprezentant 
żydostwa angielskiego, Sir Moses M on- 
tefiore, gratulow ał mu i błogosławił go. 
Ale zalążek tych wszystkich idei, poe­
tyckich m arzeń i politycznych pragnień 
narodził siię w  Beniaminie D israeli’m 
owego letniego dnia, gdy u stóp swoich 
ujrzał Jerozolimę.

K a i d y  p o d f f ó i a f ą e y
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H a m a n  B r a n d s t a e t t e r

Galop spłoszonych równin nad grzędy fasoli■
Tobie — mila fasolo! D ym i chłopska troska 
Z  czupryn gęstej tatarki i parcianej roli.
Księżyc w  sadzawce okna. Nastała już Polska.
Podnieśli ją  na czołach z otchłani ogromnych:
N ike  o cień strzaskany ramieniem oparta.
N a  rządowych budynkach gniazda w iją  orły, ’ ' J
Już idą polskie pułki przez polski Lubartów.
K rzykiem  jak  wiosłem ta flę  westchnienia roztrącasz * 1,
Tniesz jak  ostrzem o ostrze, o sławę uderzasz —  ».
W olności z gardeł gromów dziko wzlatująca!
N oc czarnym heksametrem krok trwogi odmierza.
B iją  hym n narodowy strażackie orkiestry,
Kąśliwy warkot armat, bioto z pod kół pryska,
M uza zdziera z posągów rąk tragicznym gestem  
Kamienne fa łd y  togi. N a  cierpkie pastwiska 
W ygania  chude bydło rózg liktorskich pękiem.
A  z nad łanów konopnych zanosi czad żytni.
G rom y tłuką dziobami w  urnę widnokręgu, 
ęzarne igły dzięciołów w  w ypukły  tors bitwy.
W ia tr smaga smolne sosny, jęzorem do stodół,
Jak mrówkojad pod iw y i gałęzie tui.
Patronie świętych wypraw, dzwonniku pochodów!
W stąp  w  pieśń, która nad bluszczem drapieżnie zawisła,
Która grzmi kopytam i po klawiszach ruin,
Która klęską już dzwoni jak  szpadą u boku;
K rw i skłębioną kurzawę wciąga w  chrapy czarne,
W yorala  popioły ze ziemi cmentarnej.
I  bluźni. I  złorzeczy. W  szczerby trumien śwista!

W ięc  krążą nad powiatem jak spiętrzoną wodą  
Z łe  wieści przed odlotem  —  -wiecujące ptaki;
1 trwoga cię ogarnia, biegniesz grząską drogą,
Jak biblijnym, wersetem. Ostry śpiew flisaków  
Brzegiem nizinnej rzeki po kolana brodzi,
Ciskając krzemień dźwięków w  fa l cieknący ołów.
N a  pouńązanych z sobą szczelnych tratwach godzin 
W ytrzebiony bór męki. Zm ierzch o rogi wołów  
Dzwoni senny i pusty. Polnej melancholji 
Siad łykow ych sandałów w  m iękki piach się wciska;
T ylko  oko zawiesić na czubach topoli,
Skąd wiosna, wiosna, wiosna wybucha i pryska,
'Tylko posłuch dać falom monotonnej rzeki,
T ylko pod szelest w ody rzucić gęste sieci,
1 tylko, tylko, tylko na ustach tragedji 
T ej ziem i umęczonej. Idziesz je j  naprzeciw  —
Górnik wspomnień podzieńinyćh. D rży kruszona, cisza 
Pod sztychem ostrych przeczuć; rękami sinemi 
W odzisz po ścianie śmierci jakbyś nagle dzisiaj 
Drapał szczeciną rżyska puste dno jesieni.
N a  rękach w yjafzm iońych pod bystrym  lemieszem  
Ziem ia-naw piak się kładzie; ty  krzyczysz naprzelaj; 

t Człapiąc w  glinie ciemności i  ciemności czeszesz 
Zgrzebłem  gorzkiej rozpaczy; skóry ziem i nie rań.
Lecz oni coraz., bliżsi. W  rozkraczone sady 
Poprzez łąki łaciate, biodra ścieżek, zboże;
Rozgryzają szczękami zbutw iały smak zdrady,
Czarna noc trzaska w  pięściach jak rękojeść noża.
Ju ż  widoczni- B yk ślepy, który głowę zwiesił. ' U
Oszczep złotego skandu w  kark historji w bity. i’" ’ |
Obracają się szprychy sześćdziesiątych trzecich,
W  tajgi ścięte księżycem ten łoskot kibitek.
Lecz łuna ścieka —  Boże —  ku szarym ugorom,
Jakbyś szyję poderżnął krwawiącym wieczorom.

W ięc  wczoraj kopiąc m iny w  podziemiach żałoby,
Umierali za wolność i naszą i waszą —
Gołębica niosąca w  szczelnie zw artym  dziobie 
Zieloną gałąź psalmu. Ludzie z siną twarzą.
Dziś pełza tysiąc w ężów u stóp kolum nady  
Ciał, stężałych w  boleści. Zwrócona ku niebu 
Twarz, zawiścią kipiąca pod kaskiem IIjady,
U licznej i potwornej sczerniałej od gniewu, 
jeszcze wczoraj widzenie: chrapliwe rumaki 
Szosę szczelnie zw ija ją  na dudniące koła;
N a  kogucich grzebieniach drży ręka anioła;
N iew iasty wcześnie wstały, ju ż  wsparte okrakiem  
W  piasek zm yty  falami, bieliznę nad rzeką

C z a r n y  I  o  r  s
p a E M A T

Piorą. W  obłokach m ydlin  dłonie Nauzykai.
Białe byki schylone nad brzegami wieków  
Ryczą w  przestrzeń i zwolna chłodny czas łykają.
Zając steruje w  zbożu. Zbożu bromowemu  
Pokłoń się i rękoma dębowemi pogładź 
Sielankę oprawioną w ' zapach czarnoziemu
0  m okrej sierści krow y i o bokach obłych.

W tem  gałęzie błyskawic i drzewo na niebie,
Ostry wachlarz magnezji, cios pomiędzy oczy,
1 krajobraz jak rumak od nieba odskoczył,
1 Polska, cala Polska płynie w  te j ulewie.
Piorun w  sen się zanurza, sen jak  szkło rozpęka,
Czujesz szramę jak  usta, bliznę rozklejoną;
Pędzi tłum opętanych z półksiężycem w  zębach,
Burzę klingi błyskawic salutują! Honor!
A  burza się pochyla nad tragicznym cieniem  
T w e j kościstej postaci profilem ze spiżu.
Powiew szumi zbyt nisko. Obwąchuje ziemię.
N a  tropie krew  wyniuchał, człowieka na krzyżu:
Jak czarna róża kw itnie telefonu muszla,
Sto ust dmucha w  je j  płatki, a, kolce na ustach,
W arg i od lun spękane, smak na wargach słony,
W icher zgasił topole, swąd wiosny zgaszonej.
Przez stromo, pierś z łoskotem laurem w ite kola.

On struchlał, dosiadł konia, więc cwałem przez pola.

Rum ak kopyt łoskotem pilnie zszywa przestrzeń,
W  plecy jeźdźca uderza werblem zgrozy —  piorun- 
D źwięk gniazdo uw ił w  uchu. Gęstnieje i wrzeszczy 
Chmura sów w  kapitelach popękanych kolumn  
Nocy. W  gościniec miasta. I  chłodne kamienie.
B łękitną kulą światła w  stos milczących ogniw.
Przez bystrą krawędź czaszki, przez skroni sklepienie, 
W ąż, neon, pełgający, m iedziany hieroglif 
Nieszczęść tu czuwających. W  szklany blask werandy  
Piszczą rdzą zapuszczone omszałe kuranty.
Burmistrzu, nie śpij, powstań, dym am i gorżkiemi 
N asila się krajobraz. W  mgłach księżyca mosiądz■ 
Popiół w  włosach dźwigają, biegną pochyleni 
Głowy ogniem przecięte z pod ju trzni unosząc. 
Burmistrzu, nie śpij, powstań, pokorny i cichy,
N agi jak prorok z głazu stań pod jarzmem bramy,
Zrzuć z  tw y c k  barek szerokich zb y t luźny cień pychy: 
Czarny płaszcz, clołem zżarty zębem żółtej lamy. 
Dygnitarz, nurek pierzyn. M rok chrapie w  poduszkach. 
Osmalone powieki, potarte patosem.
Opryskana świerszczami cisza. W ięc półgłosem- 
I  jeszcze nie m a trupów i jeszcze nie pluska 
W icher w  trzcinach płomieni i blaszanej róży!
Z yd  syczy w  kudłach m odłów popiołem po burzy, 
Oparem epopei! W  szklany blask werandy  
Biszczą rdzą zapuszczone omszałe kuranty.
Sp ij gęboko i m iękko wśród zmiażdżónych maków, 
Pod ściętych sosen ciałem i um arłym  cieniem  —
O łuno stujęzyczna, kąsająca ziemię,
0  wielkorządco nocy. o boże powiatu! - •

1 spowrotem na konia w  koleiny skisle,
Sycąc smutne źrenice bielą suchych piasków  
1 smużącym się gęsto burym  kartofliskiem
W  garść zwęglonych wieczorów dmuchający pastuch- 
Ż yw a ziemia jest gorzka jak ostatnia klęska.
Piramida cierpienia: krzyk odlany z bromu.
I  noc nagle z ust bucha, krzepnąca i gęsta,
N a  schlapaną chlamidę muzy, która wstrząsa 
Czupryną podniesioną! M azowieckie zboże,
Lniane, plenne i płytkie! Pod napór fa l W isły !
1 ma wargi spuchnięte od ciągłych nabożeństw  
1 zęby wypruchniale od przeciągłych gwizdów!
Zryła  skiby kwadrygą zrudzialą od deszczów,
Laury kłam i pogryzła, za włosy rozwiane 
Jak za sploty płomieni pochwyciła wieszczów,
I  z czarnym brukiem nocy przez psy w ylizanej,

Czoło sprzymierza! Kraty północy odmyka  
l  szczuje gladjatora! Krwi i mięsa łaknie!
N a  piaszczystej arenie w  ubogim kramiku  
Kamień dłonią rozgrzany. M uza w yje: macte!

Już nad rzeką wre chaos. Zardzew iały ryk lin.
M uza wzbiera, podm ywa prężne pręty wiklin.
W  ucisk stalowych kolan zamyka apostoł 
Fali podpływ ającej charczącą krtań mostu.
Ramionami przez drogi. Polami zawładnął 
Niepodzielnie, tyrańsko zwierząt ryży  kabłąk,
W rzask niosący pod sercem. Rozwścieczony ruch rąk 
Padl na, usta rogatek: chłop pobożnie ukląkł,
1 piejąc w  czerń miasteczka jak m iedziany kogut, 
Chwali ciebie o zmowo deszczów i niepogod,
Chciwa, zemsto fasoli, macierzanki zemsto, 
spiskujących buraków, które lawą gęstą 
Obsiadły rude grzędy. Zdrada z ’zbóż się sypie,
W  czworoliściu koniczyn, gdy je  krow y szczypią, 
D ojrzew a słonym sokiem, zaś w  bielonych sadach 
Z  jabłkiem  lśniącym jak lakier na ziemię opada'
B ije  o drzwi dębowe m uzyka toporów  
Coraz głębsza, a strzępy zostały z ogródka,
Z  fasoli i z  jabłoni, k ry te j świeżą korą.
Rozdarte echo ciosów; próchniejąca dżupla,
W żłobiona w  twardą ciszę. Już cala sień w  dreszczach 
W ciąż celowszych uderzeń; jakbyś zgrozę rozkul. 
Piątek kopci w  lichtarzach, topnieje zmierzch z w osku . 
M uza pierwsza do izby! Stanęła na przestrzał!
Krzepko wzniesiona głowa nakryta jak  Bogiem  
Dębem zjeżonych włosów. Kolanem na piersi - 
Leżącego runąwszy, przyzyw a z pod progu 
Chłopów. On na wznak leży, dusi się i rzęzi,
W spierając 'się na łokciu. A  ciosy jak sęki 
Z  desek wyskakujące; słowo w skroń gawiedzi:
Ze jak  jedźdźcy bez głowy są dziś je j  przysięgi, 
Spadające w  kurz szary ze siodeł stuleci,
Ze z gąbki żółć wycieka; jak cyna się topi 
judasza pocałunek przekłuty ust igłą;
W ięc na trumnę sumienia ciśnij zim ny popiół 
W  mennicy z le j obłudy w ybita  —  modlitwo!
0  pani, pani która w  zębach ostróg kroczysz
1 sypiesz chrzęstem stali jak oddział żandarmów  
N a  me piersi, na ręce, wyłupiaste oczy, .
N a  zgaszone latarnie! Nocy, gdy o marmur . .
Trzesz czaszkę pochyloną, wypelzlą od gromów  
‘lr za śn ij nad głową synów elektrycznem spięciem. 
Zielonej aureoli, dziejów  ścisłym tomem!

Błysk siekier z grzbietu bolu na grzbiet niepamięci.

I  w  ciało jak w  jezioro samotności kamień,
Jak nad grobowcem śmierci zawieszone amen.

H istorjo, rzuć anioła na ich barki boskie,
Odziej ich w  tw ardy pancerz, a do dłoni spisę,
W znieć im pomnik branżowy w  Parku Łazienkowskim, 
Żrącym jak koń wędzidło listopadów ciszę.
Historjo, żyw a masko, na podium theatrum  
Znow u grymas cyniczny, znowu szeleść suknią,
Sztyw ną od krw i zastygłej. Pęk jesiennych wiatrów  
Rdzawych i postrzępionych pod sztandarów płótno.. 
Historjo, wrzos płonący, piach sypkiego słowa,
Zm ień w  fo lja l marm urowy paznokciami s p ię ty __
Kassandro niecierpliwa, idąca po strofach 
W różbam i oszczekanych. W arci są legendy.
N a  niebie wschodzi księżyc jak  sztylet ostrzony 
O próg kam iennej nocy. W ysokim  koturnem  
Poraź ostatni stukasz w  pusty bruk, zmęczony  
Jakóbie, który nocy nie umiałeś sprostać.
Konasz. To słowo boli i kłu je  jak ospa.
Konasz. T w e czarne imię koni ciężki galop 
Zapisze, tak, zapisze w  krągły obłok kopuł;
G dy ziemia, szafarz laski, dźwiga się jak szafot 
l y  wstępujesz na stopień. Bóg spada jak topór.

W ichurze, co nadciąga, podajesz kolana 
Patetyczna elegjo z świeżą krwią zmieszana.

K B O H I I K A

L I T E H A G H A

KSIĄŻKA O NAPOLEONIE

Nhkład em „Wydawnictwa Współczesne­
go". ukazała się monografia prof. Tarle o 
Napoleonie. Książka napisana jest z wiel­
kim talentem narracyjnym i naśwetla spra­
wy napoleońskie z dzisiejszego, aktualnego 
punktu widzenia. W ielka ta  monografia u- 
każe się w trzech częściach. Następny tom 
będzie miał tytuł „U szczytu chwały", a o- 
statni — „Zmierzch".

NOWA KSIĄŻKA O PALESTYNIE

Ukazała się książka Nachmana Majzla, 
redaktora „Literarisze Bleter", p. t. „Dni 
i noce w Emek". W książce tej opisuje au­
tor wrażenia z podróży po Palestynie.

ROSTWOROWSKI A P. A. L.

W udzielonym ostatnio wywiadzie wspo­
mniał Karol Hubert Rostworowski, że miło

było by mu zobaczyć w P.A .L.u Adama 
Grzymałę-Siedleckiego. Za jakie zasługi, 
mistrzu?

50-LECIE ŚMIERCI JÓZEFA IGNACEGO 
KRASZEWSKIEGO

W marcu b. r. przypada pięćdziesiąta 
rcznica śmierci J. I. Kraszewskiego, wy- 
binego powieściopisarza polskiego, autora 
sześciuset powieści. Wspaniały rekord!

ANTOLOGIA POEZJI POLSKO- 
AMERYKAŃSKIEJ

W najbliższym czasie ukaże się w No­
wym Jorku antologia poezji polsko-amery­
kańskiej, k tóra zawierać będzie sto sześć­
dziesiąt utworów, w  tym czterdzieści na­
pisanych w języku angielskim. Autorami są 
Polacy zamieszkali w U. S. A. i w Kana­
dzie.

ZGON ALEKSANDRA GRANOWSKIEGO

W Paryżu zmarł w  50-tym roku życia 
jeden z najwybitniejszych reżyserów Alek­
sander Granowski. Zmarły był jednym z 
twórców i naczelnym reżyserem żydowskie, 
go teatru artystycznego w Moskwie.

ZŁE TOWARZYSTWO1 FUCHSA

Literacka prasa w Ameryce pisze z du­
żym uznaniem o powieści Daniela Fuchsa 
p. t. „Złe towarzystwo". W powieści tej 
maluje Fuchs życie żydowskie w Brookly­
nie.

„MADE IN U. S. A.“

Nakładem księgarni Ferdynanda Hoesi- 
cka ukazała się bardzo ciekawa książka 
Michała Suryca o Ameryce. Autor maluje 
w cyklu reportaży wrażenia z podróży po 
U. S. A. Książka ta, w której autor wyka­
zał duży talent narracyjny, daje plastycz­
ny obraz życia rooseveltowskiej Ameryki.

POWIEŚĆ O ROZWODZIE
Wydawnictwo Współczesne wydało po­

wieść znanego pisarza angielskiego Herber­
ta p .t. „Serca w pętli". Książka ta  w żywy 
i interesujący sposób wyjaśnia nam angiel­
skie przestarzałe prawa rozwodowe. Książ­
ka aktualna chociażby ze względu na pe­
rypetie rozwodowe pani Simpson.

DRAMAT O KRÓLOWEJ WIKTORII
Teatr paryski „Madeleine" wystawia o­

becnie szukę p. t. ,,Viktoria Regina". Sztu­
ka jest adoptacją sceniczną znanych dra­
matycznych dialogów Housmana. Sztukę 
inscenizował Andre Maurois.

„WRÓG LUDU" NA SCENIE 
BERLIŃSKIEJ

„Wróg ludu" wystawiono na deskach 
berlińskiej Volksbiihne. Recenzent teatral­
ny „Beobachtera" jest niezadowolony z 
tendencji społecznej sztuki. Atakuje Ibsena 
z powodu jego stanowiska etycznego i li- 
beralimu.

DEBIUT U REINHARDTA

W Wiedniu, w teatrez Reinhardta, wy­
stawiają obecnie sztukę młodego drama­
turga żydowskiego, Richarda Reicha p. t. 
„Orkiestra".

Główną rolę kreuje Albert Bassermann.
Jak  się dowiadujemy, sztuka Reicha ma 

być wkrótce wystawiona w jednym z te­
atrów warszawskich.

WYSTĘPY ALEKSANDRA KAGANĄ

Świetny młody pianista paryski, pocho­
dzący z Warszawy, Al. Kagan, wrócił z po­

dróży arystycznej po Szwajcarii, Italii, Tu­
nisie i Marokku francuskim. W krajach 
tych p. Kagan wykonał szereg recitali for­
tepianowych, które prasa muzyczna przy­
jęła entuzjastycznie.

OTWARCIE WYSTAWY SZALOM- 
ALEJCHEMA

W W arszawę otw arta została wystawa, 
poświęcona życiu i twórczości Szalom A- 
lejchema. W ystawa ta, zawierająca wiele! 
ciekawych eksponatów, mieści się przy ul. 
Bieiańskjej 7.

WYSTAWA EL-GRECO W PARYŻU

W najbliższym czasie, w galerii W ilden- 
steina w Paryżu, nastąpi otwarcie wystawy 
dzieł znakomitego malarza hiszpańskiego 
El-Greco’a. Na wystawę tę przysyła szereg 
arcydzieł El-Greco‘a, Król Karol Rumuń­
ski.
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M a l a r w t w w o  f r a n c u s k i e  
u j  M u z e u m  I t / a r a d o u i y m

W  poprzednim artykule omówiliśmy 
plusy konkursu, dochodząc do wniosku, że 
bez względu na sprawiedliwość przy po­
dziale nagród, konkurs jest z wielu po­
w ażnych względów imprezą pożyteczną, z 
ty m  zastrzeżeniem, \że nie należy przy­
wiązywać zbytniej wagi do wyroków ju -

ry • ,Zastanówm y się teraz głębiej nad samą 
zasadą konkursu. Konkurs polega na po­
równaniu; czy w sztuce takie porównanie 
jes t na miejscu i m a rację bytu?

W  każdej produkcji artystycznej domi­
nującą rolę gra przede w szystkim  indy­
widualność artysty, siła, mocą której prze­
mawia do słuchacza, jego oblicze ducho­
we, które wyciska swoiste piętno na każ­
d e j produkcji artystycznej. Dlatego też, 
jeśli wyobrazić sobie, że ten sam utwór 
został wykonany przez kilku prawdziwie 
wielkich artystów  —  to rzecz jasna, że 
można otrzymać kilka interpretacji, rów­
nie pięknych, a jednak zupełnie odmien­
nych. N ie sposób wówczas orzec, która in­
terpretacja stoi wyżej, mimo że będą się 
cne wyraźnie różniły m iędzy sobą.

Zależnie od rodzaju talentu, nawet w  
tym  samym utworze, dana część; czy dany  
frazes ,może wzruszyć najgłębiej w  w y­
konaniu jednego pianisty —  podczas gdy 
następny pianista może zachwycić innym  
fragmentem , który właśnie nie udał się 
jego poprzednikowi. 1 odwrotnie.

Cóż dopiero, jeśli pianiści przegrywają  
cały szereg utworów.

W iadom o np., że talent liryczny n a j­
lep ie j wypowiada się w  małych formach, 
w  nocturnie czy mazurku, a może zbrak­
nąć mu potęgi w  monumentalnej kon­
strukcji sonaty. Z a  to pianista, o żyw io­
łow ym  temperamencie, nalepiej wyłado­
w u je  się w  polonezie, którego rytm  najle­
p ie j m u „leży”, natomiast może się czuć 
nieswojo w  intym nej atmosferze nocturnu 
i zbyt powierzchownie „przejść do porząd­
ku  dziennego” nad jego finezją-

Jakżeż więc tu ocenić i wybrać co waż­
niejsze przy ferowaniu w yroków ?

Dlatego też konkurs, jako w  isamym  
założeniu oparty na porównaniu, m a tylko  
znaczenie ogólne: mianowicie oddziela on 
w ybitniejsze talenty od przeciętnych zdol­
ności, w yławia tu i ówdzie w y jątkow e jed ­
nostki, które dzięki niemu mogą łatw iej 
dać się poznać i zabłysnąć na terenie m ię­
dzynarodow ym  .

T ak się przedstawia teoretycznie zagad­
nienie konkursu.

W  praktyce konkurs posiada o wiele 
w ięcej stron paradoksalnych.

Przede wszystkim jeśli chodzi o jury- 
Kilkudziesięciu muzyków, przeważnie pia­
nistów: m a wspólnie orzec, kto z młodocia­
nych  pianistów jest najlepszym  chopinistą. 
Taką ocenę powinno właściwie być wolno 
w ydać tylko tym , co sami dobrze wiedzą, 
jak Jiależy interpretować Chopina. T y m ­
czasem wiemy, że naogól poza b- nielicz­
nym i wyjątkam i, gdy któryś ze starszych 
pianistów gra w  Warszawce Chopina, nie 
spotyka się z pełną aprobatą ani publicz­
ności ,ani prasy. Takich artystów, którzy  
zachwyciliby W arszawę swoim Chopinem, 
je s t w świecie zaledwie kilku  —  na pal­
cach ich w yliczyć można. Jakżeż więc tu 
przywiązywać wagę i mieć zaufanie do 
oceny ludzi, którzy w praktyce koncerto­
w e j wykazują, że są dalecy od ideału in­
terpretacji Chopina!

Dla przykładu przytoczym y, że znany 
pianista szwajcarski Em il Frey, który 
p rzybył specjalnie do W arszawy, by za­
siąść w  jury, na chopinowskim recitalu w  
radio grał w  sposób nieomal że dzisiaj nie­
dopuszczalny i urągający wszelkim tra­
dycjom  chopinowskim-

Długotrwałość rozgrywek konkursowych 
w yklucza możność stałego skupienia uwa­
g i ze strony jury.

Jest to wręcz nie do pomyślenia, by w  
ciągu blisko trzech tygodni, codziennie 
przez długie godziny uważnie słuchać, bo 
zdolność wchłaniania wrażeń muzycznych 
i  reagowania na nie, jest fizycznie ograni­
czona u człowieka, nawet najw ięcej wytre- 
nowanego w  tym  kierunku.

Toteż nic dziwnego, że gdy jeden ze 
starszych sędziów zagranicznych potrafił 
się zdrzemnąć —  przewodniczący miał nie 
znało kłopotu z budzeniem go w  ten spo­
sób, by publiczność tego nie zauważyła.

Są to strony ujemne, towarzyszące każ­
dem u konkursowi w  dziedzinie odtwórczo- 
ści muzycznej, minusy, których nie można 
usunąć.

Jest natomiast jeszcze jeden  punkt nie­
właściwy, któremu m ożnaby zaradzić.

Mianowicie, znaczna część sędziów mia­
ła  swych uczniów wśród uczestników za- j 
wodniczących w  konkursie. Regulamin  
konkursowy nie nakazywał im  w strzym a- ' 
nia  się od oceny własnych uczniów.

N aw et przy uwzględnieniu najdalej idą­
cej dobrej woli, nauczyciel nie może rów­
n ie  obiektywnie ustosunkować się do swe­
go ucznia jak innego pianisty; choćby dla­
tego, że skoro doradził mu taką, a nie inną, 
interpretację Chopina —  widocznie uważa 
ją  za najlepszą; gdyby zaś uznawał, że 
uczeń nie stoi na wysokości, odradziłby mu  
udział w  konkursie-

Życiowo jest to zupełnie naturalne, że 
nauczyciel słucha przychylniejszym  uchem  
własnego ucznia, niż obcego, zwłaszcza je ­
śli ten drugi pochodzi z konkurencyjnej j 
szkoły w  tym  samym mieście.

N a  to byłaby rada: jeśli konkursy kom ­
pozytorskie odbywają się incognito, kryjąc  
nazwiska autorów w opatrzonych godłem  
kopertach aż do chwili ogłoszenia wyniku  
—  to czemużby konkursy fortepianowe nie 
mogły również odbywać się anonimowo, 
za jakąś zasłoną czy parawanem ? Każda 
produkcja może posiadać numer czy godło, 
na które pada ocena, a dopiero po ogło­
szeniu w yniku ujawniłoby się, kto jest po­
siadaczem odnośnego numeru.

W  len sposób unikniętoby wielu zarzu­
tów i podejrzeń o stronność pod adresem  
bądź jury, bądź prasy, bądź nawet audy­
torium. Ustałaby również dla prasy anty­
semickiej (patrz np. „Kurier Poranny” z 
dn. 17-11) część precedensów do tak , w y- 
koszlawiającego prawdę, sposobu porusza­
nia kwestii żydow skiej w  związku z kon­
kursem.

Fakt przyznania dwóch pierwszych na­
gród nie P olakom -Ary jeżykom, a przed­
stawicielom Sowietów, Żydom  (Jaków  
Zak i Rosa Tamarkina) —  świadczy 
ogromnie na korzyść bezstronności jury. 
N iewątpliw ie byłoby przyjem nie dla jury, 
złożonego prawie wyłącznie z Aryjczyków , 
w znacznej części z Polaków, usankcjono­
wać na naczelnym miejscu chopinizm Po­
laka-A ry jeżyka.

Z  dawna utarte mniemanie, że Chopina 
najlepiej może grać tylko Polak, zostało 
przez ostatnie dwa konkursy chopinowskie 
w W arszawie raz na zawsze całkowicie 
obalone. N ajlepszy dowód, że w  sztuce 
pierwiastki narodowościowe i rasowe nie 
grają wcale tak ważnej roli. Rola ta tylko  
zostaje wyolbrzymiana przez politykę, po­
nieważ to leży w  je j  interesie.

Prawdziwa sztuka nie da się oszukać ani 
okłamać przez politykę, która niestety czę­
sto wkracza w  je j  dziedzinę i profanuje ją  
brutalną bezwzględnością.

W ielk i artysta może równie pięknie in­
terpretować każdego kompozytora, a kto 
mu nie dorówna, nie zastąpi brakujących 
mu walorów duchowych, czy odpowiednie­
go wyszkolenia — przez narodowość czy 
rasę.

❖
I ll-c ią  nagrodę uratowano dla p. W i­

tolda Malcużyńskiego, P olaka-A ry jeżyka-
N ie  u jm u jem y talentowi p. M alcużyń­

skiego, i nie zaprzeczamy, że może rozwi­
nąć się z niego doskonały pianista, lecz 
konstatujemy: że agitacja, prowadzona w  
związku z jego osobą podczas konkursu, 
była wysoce niesmaczna. Czyż talent nie 
powinien sam mówić za siebie? Zdaniem  
naszym, prasa endecka, nie przysporzyła p- 
M alcuiyńskiem u laurów, prześcigając się 
w wychwalaniu, że główną jego zaletą sta­
nowi to, że jest on... rasowo czystym  Pola- 
kiem -ary jeżykiem .

1 skoro tyle mówiło się o nieinspirowa- 
niu opinii publicznej, agitacja polskiego 
radia, bądź przez usta speakera, bądź jako 
transmitowanie na A m erykę specjalnie 
produkcji p. Malcużyńskiego jako faw ory­
ta —  jest charakterystyczna dla stosunków  
wręcz niedopuszczalnych, panujących w  
warszawskim radio. LU rezultacie jednak, 
mimo wszystko, nagrodę radia za najlepsze 
wykonanie mazurków, ju ry  przyznało nie 
p. M alcużyńskicmu, a... zdobyw cy pierw ­
szej nagrody, p. Żakowi-

W reszcie atmosfera na sali Filharmonii, 
w ytwarzana przez pewną specjalną grupę 
publiczności, nie wymagała komentarzy. 
C zyżby tak mało ulano talentowi p. Malcu­
żyńskiego i wrażeniu jego grv, iżby trzeba 
było fatyfikow ać jego powodzenie sztucz­
nie przygotowaną m anifestacją?

Dobrze, że na tym  się skończyło, i że na 
salę nie wtargnęła bojówka studentów ob- 
wiepolskich, aby na swój sposób „zrobić 
porządek” ■

W szak lepiej udzielić na liście laureatów  
wyższego miejsca jednemu, czy dwóm, Po-

lakom -aryjeżykom , choćby kosztem po­
krzywdzenia takiej np. Tatiany Goldfarb, 
skończonej orty styki, Żydów ki z Sowietów, 
którą zepchnięto na dziewiąte miejsce, by 
nagrody od 1 I i- e j  do "UHI-ej włącznie za ­
chować dla przedstawicieli różnych państw  
nie-Żydów  —  niż narazić się na awantury, 
które m ogłyby przysporzyć kilku poturbo­
wanych czy rannych.

❖
W  pierwszych dniach po zakończeniu 

konkursu koncertowali: 1-y laureat, p. Ja ­
ków Ząk (uczeń prof. Neuhausa z M oskwy) 
wypełnił całkowity program recitalu w  
Filharmonii, zaś na dwóch kolejnych w ie­
czorach w  sali Konserwatorium wystąpili 
p. Lance Dossor (Anglia, U I-a nagroda) 
we wspólnym  recitalu z p. Lelią Gousseau 
(Francja, 12-te miejsce), oraz p- Rosa Ta­
mar kina (II-a  nagroda) z p. A gi Jambor 
(W ęgry, U-a nagroda).

P. Zak wystąpił w  najm niej awanta- 
żownych warunkach- Koncert odbył się w  
niedzielę 14.111, gdy jeszcze nie upłynęło  
48 godzin od zakończenia konkursu.

Zrozumiałe, że przeżycia ostatniego dnia 
konkursu, t. j. przyjmowanie udziału w  
rozgrywkach finałowych, oczekiwanie na  
w ynik do 3 -e j rano, następnie otrzymanie
I-e j nagrody —  wszystkie te emocje m u­
siały wyczerpać nerwowo 22-letniego pia­
nistę. Dzień sobotni nie mógł dać m u do­
statecznego wypoczynku, nieodzownego 
przed samodzielnym recitalem..

Poza tym , pracując w  podnieconej atmo­
sferze konkursowej nad programem kon­
kursu, m iody pianista z pewnością nie miał 
czasu zajmować się innym repertuarem. A  
tymczasem recital p. Zaka obejmował tak­
że Bacha, Brahmsa, Rachmaninowa i Lisz- 

j ta, na powtórzenie którego jeden dzień so­
botni nie mógł wystarczyć.
• Dlatego też, jeśli nawet zdarzały się 

drobne niedociągnięcia, to na tej zasadzie 
nie wolno jeszcze odmawiać p- Żakow i 
talentu, jak to skw apliw e uczyniły pewne 
sfery-

P. Zak posiada niewątpliwie istotny ta­
lent, grał na recitalu Chopina, tak że bu­
dził dreszcz w  słuchaczy; a jeśli w  utwo­
rach, nie należących do programu kon­
kursowego, tempa były czasem zbyt nerwo­
we lub pedał niezupełnie precyzyjny  —  to 
ostateczny sąd o pianiście można będzie 
sobie urobić dopiero wówczas, gdy się go 
usłyszy w lepszych dla niego okoliczno-

P Rosa Tam arkina (uczenica prof Gol- 
denweisera) jest z jawiskiem fenomenal- 

1 nym. 16-letnia panienka gra jak -wielki ar­
tysta i poeta z bożej laski, przy czym  je j  
specjalny wdzięk stanowi owa świeżość in­
terpretacji, zapewne z je j w yjątkow o mło­
dym  wiekiem zwńązcma.

A ng lik  p. Lance Dossor (IV -a  nagroda) 
w  programie złożonym z „C iaconny' Ba­
cha —  Ęusoniego, w arjacji Brahmsa na 
temat Paganiniego, „Islam ey” Balakire- 
wa i drobnych utworów, wykazał wiele 
walorów, lecz nie wprawił w  zachwyt, 
oczekwiany od zdobywcy IU -e j nagrody. 
Jest on wprawdzie o wiele lepszym  od 
p. Lelii Gousseau ,której typowe wady  
szkoły francuskie i przeszkadzają grać 
rytm icznie na fortepianie (zwłaszcza, 
w  tak trudnym  dziele, jak fantazji C-dur 
Schumana).

P. Dossorowi brak często plastyki w y­
razu, ważne m om enty pozostają jakby  
spoioite we m głę londyńską.

Niezróumanie ciekawsza od- p. Dossora 
jest W ęgierka, p. A g i Jambor (U-a na­
groda), urodzona pianistka o bezpośred- 
rim  temberamencie j w ielkiej um iejętno­
ści nawiązania kontaktu ze słuchaczem.

Ponieważ laureaci wciąż jeszcze w ystę­
pują z koncertami, powrócimy do nich 
jeszcze niebawem w najbliższych num e­
rach „Steru”.

W ystaw a malarstwa francuskiego w  
M uzeum N arodowym  jest niewątpliwie 
najbardziej radosnym wydarzeniem w  nar 
szym od szeregu lat jałowym  klimacie, 
w zakislej atmosferze naszego ciasnego 
partykularza. W ystaw a ta bowiem, to nie 
tylko zbiór historycznych już dziś płócien 
—  to wspaniała manifestacja twórczej, 
francuskiej kultury plastycznej, jeszcze 
najzupełniej obcej i niemal nieznanej w  
Polsce. Daremna i niecelowa byłaby pró­
ba oceny na tym  miejscu te j niecodzien­
nej wystawy, ogarniającej w  ostrym, m i­
gawkowym skrócie epokę róumą swą do- ■ 
nioslością w dziejach malarstwa chyba 
sztuce renesansu.
Abstrahując zatem od nasuwających się 
zagadnień form alnych i teoretycznych, 
zatrzym am y się z konieczności podykto-

C E Z A N N E ,P O R T R E T "

wanej rumami niniejszej recenzji, jed y ­
nie przed dziełami, których piękno pla­
styczne jest zarazem symbolem zw ycię­
skiej walki o nową malarską rzeczyw i­
stość.

Zrębem tej retrospektywnej rewii, 
obejmującej prawie 70 lat malarstwa  
francuskiego, jest sztuka Maneta. Jest 
ona przygotowaniem, wstępem do impre­
sjonizmu. Manet pierwszy głosi hasła no­
woczesnego realizmu, przy czym, w  prze­
ciwieństwie do Courbeta, zrywa z tra-- 
dycją  lokalnej barwy, a więc barwy, ja ­
ką posiada przedmiot niezależnie od pory 
dnia, od światła. M anet posługuje się 
jasną paletą, łączy plam y bez tonów p o ­
średnich. w ydobyw a kształt kontrastem  
zestawionych barw, ulega też w  pew nej 
fazie sw ej twórczości s inym  w pływom  
jedno płaszczy znow ej, impresyjnej sztuki 
japońskiej („Portret Zoli“). W  związku z 
kolorystyczną koncepcją M aneta i sui ge- 
neris dywizjonistyczną fakturą, naświe­
tlonych, pełnych słońca i powietrza pej­
zaży Anglika  Turnera i akwarel Bonning- 
to n a  ,powstaje impresjonizm.

Kierunek ten, w  oparciu o naukową 
teorię pryzmatycznego rozkładu światła, 
odrzuca wartości linearne oraz plastyczne 
na rzecz w izji wrażeniowo-rnalarskięj■
N ajlepszym  przykładem, uzmysławiają­
cym istotę impresjonizmu, są obrazy Mo­
neta („Les Tuileries“, „La calhedrale de 
Rouen”). N ie w idzim y ju ż  w  nich ścisłej 
konkretnej formy, ani określonego, trój­
wymiarowego kształtu. Forma jest tu 
płynna, zatarta, kształt staje się plamą. 
Monet chw yta rzeczywistość „na gorąco”, 
w  pezimym, oznaczonym w czasie momen­
cie, odtwarza świat realny zależnie od 
chw ilowej vrv światła, od chwilowej w i­
bracji powietrza. Jego pejzaże i fragmen­
ty  architektoniczne są błyskawicznymi re­
produkcjam i wrażeń malarskich, odbie­
ranym i okiem artysty. Plastyczne widze­
nie świata, glab perspektywiczna, mode- i 
lunek przedmiotu, — ustępują miejsca

rozpaś,anej, orgiastycznej barwie, która zer 
ostatecznej, u jem nej konsekwencji rozbi­
ja  kom pozycję i materialną wagę rzeczy-

Do tego okresu degeneracji impresjo­
nizmu należy zaliczyć późniejsze, powsta­
łe w dziewięćdziesiątych latach pejzaże 
M oneta i Pissaro, oraz swoistą jego 
filiację  —  pointilizm, oparty doktry­
nersko, na fizykalnym  dywizjonizm ie, na 
teorii barw dopełniających.

Obrazy pointilistyczne odznaczają się 
charakterystyczną techniką niezwykle 
ruchliwych, dynamicznych, drobnych do­
tknięć pędzla, tworzących jakby siatkę w y ­
punktowanych różnokolorowych rzutów, 
układających się dopiero w  pew nej od­
ległości w  oku widza, w  syntetyczną pla­
mę („Port” —  Seurat, „W enecja” Signa- 
ca). ,

N egatyw ne strony impresjonizmu: ni­
hilizm form y, pozbawienie obrazu kon- . 
strukcyjnego rdzenia, przypadkowy, do­
wolny układ t. zw. treści, musiały, rzecz 
prosta, wywołać reakcję. Reakcję tę re ­
prezentują na wystawie, niewiele zresztą 
wspólnego ze sobą mający, Gauguin i 
Gezanne, obydwaj, w  pierwszym etapie 
swej twórczości dość wierni adepci w spół­
czesnego im impresjonizmu- Gauguin 
(„Le cheval blanc ,,Bonjour Monsieur 
Gauguin”) podkreśla Unearyzm przed­
miotu, usiłuje zamknąć rozpanoszona, 
przelewającą się poza ramy obrazu, im ­
presjonistyczną plamę w  określony moc­
ny kontur, przy czym  układa uproszczone; 
jednostajne plam y w  ściśle rytmiczną ca 
tość w  granicach wyłącznie dwuwymiaro ­
w ej powierzchni płótna (t. j. z pominię­
ciem optycznej głębi) —  dając w  ten spo­
sób podstawy nowoczesnej sztuce dekora­
cyjnej.

Cezanne natomiast („Natare morte aur. 
pommes“, „Portrait de fem m e“) w  prze­
ciwieństwie do Gauguina akcentuje tró j­
wymiarowość rzeczy, reagując zaś na 
rozbijanie kształtu w  świetle i powietrzu. 
poszukuje zasadniczych, składowych ele­
mentów geometrycznych, z których w y ­
wodzi się form a każdego przedmiotu 
Dopatrując się w  naturze wzajemnego  
oddziaływania i optycznej asym ilacji 
form  —  stwarza Cezanne całkowicie od­
rębną rzeczywistość malarską. Ponad to  
oznacza on kształt przedmiotu nie kontu 
rem, nie rysunkiem, lecz wyłącznie kon - 
trastami trzech zasadniczych barw: czet 
wonej, żółtej, niebieskiej, które pogłębia 
w sposób niesamowicie intensyw ny i róż 
norodny. W iz ję  Cezanne’ a znakomicie 
ilustruje wręcz zjawiskowa „Martwa na-
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S i t a k i e m  e m i g r a c j i . . .  p o l s k i e j

Konrad W rzos. LJerba male. —  
Warszawa, Rój, 1937.

Dziś, kiedy w przeludnionej Europie 
raz po raz p ad a ją  hasła emigracji, kiedy 
wysuwają się coraz to inne tereny, nada­
jące się do ewentualnej kolonizacji, (im 
bardziej odległe od ośrodków cywiliza­
cyjnych, tym pono lepiej nadające się do 
emigracji... mniejszości) warto zapoznać 
się z obiektywnym sprawozdaniem z po­
dróży po tych zamorskich krajach, które 
nęcą jako centra emigracyjne.

Po Ameryce Południowej doskonałym 
przewodnikiem i inform atorem  będzie 
książka Konrada Wrzosa. P. W rzos, re ­
porter n a  m iarę europejską, obserwator 
bystry i wnikliwy, rozporządzający ponad 
to tak  cenną d la  rasowego dziennikarza 
umiejętnością startu w każdej chwili i z 
każdego miejsca, w licznych artykułach 
z Brazylii, Argentyny, U rugw aju, P ara­
ny, zebranych w jedną całość w książce 
„Y erba m ate”, dał żywy i wielostronny 
obraz tego, co widział, co przemyślał, co 
mu się nasunęło.

Interesowało go zwłaszcza zagadnienie 
emigracji polskiej, chłopskiej. W  licznych 
zwięzłych wywiadach, dokonywanych pod 
pozorem rozmowy towarzyskiej, dowia­
dywał się o losach poszczególnych jedno­
stek ,i dopiero z podsumowania tych luź­
nych notatek wysnuwał wnioski ogólne

tak jak  lekarz układa statystykę na za­
sadzie kazuistyki. Miejscami ten trud ze­
stawień pozostawia p. Wrzos czytelniko­
wi. N ie narzuca swego własnego sądu.

N aw et w zakończeniu książki, które 
mogłoby być resume autora, jest ostroż­
ny. Mówi o swych wrażeniach oględnie: 
„jest coś nieuchwytnego, czego się nie da 
opowiedzieć, w powietrzu argentyńskim- 
Dlaczego człowiek w Argentynie czuje 
się wolny?" —  Bo państwo ułatw ia oby­
watelowi egzystencję —  odpowiada so­
bie sam na zadane powyżej pytanie sło­
wami prezydenta Justa, który udzielił 

i polskiemu dziennikarzowi audiencji: „N ie 
jlm a tu skomplikowanych problemów poli­

tycznych ani ekonomicznych. Istnieje to­
lerancja” .

N a czym polega ta tolerancja? —  N a 
mniejsze j ingerencji państwa w życie p ry ­
watne. N a braku grozy wojny, która pod­
cina byt ekonomiczny Europejczyka. N a 
łatwości dojścia do pieniędzy. N ie wszy­
scy ci wprawdzie, z którymi rozmawiał p. 
Wrzos, doszli do pieniędzy w Ameryce 
Południowej- Osiągnąć zamożność, ba! 
nawet bogactwo, najłatw iej chłopu, rolni­
kowi. Ziem ia tu jest trudna do uprawy, 
oporna w rodzeniu, ale jeśli rolnik będzie 
cierpliwy i wytrwały, jeśli nie zmoże go 
tęskonta za krajem , jeśli wytfzyma m ę­
czący, gorąco-wilgotny klimat, to ziemia 
da mu plony.

Jest to teren —  konkluduję p- Wrzos 
odpowiedni dla . emigracji mniejszości. 
Żyd polski w Argentynie nie odczuwa an­
tysemityzmu, ginie w tłumie ciemnookich, 
ciemnowłosych tubylców. Związki m ał­
żeńskie są tu zaprzeczeniem teorii rasis­
towskiej: w znacznej części są mieszane. 
Podatki europejskie nie są w Argentynie 
znane. Płaci się raz na  rok, kiedy się chce
i tyle ile się deklaruje.

Obowiązki reporterskie kazały p. W rzo­
sowi zwiedzić i te spelunki, z których sły­
nie smutną sławą Buenos Aires. H andla­
rze żywym towarem, „narzeczone” , spro­
wadzane do Ameryki Południowej, czę­
sto, jakże często, świadome zawodu, jaki 
wybierają, biuściaste „m adam ’y” , patro ­
nujące tym pospolitym uciechom, z któ­
rych mężczyźni południa korzystają z ta ­
ką prostotą i brakiem żenady, jak  u nas 
np. z kaw iarni, różnorodność komfortu 
tych etablissements, służących tem u sa­
memu celowi —  w migawkowym ale i 
ostrym skrócie przew ija się ten „krótko- 
metrażowy” film, podchwycony i uwiecz­
niony wprawnym okiem p. W rzosa.

Gorzka jest ta herbata (yerba), spijana 
jaskrawo malowanymi ustami. Podobnie 
jak  chłop na obcej ziemi, tęsknią „dziew­
czynki" za swym krajem . Bez skruchy i 
bez obrzydzenia ciu łają grosz. Z a posag 
uzbierany ze swej pracy, będą mogjy ku­
pić sobie męża, dom, spokój rodzinny. I  
wrócić do kraju . „Polacca" (słowo to sta­
ło się synonimem) —  biedne polskie gej- 
sże!...

M O D IG L IA N i  —  „ A K 7 “

tura oraz późniejszy z niemal architek­
toniczną logiką i prostotą zbudowany, 
klasyczny „Portret żony” .

Zdekoloryzow any kubizm (Pablo P i­
casso, Leger, Braque) —  ostateczna an­
tyteza  rozwichrzonego impresjonizmu 
zanosi wartości ściśle konstrukcyjne. K u­
bizm to już matem atyka sztuki, natchnio­
nej purytańską ascezą form, abstrakcyjna  
dyscyplina budowy, równowagi ciał, to 
poezja malarskiej geometrii, która nie­
oczekiwanie znajdzie najpełniejszy wyraz 
w  sztuce u tylitarnej i architekturze.

Osobną pozycję za jm ują  kontynuatorzy  
zmodernizowanego impresjonizmu, impre­
sjonizm u syntetycznego: Bonnard, Mazi­
ste, Uuillard, z których każdy reprezen­
tuje całkowicie samoistne, najzupełniej 
indywidualne wartości, ponad to Utrillo, 
Segonzae, Ulamine, klasycystyczny De- 
ra.in. liryk rzeźbiarskiego konturu M o- 
digliani, nam iętny ekspresjonista b a rw y  
Rouault i krw isty zmysłowy, dramatycz­
ny w  każdym  rzucie pędzla Chaim Souti- 
ne, współczesny Toulouze - Lautrec —  
Pascin.

W ystaw a ta mimo poważnych niedo­
ciągnięć (np. brak obrazów Bazille’a, 
Boudina, Fantin-Latoura, V an Gogha, 
Rousseau) daje dość dobre pojęcie o za­
sadniczych etapach nowoczesnego m alai- 
stwa francuskiego- M yślę, że to ju ż  nie 
snobizm, nie sensacja, lecz sugestywna 
wielkość te j sztuki, je j  wstrząsająca moc 
pobudzania wstydliw ie i głęboko ukryte j 
wrażliwości ludzkiej na piękno barwy i 
kształtu malarskiego •—- zm usiły specy­
ficzną publiczność warszawską do wielo­
krotnych żarliwych pielgrzymek na tę  
niezwykłą w  Polsce wystawę.



N T E N A  5 ¥ I
Wypadki w Clichy

Tragiczne wypadki w Clichy wstrząsnęły 
Paryżem. W ciągu ostatnich paru tygodni, 
dzięki niezwykłemu powodzeniu pożyczki 
na rzecz obrony, wydawało się, że wszy­
stkie trudności finansowe zostaną usunięte. 
A tu nagle krwawe rozruchy: zabici, setki 
rannych!

Prasa francuska szuka odpowiedzi na 
dwa zagadnienia: po pierwsze kto winien? 
a po drugie, jakie będą konsekwencje tych 
wydarzeń?

Na pierwsze pytanie odpowiedzieć jest 
bardzo trudno, jak to zresztą zawsze bywa 
w okolicznościach podobnych; np. warto 
przypomnieć, że do dnia dzisiejszego, pomi­
mo znacznej ilości komisji śledczych, nie 
możemy z dokładnością powiedzieć: „kto 
pierwszy rozpoczął 6. lutego 1934 r."? Tak 
samo i dzisiaj. Każdy obóz czyni odpowie­
dzialnym swego przeciwnika.

„Humanite” twierdzi, że był to „spisek 
przeciw ludowi" i że należy „bezwzględnie 
ukarać tych wszystkich, którzy są odpo­
wiedzialni za zamieszki", a więc w pierw­
szym rzędzie „aresztować wszyskich de la 
Rocque‘ów i innych zwolenników wojny 
domowej”, bo przecież „strzelanina w Cli­
chy — to dalszy etap  wojny, jaką prowadzą 
trusty przeciw ustawom społecznym. —
,T ron t populaire” drogo płaci za to, że w 
swoim czasie nie zniósł organizacji faszy­
stowskich i nie przeprowadził zmian w po- 
łfcji i administracji". Bo aczkolwiek mini­
strowie są obecnie socjalistyczni — to jed- 
ra k  w administracji i policji pozostają ci 
rami ludzie, co za poprzednich rządów. 
Trzeba więc przystąpić do natychmiasto­
wej „czystki”, a przy tym należy pamiętać, 
że „już raz zjednoczone siły zwyciężyły

NAKŁADEM ORG. SYJONISTYCZNEJ 
„HATECHIJAH” W WARSZAWIE 

Ukazała się broszura w języku żydowskim i 
„PALESTYNA DLA NARODU 

ŻYDOWSKIEGO” PROF. CH. WEIZMANA
Pełny stenogram przemówienia Prez. 

Weizmana przed Komisją Królewską 
w Jerozolimie.

T r e ś ć :
Organizacja Syjonistyczna a Agencja Żydo 
wska.
Problem żydowski w Palestynie.
Sytuacja Żydów w Europie Wschodniej. 
Ludność żydowska w Rosji Sowieckiej. 
Kwestia żydowska — problem światowy. 
Ruina gospodarcza żydostwa polskiego. 
Sytuacja Żydów w Europie Zachodniej. 
Tragedia niemiecka.
Naród żydowski i Erec Izrael.
Plan Ugandy.
Deklaracja Balfoura.
Imigranci i Olim.
Transjordania.
Ogromne możliwości rozwoju w Palestynie. 
Praca żydowska
Trzy sektory gospodarki w Palestynie.
Nasze skargi.

Cena broszury — 20 g r.+  10 gr. porto. 
Za zaliczeniem nie wysyła się. Mniejsze 

zamówienia — znaczkami pocztowymi.
Adres dla zamówień: Org. „Hatechi

jah”, Warszawa, Zamenhofa 13.
Dla przesyłek pieniężnych: A. Klar-

man, Pi. Grzybowski 7 m. 3, Warszawa.

francuski faszyzm — to zwycięstwo należy 
powtórzyć. Wszelka słabość — to prze­
stępstwo!"

Podobnie i socjalistyczny „Populaire” pi­
sze o prowokacji ze strony ludzi „z pod 
znaku de la Rocque'a i domaga się natych­
miastowych represji, gdyż, skoro „faszy­
stowska prowokacja udała się, nie wolno do 
puścić do możliwości powtórzenia się jej. 
Trzeba natychmiast rozwiązać wszystkie 
ligi faszystowskie na terenie Francji".

Otóż temu rozwiązaniu t. zw. lig prze­
ciwny jest organ Daladier‘a „Oeuvre", po­
pierający stale „Front populaire", który, — 
aczkolwiek dopatruje się w tych smutnych 
wydarzeniach również „prowokacji faszy­
stowskiej, to jednak nie chce rozwiązania 
hg, gdyż „nazajutrz niemieckie i włoskie 
gazety nie omieszkają podkreślić, że we 
Francji coś się psuje. Oto rezultaty zebrań 
„francuskiej partii socjalnej’, lecz trzeba 
przyznać — i naszego braku tolerancji. My 
odmawiamy innym tej swobody, o którą 
walczymy dla siebie. Czyż rząd, dbający o 
porządek i ład w kraju, musi bezwzględnie 
zabronić wszelkich bez wyjątku zebrań? 
Czyż demokratyczna i wolna Francja musi 
się uciec do faszyzmu, zawsze jednakowo 
wstrętnego, niezależnie od tego, czy jest on 
prawicowy czy też lewicowy. Czyż nie le­
piej zamiast tego dojść do wewnętrznej 
zgody i skończyć raz na zawsze z prowoka­
torami tego rodzaju?”

W  ten sposób, jak widać, lewica składa 
winę na swych przeciwników.

Prawica posługuje się tą samą metodą. 
„Echo de Paris” pisze: „Mobilizacja czer­
wonych sił była przygotowana starannie, 
plan działania opracowany w najdrobniej­
szych szczegółach, zaopatrzenie w broń do­
prowadzone do doskonałości. Z rewolwe­
rów strzelano przez godzinę bez przerwy. 
Policja i garde-mobile odpowiadały.” W 
dalszym ciągu w tym samym artykule mamy 
odpowiedź na drugą kwestię: co będzie
dalej? „Teraz głos ma szef rządu, którego 
słabość i sprzyjanie rewolucjonistom dopro­
wadziły do tych okropności. Głos mają tak ­
że ci członkowie rządu, przeciwnicy komu­
nistów, którzy ich dotychczas tolerowali. 
Teraz należy z nimi zerwać — natychmiast 
i ostatecznie”.

„Paris Midi" zaś przewiduje, że „wyda­
rzenia w Clichy będą miały poważne na­
stępstwa zarówno w kołach parlam entar­
nych, jak i partyjnych. Są one tym smut­
niejsze, że rozegrały się w momencie, 
sprzyjającym ewolucji politycznej, kiedy 
zwrot rządu w kierunku liberalizmu i suk­
ces pożyczki otworzyły nowe horyzonty. 
Francja zaczęła się skłaniać w kierunku 
„poincaryzmu", jeśli pod tą nazwą rozu­
mieć będziemy zwrot do jedności narodo­
wej, do współpracy klas... I ta  właśnie e- 
wolucja wywołała reakcję ze strony skraj­
nie lewicowych elementów".

W szystko teraz zależy od tego, jak zare­
aguje na te wydarzenia Blum.

„Temps” w wielce charakterystycznym 
artykule chwali Bluma za to, że „policja, 
której jtest gospodarzem, spełniła swój obo­
wiązek. Wszyscy szczerzy demokraci opła­
kują śmierć ludzi, niezależnie od obozu, do 
którego zmarli należeli, tym nie mniej, nie 
mogą nie wyrazić wdzięczności obrońcom 
porządku”.

Wybory londyńskie
Bardzo mało pisało się w prasie codzien­

nej o wyborach municypalnych w Londy­
nie, które odbyły się przed dwoma tygod­
niami. Te wybory były pięknym zwycię­
stwem dla burmistrza robotniczego tej naj­
większej stolicy europejskiej i dla Labour 
Party, która . powiększyła liczbę swych 
przedstawicieli w Radzie Miejskiej o sześć. 
Znaczenie polityczne głosowania burmistrz 
Morrison określił następującymi słowami: 
„Te wybory to zwycięstwo zasad demokra­
tycznych. Niech to sobie zapamiętają dyk­
tatorzy..."

Herbert Morrison. Jest to nazwisko, któ­
re warto zapamiętać! Według zdania wielu, 
jest to szef przyszłego rządu robotniczego 
w Anglii.

John Levis
John Levis, prezydent syndykatu górni­

ków i twórca komitetu organizacji robot­
niczej, inicjator i zwycięzca strajków ame­
rykańskich, do niedawna prawie że nie­
znany amerykańskiej publiczności, stał się 
obecnie jedną z najgłówniejszych osobisto­
ści amerykańskich.

Ten potomek górników walijskich, czło­
wiek energiczny, czasami nawet brutalny, 
nie bał się w swym życiu żadnej walki, na­
wet walki na pięści. Przed paru laty na 
jednym z Kongresów Federacji Robotniczej 
znockoutował swego przeciwnika, po czym i 
Kongres opuścił.

J. Levis, który jest obecnie w transie 
organizowania 20-milionowej organizacji 
związkowej robotników amerykańskich -— 
czego dawna Federacja nie była nigdy w 
stanie przeprowadzić, — wydaje się być 
przeznaczonym do odegrania wielkiej roli 
w życiu robotniczej Ameryki.
Lecz jego' ambicje nie poprzestają na tym 

i wydaje się rzeczą prawie pewną, że kiedy 
upłynie okres prezydentury Roosevelta, 
przywódca górników ubiegać się będzie o 
jego sukcesję.

Kino na wystawie
paryskiej

Dla filmu przeznaczono na Wystawie | 
Paryskiej specjalny pawilon, pod wieżą 1 
Eiffla, gdzie goszczą jeszcze w danej chwi­
li fonograf i fotografia. W pawilonie tym 
znajduje się wielka sala, mieszcząca po­
nad tysiąc osób, przeznaczona dla demon­
stracji filmów. Tam właśnie odbędzie się 5 
uroczystości kinematograficznych: Stany
Zjednoczone, Niemcy, Włochy, ZSSR. i 
Francja przystąpią do konkursu o najlep­
szy film świata. Niezależnie od tego odbę­
dzie się jeszcze konkurs o najlepszy film 
francuski. Zwycięski film demonstrowany 
będzie we wszystkich stolicach europejskich 
ńa specjalnych przedstawieniach pod pro­
tektoratem  ambasadorów francuskich. Po­
za tym przyznane będą nagrody za najlep­
szy film dokumentacyjny i amatorski. Naj­
większą atrakcję stanowić będzie część pa­
wilonu, poświęcona „życiu filmu”, począw­
szy od fabrykacji błonki aż do kabiny 
projekcyjnej, poprzez studio, które zostanie 
zrekonstruowane we wszystkich swych 
czynnościach.

(L—y)

T E A T R  L E T N I

„JU T R O  N IE D Z IE L A ”

Teatr L etni wystawia obecnie komedię 
w 5. obrazach wiedeńskiej' spółki autor­
skiej, w ysokiej klasy m ajstrów  scenicz­
nych, H . Adlera i L. Perutza p. t. „Jutro 
niedziela'’. Komedia ta, napisana z w iel­
kim  nerwem scenicznym, wyposażona w  
kapitalnie skonstruowane sceny, potrafi 
trzymać uwagę w idza w  progresywnie 
wzrastającym, dramatycznym napięciu.

Tem atem  te j sui generis komedii-dra- 
ma.tu są perypetie ,,uczciwego defraudan­
ta , dla ktorego los okazał się łaskawy 
(co za pouczająca bajka dla dzieci! W  
życiu niestety nie ma takich cudów) i w y ­
bawił go, szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności, w  ostatnim niemal momencie przed  
grożącą katastrofą z kasowych opresji.

V is  comica te j kom edii —  to stary 
poczciwina, teść i dom ownik niedoszłego 
defraudanta, urzędnika H oefnera, radca 
em eryt (o takich cesarsko-królewskich 
emerytach krąży po W iedn iu  nie mato 
kawałów), Routenstrauch. Rolę tę kreuje  
niezawodny Fertner. Zagrał on krzątają­
cego się' dokoła domowych porządków; w  
rzeczywistości bąki zbijającego, starego 
zrzędy nudziarza, z finezją, na jaką  siać 
tylko aktorow-rasowcow. Kreacja Fert- 
nera — to bez przesady koncert gry ak­
torskiej. W  roli t. z. głównej, urzędnika  
Hoefnera, w ystąpił W arnecki. Grał ją  z 
umiarem i przekonywująco, co szczegól­
nie należy podkreślić, jeśli chodzi o ryzy­
kowną pod względem aktorskim, spowo­
dowaną nagłą zmianą sytuacji, metamor­
fozą psychiczną, w ostatnich scenach sztu­
k i, gdy nagle jak z nieba, zwala się na 
bliskiego samobójstwa urzędnika, szczęście 
w  postaci brakujących w  kasie tysiączek 
dolarowych, pożyczonych przez „wykole­
jeńca” życiowego barona Traisinga (nie 
naturalny gest dla „normalnego” czło­
wieka). Jakże bowiem łctw o zamienić 
taką nagłą metamorfozę duchową w  nie­
naturalny, rażący psychologiczny prze­
skok.

Rolę barona Traisinga odtworzył z bra­
wurą i salonową nonszalancją arystokra- 
ty-hulaki, oklaskiwany przy otwartej sce­
nie, Grabowski. Dobry był Karczewski w  
roli surowego generalnego rewidenta  
Tremego  — złego ducha na śmierć udrę­
czonego H oefnera ,który jednak pod ko­
niec sztuki zamienia się w  potulnego, 
ostrzyżonego na gładko (przy kartach) 
przez barona Traisinga, baranka.

1 reszta zespołu, z w yjątkiem  — może 
z w iny autorów  —  bladych ról kobiecych, 
była na wysokim  poziomie.

W yreżyserow ał komedię świetnie, 
W arnecki.

J. L.

T E A T R  D L A  D Z IE C I
„ C Z A R O D Z IE JK A ”

Teatr dla młodzieży pod kier. Klary 
Segałowicz (z siedzibą w Teatrze N o­
wości) wystąpił ze spektaklem „Czaro­
dziejka”, opartym  na motywach Gold- 
fadena, w opracowaniu znakomitego 
poety M angera. Głębia i zasięg poru­

szanych w tym widowisku zagadnień o  
całe niebo przewyższa tę lekkostraw ną 
papkę, jaką  zazwyczaj teatr i beletrysty­
ka karmi młodzież. W  postaci uwspół­
cześnionej baśni przesuwa się przed 
oczyma widza splot podstawowych za­
gadnień, przyobleczony już to w kształt 
zabawnej groteski, już to głębokiego li­
ryzmu, przemawiającego bezpośrednio" 
do złoży emocjonalnych w młodocianej 
duszy. Motyw tęsknoty —  tej tęsknoty, 
która jest źródłem wszelkiej twórczości, 
tęsknoty, która jest niepokojem i impul­
sem każdego prawdziwego poety —  prze- 
w ija siię jako nić przewodnia w postaci 
prostej, ale jakże pięknej frazy muzycz­
nej. Pogoń za pieśnią, odsłaniającą swą 
zaczarowaną treść tylko w widzeniach 
sennych, pogoń, która przydaje poezji 
tułaczce żydowskiej, oto symbolika, oto 
trzon tego nieprzeciętnego widowiska.

Niezmiernie inteligentna i wnikliwa 
reżyseria p. Rotbauma przerzuciła po­
most pomiędzy realną, konkretną stroną, 
przedstawienia a elementem baśniowym, 
załamującym; się ' w  czarodzięjskiln 
zwierciadle sceny. Podkreślić należy 
oprawę m alarską widowiska, dokonaną 
przez p. Kosińskiego: każda plam a barw ­
na w ujęciu statycznym i każde ugrupo­
wanie postaci w ruchu miały swój prze­
m yślany sens kompozycyjny i w ybitne 
walory plastyczne.

Niepodobna w ramach krótkiej notat­
ki wyliczyć zalety zgranego i z rzetel­
nym wysiłkiem pracującego zespołu. N a  
czoło wysuwa się p. D ina H alpern, któ­
ra  swej czarownicy dała kształty monu­
mentalne, odbiegające od szablonowych 
bab Jag, którymi straszą dzieci, oraz p. 
Bożyk w groteskowej, a nieprzeszarżo- 
wanej roli'H ocm acha. Sierota p. K lary  
Segałowicz m iała wzruszającą bezrad­
ność, głos je j m aleńkiej Solweigi żydow­
skiej brzmiał ciepło i głęboko, jak  a l­
tówka, a pieśń, ta pieśń zaczarowana, 
m iała w sobie zaklętą „duszę muzycz­
n ą” .

Muzykę, tak nierozłącznie zespoloną z  
całością przedstawienia, skomponował 
pięknie z oryginalnych motywów żydow­
skich p. Kon.

Ten skromny w środkach, a tak am ­
bitny w   ̂zamierzeniach teatr —  należy 
powitać jako wzór dla tych, którzy 
chcą i m ają  coś do powiedzenia.

M E— W  A.

U leiss  i S-ka
Kraków, Meiselsa 13

Fabryczny skład instrumentów mu­
zycznych, rowerów i części rowerowych 
poleca swoje pierwszorzędnej jakości to­
wary po cenach fabrycznych.

K I N O
Ignacy P a d e r e w s k i  n a  e k r a n ie

(„Sonata Księżycowa” z Ignacym  
Paderewskim w  kinie „Casino” ■ R e­
żyseria: Zolhar Mendes. Scenariusz: 
Hans Rameau).

Produkcja filmoWa zatacza w  ostatnich 
czasach co raz szersze kręgi. Udźwięko­
wienie film u  otworzyło dla ekranu nowe 
nieosiągalne w  jego „niem ym ” okresie —  
możliwości. Dzięki rosnącym z biegiem  
lut udoskonaleniom dźwięku film  ma moż­
ność dostarczania szerokim masom pub­
liczności wrażeń i emocji, na innej dro­
dze zupełnie nie osiągalnych. Zobaczenie
i usłyszenie teraz najw ybitniejszych po­
staci współczesnego świata jest czym ż zu­
pełnie codziennym.

Ignacy Paderewski przez długie lata 
bronił się przed ukazaniem się na ekranie, 
a nawet przed transmitowaniem swych 
koncertów przez radio. Do niedawna moż­
ność usłyszenia go m ieli tylko  ci nielicz­
ni, którzy stanowili bezpośredni? jego au­
dytorium- T ym  się tłum aczy kolosalna 
sensacja, jaką  wzbudził jego koncert 
przed laty w  Paryżu, po raz pierwszy 
transmitowany przez radio. A ż  teraz wre­
szcie dał się Paderewski pozyskać dla fil­
m u i okazja ujrzenia go i usłyszenia jest—  
w  Polsce szczególnie, —  czymś doprawdy  
w yją tkow ym . Bo wszak Paderewski jest 
dla nas nie ty lko  wszechświatowej sławy 
wirtuozem, jego nazwisko łączy się prze­

cież nierozerwalnie z okresem odzyskania 
niepodległości Państwa Polskiego, i pa­
trząc na niego, czy też nawet tylko  słucha­
jąc jego gry, nie można ani na chwilę za­
pomnieć o doniosłej roli, jaką  odegrał ten 
w ielki patriota, polityk i mąż stanu w  hi­
storii Narodu Polskiego. A  przecież on, dla 
całego świata wielki wirtuoz, a dla Polski 
ponad to jeden z wielkich Je j synów  —  
godnie przyjm ow any i uwielbiany przez 
świat cały —  właśnie do Polski nie przy­
jeżdża. W ielokrotnie zapowiadane jego  
w izyty, tak nerwowo oczekiwanę przez ca­
le społeczeństwo — nigdy nie dochodziły 
do skutku. I  dlatego dziś obecność jego 
w  W arszawie, chociażby tylko  ńa białym  
płótnie ekranu —  jest szczególnym dla  
nas przeżyciem.

*

A trakcyjność ujrzenia. Paderewskiego 
na ekranie, usłyszenia jego gry  —  prawie 
że bezpośrednio — . jest tak wielkie, że 
trudno fest oprzeć się uczuciu niecierpli­
wości w  oczekiwaniu końca rozmaitych, 
poprzedzających film , „dodatków” ■ I  to 
uczucie dom inuje podczas całego seansu. 
Co on pokaże, co da z siebie? I  daje du­
żo, bo daje właśnie samego siebie. Ten  
starszy pan o siwej głowie i zmęczonej, 
m ądrej twarzy, to nie aktor, w zyw ający  
się w  czyjąś postać —  to on sam, ukazu­
jący z w ielką prostotą i brakiem wszelkie­

go wymuszenia parę scen ze swego życia, 
w ypowiadający kilka mądrych zdań swo­
im spokojnym , przekonyw ującym  głosem  
urodzonego mówcy, a przede wszystkitn, 
to on, w ielki wirtuoz, pozwalający usły­
szeć w  swoim wykonaniu kilka najpięk­
niejszych utworów muzycznych.

I  dla tych licznych jednostek, które nie 
miały okazji usłyszeć Paderewskiego bez­
pośrednio —  w  tym  leży bodaj najw ięk­
sza atrakcyjność film u  —  usłyszeć, a tak­
że i zobaczyć, jak on naprawdę gra —  to 
wrażenie nie codziennej jakości. Polonez 
Chopina, w  jego swoistej interpretacji, 
Rapsodia Liszta, Sonata Księżycowa Beet- 
hovena, M enuet jego w łasnej kompozycji, 
toż to program, budzący dreszcz radosne­
go oczekiwania u każdego melomana.

Interesujące jest nie tylko usłyszenie 
jego gry, ale i zobaczenie, j a k  o n  
g r «■ Jego spokojna, nieruchoma, pra­
w ie że sztyw na postać, twarz ze skupie­
niem  zwrócona ku klawiaturze, są żyw ą  
ilustracją znanych już teorii techniki tego 
wirtuoza, który nawet przy fortepianie nie 
przestaje być dyplomatą. W ypada  jeszcze 
podnieść specjalną wartość, jaką  ma dla i 
miłośnika m uzyki ten film  —  przewyższa­
jący tym  nawet bezpośredni koncert. M am  
na m yśli częstą i w  podobnej płaszczyź­
nie nieosiągalną na sali koncertowej spo­
sobność oglądania rąk grającego pianisty.

T e  wrażenia, jakie  daje gra i postać 
Paderewskiego, mogą wystarczyć za 
wszystko. I o tym  też, zdaje się, zbyt do­
brze wiedzieli reżyser i autor scenariusza, 
tworząc film , w  którym  wszystko poza Pa­
derewskim jest nie ważne. Błaha., banal­

na fabuła, zbyt rozwlekle tempo, mato 
przekonywujące powiązanie osoby Pade­
rewskiego, jako  artysty, z przeżyciami bo­
haterów  — stwarzają sytuację, że film  
toczy się jakgdyby dwoma torami: w  sce­
nach, w których w ystępuje Paderewski, 
jes t tylko  on i w tedy nie w idzi się nicze­
go innego —  reszta film u jest tak banal­
na i nieinteresująca, że trudno o n iej coś­
kolwiek powiedzieć. A  szkoda. Reżyser 
Lothar Mendes m iał tę zupełnie w y ją t­
kową okazję, że aktorem, grającym  głów­
ną rolę film u, był sam jego bohater■ O 
ileż trudniejsze zadanie mieli twórcy in ­
nych film ów  z życia wielkich muzyków; 
jak np. „Niedokończonej Sym fonii“ czy 
..W ielk ie j Miłości Beethovena“ —  dając 
jednak, fd m y  poci w zględem  artystycznym  
o cale niebo wyższe.

Jako plus roboty tego film u trzeba jed ­
nak zaznaczyć, że obfituje on w  wiele 
zdjęć, oryginalnie u jętych i ciekawych 
pod względem architektonicznym (sala 
koncertowa, skrót fortepianu, i t. d.).

A P O L L O  —  „D ZIE C I ULICZJ”.
Film, w którym  nie m a miłości, in trygi 

i nużących, a jakże często niepotrzebnych, 
zagadnień „dorosłego“ świata, film , któ­
rego podłożem i istotą są dzieci —  do­
starcza wrażeń specjalnego rodzaju, wra­
żeń prostych, czystych i ożywczych, jak 
chłodna rzeczna kąpiel.

U<m D yk silą swego talentu reżyser­
skiego stworzył film  m ocny i przekony­
w ujący  — mimo budzącej pewne zastrze­
żenia praw dy psychologicznej scenariu­
sza.

W ątp liw ym , a w  każdym  razie nie­
zmiernie rzadkim, w yda je się typ  ojca —* 
wychowawcy, tak bardzo kochającego 
swego syna, a jednocześnie nie szczędzą­
cego go przed brutalnym  zetknięciem się  
ze światem zewnętrznym . M ożliwe je d ­
nak, że w  Ameryce, kraju wszelkich moż­
liwości, tego rodzaju czujna, a jednak tak 
trudna, miłość zdarza się częściej, niż u  
nas. W  każdym  razie w  tym  film ie jest 
to uczucie zrozumiale i nad wyraz sym ­
patyczne.

Freddie Bartholomew  —  to w ytw orne, 
subtelne „hrabiątko” ekranu w  swym kul­
cie dla prostoty i twardości życia „niż­
szej” klasy, do której się dostał, i chęci 
przystosowania się do n iej —  jest prze­
konyw ujący i wzruszający. Jego Klau­
diusz —  t/o jedna z najpiękniejszych po­
staci dziecięcych film u, każdy je g o . ruch, 
każde spojrzenie, każde drgnienie głosu—  
trafiają prosto do serca, budząc podziw  
dla  wielkiego talentu tego małego chłop­
ca.

M ickey Rooney i Jackie Cooper, towa­
rzyszący m u w  tym  film ie, stworzyli w y ­
raziste, soczyste sylw etki dzieci prole­
tariatu.

Film, od początku do końca, trzym a  
widza w  silnym napięciu. W rażenie jego  
w  um iejętny sposób podnosi przytłum iany  
i jakby zlekka zam azany rysunek foto- 
grafi.

A tm osfera tego film u przypom ina  
książkę najczystszych wzruszeń dziecię­
cych —  „Chłopców z Placu Broni“ M ol- 
nara-
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